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Rada Naczelna Str. Ludowego
rozpoczęta dziś obrady

P I S M O  C O D Z I E N N E .

I N F O R M U J E  W S Z Y S T K I C H  O W S Z Y S T K I E M

Dziś ,o godz. 11 przedpołudniem  
rozpoczęły się w sali domu kole­
jarzy przy ul. Czerwonego K rzyża  
obrady rady naczelnej Stronni­
ctwa Ludowego. W obec tego, że 
prezes rady naczelnej, W incenty 
W itos, przebywa zagranicą, obra­
dom przewodniczą kolejno dwaj 
w iceprezesi, b. w ięzień  brzeski, p. 
Putek, oraz poseł W aleron. Na 
zjazd p rzybyli wszyscy niemal

delegaci, którzy w  liczb i° 150 
j wchodzą w skład rady naczelnej, 
w ielu działaczy oraz b. pos łov ':e 
Stolarski i P lu ła .

W śród przybyłych u jawnia s*ę 
nastrój bardzo n ieprzychylny dla 
tendeneyj rozłam owych, które 
reprezentu je ' grupa wydawców  
„Po lsk i L u d ow e j" z pp. W yrzy ­
kowskim i W aleronem  na czele. 
N astró j ten znajdzie n iewątpli-

N A S Z E  A K C

Kto s ę myli?
Od dwu m iesięcy, ktos się sro- 

dzu m yli i popełn ia błąd za blę-

franeuska, albo
dem.

A lb o  prasa 
prasa polska. A lbo  k ierow n icy 
francusk ie j op in ji publicznej nie 
rozum ieją polsk iej po lityk i za­
gran icznej i z poszczególnych je j 
kroków w ysnuw ają  na jfa łszyw - 
sze wnioski, albo też my jesteśm y 
ź le  poin form owani, ślepi i głusi.

Znowu w czora j, po wręczeniu 
przez p, Becka m em orjału po l­
skiego p. Barthou, praw ie cala 
prasa paryska zaatakowała ostro 
polską polityrkę zagraniczną, za- 
rzucjąc je j  chęć zerw an ia  soju­
szu z F ran c ją  i politykę germa- 
nofilską. w  sensie pop ieran ia od­
wetu n iem ieckiego w  kierunku 
Sow ietów  i Dunaju. N a jobszer­
n ie j i najkonkretn iej, a równo­
cześnie na jostrze j form u łu je te 
zarzu ty publicysta „Echo de Pa- 
tiis", p. P tr t in a x , k tórego artykuł 
zam ieszczam y w  streszczeniu te- 
legra ficznem  na innem m iejscu 
pisma.

W niosk i swoje, p. P ertin ax  o- ( 
p iera na analizie zasadniczych

„Pragnę, by wiedza polska podniosła się i by Polska przodowała innym narodom1

5^-mil  fundacja
Jak* ba hr. Potockiego

Magnacki zapis
Onegdaj w pałacu w H eleno­

w ie zmarł jęden z najw iększych 
m agnatów  polskich. Jakob Ksa­
w ery  Aleksander hr. Potocki. 
H rab ia  prow adzi! życ ie  bardzo 
skromne i dawał zawsze w ielk ie 
sumy na cele społeczne, jednak­
że zawsze zastrzegał, aby nie po­
dawano w iadom ości o ez.vnion.vch 
przez n iego ofiarach.

H rab ia  był potomkiem znako­
m itej rodziny Potockich, która 
w w ielu  wypadkach dobrze zasłu­
żyła  się Polsce. H rab ia  Jakób 
działał bez rozgłosu, pom agając 
tym, którzy najbardziej potrze­
bowali. Pochodzi! on z lin ji brzc- 
żańskiej Potockich, która w raz 
z jego  śm iercią W'ygasła. U rodzi! 

' się wr r. 1863. Z wykształcenia 
i był prawnikiem , z zam iłowania 
] oddawał sic b ibljotekarstwu, o- 

statnio prow adzi! studja histo-
. . .  • i ryczne. B\1 bezdzietny, n ie"; po-

punktow polskiego m em orjału w - ...
, ,  , , ■ XT. siadał buskich krewmy ch. (Jstat-

spraw ie paktu wschodniego. N ie j
posiadając o treści tego  mem or­
ja łu  żadnych autentycznych w ia ­
domości ze strony kom petentnej, 
m e możem y ocenić, o ile in fo r­
m acje publicysty parysk iego sa. 
zunełnie ścisłe i musimy tak je 
przyjm ow ać, jak  zostały podane.

1 ) Jako warunek podstaw owy 
przystąpien ia do paktu wschod­
niego. uważa Polska udział N ie - j 
miec, z czego p. P ertin ax  w-nio- ( 
skuje, że podporządkowujem y 
sw oje  stanowisko stanowdsku 
Berlina i zrywam y z Francja , do­
pom agając odw etow ej p o lity c e :
N iem iec. |

W niosek ten jednak jes t z (
pakt

dłuższy czasnio m ieszkał przez 
w  H elenow ie.

W  H elenow ie też powstał z a ; 
pis, który' św iadczy o w ie lk ie j 
szczodrobliwości śp. Zmamego. T t

Walka z niezbadanemi | d̂acja im jagoba Po.ockie-
go, rozporządzając tak o Ib rzy- 

chorobami | mierni środkami m aterjalnem i,
Zapis przeznaczony praw ie cały . będzie mogła założyć w ie le  labo- 

na fundację. Poświęcony' on jest ra torjów
stament Jakóba hr. 
zaczyna się od słów : I czas chorobami, a w pierwszym

„Dążąc, by majątek, odziedzl ! rzędzie na walkę z gruźlicą  i ra­
czony po przodkach moich, stal kiem Trzeba zaznaczyć, że sumy 
się wartością trw ale pożyteczną ,! przeznaczone w zapisie nie mogą 
i uwuiżając, że obow iązkiem mo- j być użyte na szpitale, utrzymanie 
im, jako człow ieka obdarzonego łóżek w  szpitalach i t. p., ponie- 
z  wyroku boskiego m ajątkam i waż tego rodzaju  akcja niesie je- 
ziemskiem i oraz szczytnem i t r a - ' dynie pomoc cierp iącvm  jednost- 
dycjrm i najlepszych synów mego ( kom, natom iast ideą Jakóba hr. 
rodu, jest przyczyn ien ie się do j Potockiego było przynieść ulgę 
ulżenia doli ludzkości, a narodu cierp iącym  wogoie. Sumy w ięc u- 
polskiego w  szczególności —  po-^ zyskane z zapisu m ają być używa- 
stanawiam  przeznaczyć mój ma- ne/\na sprowadzanie do kraju  in- 
jątek  na utworzenie fundacji, j slrum entów, na prowadzenie ba- 
która ma przyczynić się do ulże- dań, zakupienie potrzebnych i Jo­
nia doli obywmteli państwa poi- ( ści radu, nagrody za prace nau- 
■skiego. zm niejszając cierpienia kowe, u łatw ianie możności takich 
ludzkości, spowodowane niezwal- prac i t. p., słowem chodzi o to,

instytutów  rioświad 
badawczych, klin ik  i 
studja nad groźnem i

Potockiego ' na wmlkę z niezbadanemi dotych- czalnych i
umożliw ić 
chorobami

W testam encie swoim  hr. Poto
i .........

w ie swój w yraz w dyskusji, która 
zapowiada się bardzo gorąco. Re 
fe ra ty  organ izacyjne pow ierzono 
w iceprezesow i komitetu naczelne­
go, p. M ikoła jczykow i i sekreta- 
rzow i generalnem u, mec. Graliń- 
skiemu. R e fera t po lityczny posło- 
w i Rogow i, prezesow i klubu par­
lam entarnego. W śród postów Str. 
Ludowego w yrażany je s t pogląd, 
że uda się załagodzić tarcia. wy- 
nikłe zdaniem ich tó etyle na tle 
różn icy poglądów  politycznych, 
ile  zapatrywań co do taktyki i 
że do lozłam u nie dojdzie. Obra­
dy potrw a ją  dwa dni.

.

ozonem: dotąd przez badawczą 
myśl ludzką chorobami, a w 
szczególności rakiem  i gru źlicą ".' 

m C T n m M n mtmmmmmmmm

Strajk komunistyc :uv
w fabryce „Branka*1 we Lwow-e

M ARsZAM  V. 20.9 (P A T ).  Przed 
k i l k u  d n i a m i  w ' f a b r y c e  ■ c z e k o l a d y  
i c u k r ó w  „ B r a n k a . '  w e  . L w o w i e  w y ­
b u c h ł  . s t r a j k ,  . k i o r o w a n y  przez c z y n ­
n i k i  k o m u n i s t y c z n e ,  przyezein s t r a j ­
k u j ą c y  z a s t o s o w a l i  1. z w .  o k u p a c j ą  
f a l n u  k i .

7’rzygOlowaua do fahrykai ę znacz­
na ilość owoców zaczęła ulegać ze­
psuciu, jednak strajkujący, mimo in­
terwencji inspektora '. pracy, nie 

gruntu nies łuszny .  Jeś l i  pakt chcieli W »  "'ydnć i Me zgódz-U się 
schodni n iem a być  ty lk o  efek- » a  zabrzpicczeme ich p rz * }  zepsu­

ciem. Dyrekcja fabryki, uważając (z 
uwagi na zachowanie'się strajkują- 
c jc li), iż stosunek służbowy zc straj­
kującymi został / siny ich rozwią-

Niefrywafe upały
i posuchy

COLOM BO (C E Y L O N i 29.9.

łow nym  fa jerw erk iem , ale rea l­
nym krokiem  do ugruntowania 
pokoju w  Europie wschodniej, to 
ze stanow iska Po lsk i nie może on 
m ieć żadnej w artości praktycz­
nej bez udziału N iem iec.

2 ) Odmowę Polsk i, co do udzie 
len ia  gw arancyj L itw ie  p. P er- 
tinax pozostaw ia bez komentarzy, 
w idocznie w ięc  i sam przyzna­
je, że, po tylokrotnem  odtrącan iu ' ( P A T ) .  —  N iebyw ałe upały i po­
w yciąganej w  stronę Kow na ręki SUclia, jak ie j nie pam iętają naj- 
polskiej, nie kwapim y się do dal I starsi m ieszkańcy wysp. odbiła 
szych awansów w  stronę L itw y , ' sję w  katastro fa lne sposób na 
przed zasadniczą zm ianą je j po- zbiorach orzechów  kosowych, ry- 
staw y wobec nas. żu i herbaty. Zachodzi obawa, żo

3 ) Z analogicznego stanowiska i na js lj nniejszc p lan tacje herbaty 
Polsk i wobec Czechosłowacji : e i 
opierania się w ciągan iu  nas w 
ewentualne kon flik ty  naddun: j- 
skie, w yc iąga  p. P ertin ax  w n io­
sek, iż Polska nie chce gw aranto­
wać gran icy  polsko - w ęg iersk ie j.
Przyznać musimy, że i dla nas, 
jako stałych zwolenników  p rzy­
jaznej po lityk i wobec Czechosło­
w ac ji i M ałe j Ententy, ten punkt 
przedstaw ia się niezrożum iale i 
bardzo niejasno. N it  możemy jed ­
nak w ypow iedzieć się co do n ie­
go na podstaw ie in form acyj z 
drugie j tylko ręki, nie w iedząc, 
j‘ akie jest autentyczne brzm ienie 
polskiego memorjatu.

4 ) Co do ostatniego punktu 
memorjału, p rzeciw staw ia jącego 
proponowanemu paktow i wartość 
Konkretna dotychczasowych u- 
mów dwustronnych, w ypow iada­
liśm y się ju ż niejednoKrotnie, u 
ważając, że sama idea paktu
wschodniego nie jes t zbyt szczę- j najprostszej log ice polskiej 
ś liwa, jednakże nie w skazane- by- |stanu-

zany. usiłowała w dniu 27 b. m. ra­
no, przy użyciu własnego personelu 
usunąć strajkujących z fabryki. 
Strajkujący stawili opór.

Wskutek wynikłych awantur i 
hur<! jir/.yhyla policja wezwała 
wszystkich dn usunięcia :|iię z fa ­
bryki. Po upływie wyznaczonego 
przez policję czasu teren ta­
imy ki został opróżniony. Po opu­
szczeniu ,iuż fabryk: przeż' policjo 
jedna z robotnic, Janim. Kohut, nic- 
postrzeżona przez służbę fabryczną, 
wśliznęła się ponownie do fabryki i 
w rozstroju nerwowym wyskoczyła w 
celu samobójczym z okna pierwsze­
go piętra, ulegając złamaniu nogi.

na yyyspie zostaną zupełnie zn isz­
czone, je że li susza będzie trwała 
nadal. Zapasy wody zm niejsza ją  
się w  sposób niepokojący.

W  północnych częściach wysj 
py małpy, oszalałe z pragnienia, 
rzucają się na ludzi, je len ie  z ja ­
w ia ją  £ię na ulicach wiosek.

loby zryw an ie przez Polskę pro­
wadzonych nad nim pertrakta- 
cyj.

Z memorjału polskiego wySnu- 
wa p. P ertin ax  przytoczone już 
w yżej wnioski ogólne o zrywaniu 
Polski z Francją , a sprzym ierza­
niu się z N iem cam i. A le  nietylko 
on. Tak ie1 same sugestje płyną z 
M oskwy. Obrazuiem y je  w prasie 
kra jów  neutralnych. Są one wy­
nikiem n ieorjentowania się pra­
sy zagranicznej we w łaściw ych

Z drugiej jednak strony, nie moż 
na zaprzeczyć, że za mało je s t ze 
strony polskiej w ysiłków  dla w y ­
jaśnienia naszej po lityk i i rozb i­
cia zawczasu tej--atm osfery p lo­
tek, jaka się dokoła n iej coraz 
bardziej zagęszcza. Jasne i w y­
raźne zdeklarowanie stanowiska 
Polski sta je się coraz n iezbędn iej­
sze.

"W przeciwnym  bowiem  razie 
nawet najgłupsze w  swej bezza­
sadności komentarze mogą —  nie-

aby dać środki finansowe na 
znalezien ie dróg dla zniszczenia 
niezbadanych dotąd chorób.

W  testam encie znajdujemy zda­
n ie : „P ragn ę , by w iedza polska w 
tym kierunku podniosła się i by 
Polska przodowała innym naro- 
(lom ‘‘ .

Olbrzymia fortuna
M ajątek hr. Potock iego byl o- 

gromny. Składają się nań w ie lk ie  
dobra, położone w w ielu  częściach 
państwa polskiego, pałace i w i l­
le, place i kopalnie. Tu należy w y ­
liczyć w  pierwszym  rzędzie w ie lk i 
klucz dóbr Brzeżany w  Tarnopol­
ski em w raz z m iasteczkiem  Brze­
żany, m ajątki N ara j, Osieck i 
M iastków. W ysokie L itew sk ie, Te- 
latycze, Jaktorów, Ile len ów . Ob­
szar m ajątków  ziemskich sięga 
60.000 ha. Ponadto w  majątku 
zm arłego znajdu je się w illa  w 
B iarritz, w illa  w  Cannes, place w  
w ielu  m iejscowościach kąpielo­
wych, doskonale zagospodarowa­
ne kopalnie żelaza w  P irenejach , 
dwa wspaniałe pałace w  Paryżu. 
Oprócz tego hr. Jakóh Potocki po­
siadał o lbrzym ie zb iory dzieł sztu­
ki. Są to : dw ie ga le r je  obrazów, 
jedna szkoły holenderskiej w  P a ­
ryżu, druga arcydzieł m alarstwa 
w  Helenow ie. Ponadto olbrzym i 
księgozbiór z w ielom a unikatami i 
niezwykle-,cenne k lejnoty rodzin­
ne.

Dzieła sztuk:
G alerje obrazow, pam iątki i ko­

sztowności, jak  rów n ież zbiory 
pism i książek dawnych m ają być 
przekazane Muzeum N arodow e­
mu w  W arszaw ie. Jedynie księgo 
zb iór litera tu ry  nowej przekaza­
ny ma być B ib ljo tece Publicznej 
w W arszaw ie.

Pośród dzieł sztuki w galer- 
jach  Jakóba hr. Potock iego znaj­
dują się oryg ina ły  Van Dycka, 
Rubensa, M atejk i, drogocenne rze 
źby itp.

Ocena majątków' ziemskich do-celach polityk i polskiej. A le  i my jk racane przez nas zawczasu i z
sami, niestety, nie mamy co do należytą silą —  w ytw orzyć  tuku K9nana pobieżnie daje sumę 

' ‘ w ystarcza jących  in form acyj.mej
K toś się m yli i to m yli srodze. 

Naszem  zdaniem pomyłkę popeł­
n ia ją  p. P ertin ax  i prasa zagra-

30

głęboko zakorzeniona njSsafrtóe I ąriljonów; -łoiych. Pozosta ją  w iel 
do Polsk i, że tego nie będzie ju ż kiej w artości inne dobra tak, że
można przełam ać.

Dalsze b ierne to lerow an ie przez 
niczna, bo wnioski, do jak ich  do-'n asz rzad f  najdziw aczn iejszych  
chodzą, brzm ią n ietylko n iep raw -, p lotek o po lityce polskiej może 
dopodobnie, ale wprost u rągają bardziej zaszkodzić interesom  P o ) 1 cie realna, tem bardziej, że np.

rac i i | ski niż im pomogą różne pozytyw , same lasy w  Brzeżanach w ynoszą! 
ne akcje dyplom atyczne. 15.000 ha.

w  sumie można liczyć, że wartość 
całości zapisu przenosi 50 
m iljonów  złotych. W  tych gran i­
cach w artość zapisu jest ealkowi-

cki p isa ł: „P roszę  wykonawców  
testamentu, by się p rze ję li moją 
myślą, w prow adzili w czyn m oją 
wolę, a m iłosiernemu Bogu ma 
duszę polecam ".

Zarząd fundacji
Statut fundacji przew idu je na­

stępujący zarząd, złożony z pre­
zesa mianow-anego przez M in istra 
Opieki S po łeczn e j; dziekana w y ­
działu lekarskiego U n iw ersytetu  
Jagie llońsk iego: prezesa Ihstytu- 
tu Radowego im. Curie-Skłodow- 
s k ie j; prezesa Polsk iego T ow a ­
rzystwa badań nad g ru ź licą ; pre­
zesa Polsk iego Tow arzystw a  do 
zw alczan ia raka: prezesa Proku- 
ra to rji G enera lnej; prezesa ko­
m isji 'Sejmowej ’ d!a spraw * zdro­
w ia publicznego 

■ Zarząd fundacji ma decydować 
o wyborze celów' i lokowaniu go ­
tówki. P rzy  dawaniu w iększych 
sum na cele naukowe potrzebne 
jest uzyskanie jednom yślności dla 
wniosku. W  braku jednom yślno­
ści nia decydować zdanie ostat­
niego laureata Nobla na polu me­
dycyny.

Fundacja co roku ma pow ięk­
szać fundusz zapasowry do okre­
ślonej wysokości.

W ykunawcam i testamentu zrnar 
lego zostali m ianowani pp .: K a ­
zim ierz Moszyński, b. wojewoda 
tarnopolski, i B ron isław  Czuruk, 
generalny jilen ipotent m ajątków 
hr. Jakóba Potockiego. In terpre­
tatorem testamentu jes t notarjusz 
Zygmunt Zabierzowski.

N a leży  zw rócić  uwrngę, że te­
stament jes t szczegółowo opraco­
wany, doskonale przem yślany i 
jasno ujęty. W skazu je to na fakt, 
że Jakób hr. Potock i ju ż od dłuż­
szego czasu nosił się z myślą po­
św ięcenia całej swej fortuny na 
cele społeczne, o tak śżerokim 
zakroju.

Skromny pogrzeb
Term in  jrogrzebu nie został u- 

stalony. W olą  ś. p. Zm arłego jest, 
b j go pochowano w  Brzeżanach 
w' prostej trum nie dębow'ej, bez 
żadnych ozdób. Pogrzeb  ma być 
jaknajskrom inejszy. Karaw an ma 
być zaprzężony w  dwa konie,' w o­
góle pogrzeb ma być urządzony 
bez starania się o wspaniałość. 
Zmarły życzył sobie, aby na jego  
grobie posadzono cztery tu je i u- 
m ieszczono krzj ż z napisem : „Tu  
spoczywa ostatni dziedziczny w ła ­
ściciel Brzeżan, N ara ju  i R a ju ".

K iedy ostatnia w ola hr. Jakó­
ba Potock iego została zakomuni­
kowana władzom  państwowym, 
Prezyden t R. P . nadał ofiarodaw'- 
ey w ie lką  w stęgę  orderu „P o lo ­
nia R estitu ta ". N a  trzy  dni przed 
śm iercią w ielK iego patrjoty, 24 o. 
m. w7ręczono ciężko choremu Ja- 
kóbowi hr. Potockiem u insygnia 

orderu.
Fundacja, jaką otrzym uję N a ­

ród Polski, je s t ogrom na i nosia- 
da olbrzym ią wartość. Jej ofiaro-

Rekordcwy lat
M O SKW A. 29.9 (P A T ).  Lotnik 

firomow, który osiągnął światowy 
rekord lotu w  kole zamkniętem, 
przileciuwszj I?  411 km. bez lądo­
wania w ciągu 75 godzin, odznaczo­
ny został orderem Lenina i tytu­
łem „bołiatera Związku Sowieckie­
go". Gromow służy w lotnictwie od 
l« t  10-tn, ma za sobą kilka Wielkich 
wyczynów lotnii zyeli: lut Moskwa —  
Pekin oraz dwa europejskie loty o- 
krężne.

Zmarł
N?jbogotszy Włoch /

,SA\ SALYAD O K, 29.9 (P A T ).  
Zmarł fu jeden z najbogatszych ludzi 
w państwie, Włoch Maurizio Meańd , 
osiadli na niiajsę-u od 55 lat.

Meardi, którego majątek wynosił 
około 200' miljonów złotvch, finan­
sował niemal całą jirodukcjo i eks­
port kawy. Koncern Meardiego o- 
bejmował około 50 pizedsiebiorstw, 
w tej liczbie fabryki, ba.nki, elek­
trownie, kina i apteki.

Kdtastroialny wyiftth
granatu

W IED LX , 29.9 (P A T ).  W<ŚJtug,tą 
rzędowych doniesień, w czasie ćwi­
czeń z granulami ręeznemi w 5 ba- 
laljonie pionerów pod Grazem, pro­
wadzany ćwiczenia kpt. Egon Ehr- 
licli zabity został na miejscu skut­
kiem jir/.edwc/.esnego wybuchu gra­
natu. Pozatem por. Karl Bieler zo­
stał ciężko rann;..

M E K SYK . 29.9 (P A T ).  Z  rozpo­
rządzenia rządu odebarna została au- 
lonomja pięciu kyśe.iołom katolickim 
w stanach Colima i Campeelie. K o ­
ścioły te oddano pod nadzór Mini' 
sterstwa Skarbu.

9-

LljNDYM , 29.9 (P A T ).  Członek 
delegacji angielskiej do rcłkowań han­
dlowych z Niemcami, Leit.liross, któ­
ry przybył wczoraj z Berlina, o- 
swiadczył, iż ni< może ustalić daty 
sweeo powrotu i podjęcia rokowań.

O S C H Ł Ą  J J Ż  Z I E M I A  
O S U S Z M Y  Ł Z Y . . .  *

. C z V Twoie i r a -
. ° w|5k° zaw odow i 
|uis«*Q opodatkowa-
*° na rzecz 
dutanT powo-

D o k o ń c z e n ie  obok

dawca pragnął tak. jak  przez cal... 
życie, pozostać raczej na uboczu 
zdała od hołdów nawet pośm iert­
nych. W  ciąeru całego życia Ja­
kób hr. Potocki dał dowoaj w ie l­
kiego patrjotyzm u i głębokiego 
poczucia obywatelskiego. O lbrzy­
mie sumy łożył zawsze na budo­
wę kościołów, domów ludowych, 
ochronek, przytułków, szp ita li i 
św ietlic. W ie le  organ izacyj spo­
łecznych nadało mu godności ho­
norowe. Zm arłego cechowała zaw ­
sze skromność, pracow itość i li- 
czynność oraz gotowość poświęcę 
nia dla dobra ojczyzny.

N aród polski stracił jednego 
ze swych w ie lk ich  synów, k tóre­
go troską, nawet w  ostatniej 
godzin ie życia, było zapewnier.ii* 
pomocy i szczęścia n ieszczęśli­
wym  b !'żn im
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Po zam kn ięc iu  62 -e ] sesji Rady Ligi Narodom
Dakota deklaracji trzech mocarstw

G E N E W A , 29.9. —  W  dniu 
w czora jszym  zgłosił sw oje p rzy­
stąpienie do L ig i N arodów  Ekw a­
dor, Ictóry jako W ymieniony w  a- 
neksie do paktu L ig i wśród 
państw, jak ie  m ają zostać 
zaproszone do przystąpien ia, nie 
potrzebował decyzji Zgrom adze­
nia dla p rzy jęc ia . Ekwador stal 
aię w ięc autom atycznie człon­
kiem  L ig i na podstaw ie zgłosze­
nia.

R A D A  L IG I.

G ENEW  A. 29.9. —  Rada L ig i 
Narodów  odbyła w czora j ostatnie 
posiedzenie 82-ej sesji Rada w y ­
raziła  sw oje zadowolen ie z p rzy ­
stąpien ia Ekwadoru oraz za ję ła  
się kw estją  osied lan ia A syry jczy - 
ków w  Traku.

N astępn ie Rada zajęła się ra ­
portem  sprawozdawczym  w  spra­
wach gospodarczych, w zyw a ją  
cym organy ekonomiczne i fin an ­
sowe L ig i do przeprowadzenia 
ankiety na tem at przyczyn, zna­
czenia, metod i rezu ltatu  układów 
kom pensacyjnych i c learin go­
wych. N astępn ie Rada udzieliła  
pozwolenia sekretarja tow i do za­
jęc ia  się sprawą m iędzynarodo­
w e j k on ferencji prasowej, kładąc 
duży nacisk, aby kom itet organ i- 
zacyjnj* tej kon ferencji za ją ł się 
ukończeniem ankiety nad środka­
mi, zupobiegającem i szerzeniu 
fa łszyw ych  w iadom ości praso­
wych.

N IE M C Y  K R Y T Y K U J  '
I  N IE P O K O J Ą  SIĘ .

B E R L IN , 29.9. —  Zakończenie 
sesji w  Genew ie w yw ołało w 
N iem czech w ie le  krytycznych  są­
dów. Zdaniem N iem iec, pokłada­
ne nadzieje na odrodzenie L ig i  
w raz ze wstępem  do n iej Sow ie­
tów, ju ż  na początku zaczynają  
•zawodzie żadna z ważnych spraw 
które m ia ły  być ro zstrzygn ięte  w 
ramach prac L ig i, n ie doczekały 
się ostatecznego rozw iązan ia . M o­
carstw a naoal s tara ją  się W L i ­
dze uronić w yłączn ie  w łasnych 
interesów . N iem cy tw ierdzą, że 
Barthou w ' Genew ie poniósł k lę­
skę. Ich  zdaniem  naw et wspólna 
dek laracja  trzech m ocarstw  w  
spraw ie austrjack ie j dowodzi o- 
słabienia, s ilnej dotychczas, po­
zyc ji państw  za in teresow anych  w 
spraw ie A s tr ji , ,A n g r if f ‘ ‘ w spo­
mina nawet, że dek laracja  jest 
tuszowaniem  niepowodzeń i skrze 
tnem ukrj waniem  tych wszystkich 
rozbieżności, które un iem ożliw ia­
ły  jakąkolw iek akcje pozytywną.

W  N iem czech  duże oourzen ie 
w yw ołała w czora jsza  m owa B ar­
thou, szczególn ie, je że li chodzi o 
akcenty, na które Barthou położył 
szczególny nacisk, a k tóre mają 
św iadczyć o gotow ości F ran c ji do 
w prow adzen ia  w ojsk  francsk ich  
na tery torju m  zagłęb ia  Saarj 
N iem cy uważają, że je s t to otw ar 
ta groźba, k tóre j celem  jes t za­
straszen ie ludności Saary. T reś 
m owy Barthou wskazuje, że Fran 
c ja  w id zia łaby  chętnie utrzym a­
n ie status quo. M in is ter francus­
k i— zdaniem  N iem iec— sie je  ty l­
ko nowy niepokój szerzy n ie­
ufność, s tw arza jąc m niem aiiie: 
jajcoby m ożliw a była nowa okupa­
c ja  francuska. P rasa  niem iecka 
uważa, że te j po lityk i jaką obec­
n ie  zaczął stosować Barthou. 
szczególn ie j w  stosunku do N ie ­

miec, naród francuski nie poprze 
chociażby ze w zględu  na to, że 
naprzykład inw azja  francuska ne 
teren ie zagłęb ia Saary nie p rzy ­
sporzyłaby F ran c ji sym patji, z 
d rugiej strony odbiłaby się na 
nioj n iekorzystnie, powodując i- 
zolowanie oraz stając się źródłem  
nowych zatargów  m iędzy N iem ­
cami a F rancją .

„B e r lin e r  Tu geb la tt" zaznacza, 
że Barthou prowadzi politykę 
francuską, dążąc do zupełnego 
osam otnienia N iem iec. Po litvkę  
taką prowadzi on nawet wtedy, 
gdy próbuje działać z ram ienia 
lub na teren ie  L ig i  N arodów .

Z tych głosów* prasy n iem iec­
kiej można wyczuć w ie lką  n ie­
chęć ku F ra n c ji i ku m in istrow i 
Barthou za poczynione a luzje w 
spraw ie Saary. Jednocześnie mo­
żna zaobserwować, że w  nnare, 
jak  polityka niem iecka koncentru 
je  się na zagadnien iu  zdobycia 
Saary, sprawa A u str ji schodzi na 
plan drugi. N aw et poczyniono 
szereg kroków, któreby m iały ze­
w nętrzn ie wskazywać, ż e  N iem cy 
w yco fu ją  się ze swego poprzed­
niego stanowiska w  te j spraw ie.

SU KC ES CZY P O R A Ż K A .’

P A R Y Ż , 29.9. —  Om awiając se­
sję genewską, w iększość prasy 
podkreśla, że aczkolw iek Barthou 
odniósł znaczny sukces, doprow a­
dzając do dek laracji trzech  m o­
carstw  w  spraw ie A u s tr ji, to je d ­
nak poniósł rów n ież i porażkę 
ponieważ nie udało mu się uzgod­
nić stanowiska M ałe j Ententy i 
W łoch  wobec żądań Niem iec.

W łochy nadal uważają, że ich 
polityka i siła, którą reprezentu­
je  arm ja w ioska, są w ysta rcza ją ­
cą gw aran c ją  powstrzym ania N ie  
m iec od czynnego wystąp ien ia 
p rzec iw  A u strji. Jednakże pań­
stwa M ale j E n ten ty nie patrzą 
życz liw ie  na w zrost w pływ ów  
w łoskich  w  Europ ie centralnej. 
Prasa  francuska zaznacza, że H i­
tler może być tym, który korzy­
stając z rozterek, p o tra fi ' j e  u- 
m iejętn ie  w ygrać.

Pó łu izędow y  ..Le Tem ps" 
mniema, że w ątp liw ości, wysuwa 
ne p rzez część prasy, nie są praw 
dziw ę i słuszne, g łów n ie d latego, 
że potw ierdzen ie dek laracji z 17 
lutego dowiodło, że m ocarstwa 
nadal życzą sobie u trzym ania nie 
zaw isłe j A u s tr ji, a o to przecież 
chodziło tylko p. Barthou.

T A M A  Z O S T A Ł A  

VI 7 M O C N IO N A .

W IE D E Ń * 29.9. —  Rząd au­
strjack i podzie la  zdanie o f ic ja l­
nej prasy francusk iej, że dekla­
rac ja  trzech m ocarstw  w  spraw ie 
au strjack ie j oznacza w ie lk ie  zw y­
cięstw o dyplom a yczne tezy fra n ­
cuskiej. D ek laracja  ma znaczenie 
zasadnicze. Dow iodła ona istn ie­
nia w spólnego fron tu  mocarstw 
zachodnich w  stosunku do spra­
w y  A u s tr ji, co rzecz prosta odbi-

św iadczen ie z 17 lutego. N iew ą t­
p liw ie  duże zasługi w  te j spraw ie 
ma A n g lja , która początkowo 
chciała powstrzym ać się od pod­
pisania dek laracji, aby nie vyw o - 
ływać w rażen ia, że dąży Jo izo lo ­
wania N iem iec.

Z dużem zadowoleniem  pow ita­
no w  W iedn iu  stanowisko zajęte 
przez Czechosłowację M ianow icie 
chodzi tu o ośw iadczen ie Benesza, 
k tóry stw ierdził, żc M ała Enten­
ta będzie teraz musiała liczyć  się 
z Austrja . która jako czynnik po­
lityczny będzie m iała nową wagę.

„N eu e F re ie  P resse" pisze, że 
dokument genewski przyczyn ił 
się do w yjaśn ien ia  sytuacji na te­
renie naddunajskim  i że n iew ąt­
p liw ie  odegra dużą ro lę  w  dal- 
szem kształtowaniu się stosun­
ków m iędzy A u strją  a sąsiadami. 
Austrja  zachowuje niezależność.

RAC ZEJ O S Ł A B IE N IE

L O N D Y N , 29.9. Charaktery­
styczne jes t stanowisko, za jęte 
przez prasę angielską W spraw ie 
dek laracji F rancji, A n g lj i  i 
W łoch, dotyczącej n iepodległości 
Austrji. A n g ija  nie jest, zdaniem 
pism angielskich, bezpośrednio za­
interesowana w  spraw ie A u str ji. 
Obecna deklaracja  nie była w ięc 
specja ln ie potrzebna, tem bardziej, 
że je s t ona raczej osłabieniem , a 
nie wzm ocnieniem  ośw iadczenia z 
L7 lutego.

•rodnia „wiejskiej Nessaiiny"
Druzgocąca mowa prokuratora

Od rana w Sądzie Apelacyjnym 
ioezy się proces morderców z K a ­
płani. Cały dzień wczorajszy upły­
nął sądowi na zaznajomieniu się z 
obszernym materjałem sprawy. Dzi­
siaj przyszli do głosu: prokura tor 
Grabowski i obrońcy, adwokaci N ie­
dzielski, Nowodworski i ozurlej.

Na wstępie swego przemówienie 
prokurator zaiął się protoknlami z 
oględzin zwłok ś. p. dzierżawcy 
Świeckiego. Były- ogółem zrobione 
eztery ekspertyzy: pierwsza przez
dr. Aron a Klaczki na fr  obecności ko­
mendanta Lesiewicza, nadzwyczaj 
powierzchowna, dokonana przy 24- 
slopuiowym mrozie. Dr. Kiaczkin byl 
tak niedbały przy spełnianiu swych 
funkeyj, że nic zdjął nawet kołnie­
rzyka z szyi trupa, odchylił jedynie 
rękawy i klapy palta i marynarki. 
Charakterystyczne ' jest bardzo, że 
Lesiewicz, jadać' na wozie z loka 
rzom na miejsce zbrodni, jakby już 
uprzedzając wypadki, mówił, że o- 
ględziny trzeba zrobić dokładnie, a- 
żeby później nie było podejrzeń.

—  O jakich to podejrzeniach my­
ślał wówczas przodownik Lesie­
wicz? —  zapytuje prokurator. —  Le­
siewicz razem z Klaezkinem powin­
ni znaleźć się tutaj na ławie oskar­
żonych, jako współsprawcy potwor­
nej zbrodni, dokonanej na dzierżaw­
cy Kapłani. Lesiewicz był w zmowie 
z cdhj bandą zbirów, napadających 
ną chorego na gruźlicę zmaltreto­
wanego już życiem człowieka. N a j­
lepszym tego dowodem jest dziwna 
harmonja i zażyłe stosunki, łączące

31 marca 1936 r.
WyHory w Wsrsziwl?

Dziś, w  ..Dzienniku U staw ", u- 
kazało się rozporządzenie Rady 
M in istrów  o tym czasowych orga ­
nach ustrojowych gm iny m. W ar­
szawy. Rozporządzen ie ustala, że 
tym czasowy zarząd W arszaw y 
spraw uje swe czynności nie dłu­
żej, jak  do 31-go marca 1934 r., 
do którego to term inu musi być 
dokonany w ybór nowych w ładz 
m iejskich na podstaw ie ustawy o 
stołecznym  sam orządzie w o je ­
wódzkim  U staw a tą jes t w opra­
cowaniu.

Rozporządzen ie p rzew idu je  o r­
gan izację  tym czasowego zarządu 
miasta. W  skład tego zarządu 
wchodzi prezydent m iasta, powo­
ływ any i odw oływ any przez Radę 
M in istrów  oraz pięciu w iceprezy­
dentów, powoływanych i odw oły­
wanych przez m in istra Spraw 
W ewnętrznych, Obok zarządu 
m iasta czynna będzie tym czaso­

wa Rada M iejska  w  składzie 36 
osób, powołanych przez m in istra 
Spraw W ew nętrznych  spośród o- 
teob, posiadających prawo w ybo­
ru do Rady M ie jsk ie j. Członkowie 
te j rady nie będą pobierać wyna­
grodzen ia  za swe prace. Rada bę­
dzie posiadała kom petencje tylko 
opin iodawcze. M a ona prawo w y ­
łonić kom isje, których przew od­
niczącym i będą prezydenci i w i­

cep rezyden c i.
* D la kontroli działalności w ew ­
nętrznej tym czasowego zarządu 
m iasta powołana będzie Komisja 
rew izy jna , k tóre j członków powo­
ła m in ister Spraw W ew nętrz­
nych.

Jak wynika z rozporządzenia, 
w na jb liższych  dniach oczekiwać 
na leży m ianowania nowych 
dwóch w iceprezyden tów  oraz 36 
członków Rady przybocznej kom i­
sarza

Lesiewicza z Rakowską i je j cala 
bandą. Kiedyś, po napadzie na mie­
szkanie dzierżawcy, Wojno i Micha­
lik  pili wódkę z komendantem po­
sterunku.

Skolei prokurator przechodzi do 
omówienia drugiej ekspertyzy zwłok, 
sporządzonej w kilka dni po znale­
zieniu świeckiego w lesie. Eksporty 
zę tę robił dr. Majewski w innych 
już warunkach i stwierdził, że przed 
śmiercią dzierżawca stoczył zażartą 
walkę o zyęiec Wskazywały nn to 
liczne, ślady zadrapań na rękach i 
sińce; nn calem ciele. Zastanawiający 
również bvł brak brózdy wisielczej 
na szyi denata, Trup powieszony był 
w sposób nieumiejętny: nogi doty­
kały ziemi lak, ż(; gdyby Święck' za­
mierzał naprawdę zginąć śmiercią 
samobójczą, nieprawdopodobne) jest, 
ażeby mógł sam się powiesić na tym 
sęku, który znajdował stę zbyt ni­
sko nad ziemią.

Potem zarządzona była jeszcze 
trzoeia ekspertyza, a wreszcie czwar­
ta, uskuteczniona przez dr. prof. 
Wacliholea. Chociaż ekspertyzy te 
są rozbieżne, albowiem ostutn.a nie 
wyklucza możliwości samobójstwu, 
prokurator mówi, że sąd winien o- 
przce się na ekspertyzie dr. Majew­
skiego, albowiem lekarz ten .mial 
bezpośrednio do czynienia zc zwło­
kami. Prof. Wachholc, aczkolwiek 
sława w zakresie medycyny sądowej, 
nic miał przed sobą trupa i opinj 1 
swą wydał na podstawie protokołów 
poprzodnieb se.keyj. Dlatego też mo­
że się mylić. Zresztą, cały bieg wy­
darzeń, kończących się tragiczną i 
zagadkową śmiercią Świeckiego, 
wskazuje na to, że zginał on z rąhi 
oskarżonych.

Skolei w swem obszernem omówie­
niu prokurator przechodzi do omó­
wienia tyek epizodów. Charaktery­
zuje Rakowską, juko wiejsksą Mcs- 
salilię, szukającą kochanków wśród 
parobków 1 służby folwarcznej, któ­
ra pomimo 50 lat, szuka wzruszeń 
erotycznych, niepowstrzymana żad- 
nemi względami, czy też hamulcami 
natury etycznej, a choćby nawet to­
warzyskiej. Zmieniła kolejno trzech 
męzow i jeszcze szuka niewybred­

nych wzruszeń, romansując z mło­
dymi chłopami. Rakowska ciągle po­
trzebuje pieniędzy i dla ich zdobycia 
nie cofa się przed niczem. Frymar- 
czy ręką swej córki, kapitanowej 
Sujkowskiej, obiecując Modzelew­
skiemu, że jeśli zabije Świeckiego, 
otrzyma Sujkowską za zonę. DJa 
Nejmana propozycja ta nic była już 
atrakcyjna. Rakowska Zdawała sobie 
z tego dobrze sprawę i za zabicie 
obiecuje 5000 zł., a nnatęjnne 12 
morgów ziemi. Nejman, aczkolwiek 
dobrany i pasujący kompan do tej 
bandy zbirów, me ma odwagi p o ­
pełnić na zimno morderstwa. Zdobył 
się tylko lia ciężkie pobicie Świec­
kiego, za co odpokutował półtora- 
rocznem więzieniem. Gdy wyszedł na 
wolność i zgłosił sio do Rakowskiej, 
odpowiedziała, że go już ue potrze­
buje, bo ma innych ludzi, którzy 
potrafią zrobić koniec zo Świeckim. 
Tymi ludźmi byli właśnie oskarże­
n i: Wojno, Michałek i Budzi szewski, 
znany w okolicy siłacz.

Dla prokuratora tragiczna śmierć 
Święckiego nio jest zagadką. To u- 
planowaue na zimno, wyrafinowane 
morderstwo, dokonane z podżeganie 
Rakowskiej. Dziwno było zachowanie 
się oskurżonyeb, kiedy biedna wdo 
wa rozpoczęła energiczne starania 0 
wyświetlenie przez władzo zog&dk' 
.śmierci męża. Bierzo ją  wówczas 
Wojno na stronę i prosi, aby ponie­
chała zemsty, obiecując, żo zabcz 
pieczy jej byt do końca życia. Leu- 
Święeka była twarda. Nio chciała pu­
ścić płazem skrytobójczego morau 
Wówczas usłyszała groźby i  prze­
kleństwu. Toż samo było z Lupą. je ­
dynym świadKiem, który w nocy w i­
dział scenę zabójstwa. I  jego rów­
nież straszono, w wypadku, gdyby 
składał jakieś zczuaina.

Mowu prokuratora Grabowskiego 
wywołała wielkie wrażenie wśiód 
publiczności.

Jako pierwszy z obrońców prze­
mówił adw. Niedzielski, który roz­
począł od analizy i tła, na którem 
rozegrała się tragcdja Święckiej.

W  chwili oddawania nulueru pod 
prasę w dalszym ciągu przemawia 
adw. Niedzielski.

Legjon Młodych w BałymstoKu
Przechodzi do Frakcji rewolucyjnej P. P. S.

Bunt przeciw Komendzie Ołównej
Jak donosi sanacyjny „ IK G ."  

w Białymstoku odbyło się nad­
zw ycza jne w alne zebranie człon­
ków zaw ieszonego przez komendę

ie Sie na całokształcie zagadnień główną oddziału „L eg jon u  Wio- 
^  1 « * • * “ • N a  zebran a tem postano-europejsK ith  Tam a, pow s irz j m u -, 

jąea  ekspansję niem iecką, została 
wzm ocniona Ń iem cyp o n io s ły  k ię , ^
skę. N ie  udało się im przcżzko-1 J
dzić w  dojściu  da skutku deklara­
cji, jak  rów n ież n ie m ogły w y ­
wrzeć wpływu na to, aby deklara­
c ja  nie potw ierdza ła  w spólnej po­
lityk i mocarstw, co rozszerza o- 
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wiono w ypow iedzieć  p o s łu s z e ń ­
stwo kom endzie g łów nej „L eg jo -  

i w stąp ić grem jal-

Zwycięscy baloniarze
wracają jutro do Warszawy

Dziś rano oczekiwano w W ar­
szaw ie powrotu kpt. Hynka i por 
Podlaskiego, za łogi zwycięskiego 
balonu „K ościuszko", lo tn icy jed ­
nak nie p rzybyli. P rzy jad ą  
dopiero ju tro  rano o godzin ie 
8 min. 17. Jutro też pow róci do 
»Varsza\vy za łoga balonu „W a r ­
szaw a" kpt.- Burzyński i por. Za­
krzewski. Lotn icy  ci w y jecha li 
dziś rano z M oskwy i ju tro  w ie ­
czorem  będą w  W arszaw ie.

Lo tn icy  zagran iczn i, k tórzy za­
trzym ali się w Len ingradzie , mia 
now icie za łog i balonów „D u x", 
„Z iir ich  - I I I " ,  „L o rra in e ", „B e lg i- 
ca ", „ L ‘A ig le “  p r j^ jad ą  praw do­
podobnie dziś. W  W arszaw ie  ba­
w ią zaw odnicy amerykańscy, któ­
rzy  „suszą" na lotn iska sw oje ba­
lony. Schnie rów nież balon „Bru- 
xe lles ".

Dziś w ojskow y instytut geogra ­

ficzny otrzym ał od kom itetu spór- 
towego Zawodów książki pokłado­
we z zaśw iadczeniam i lądowania 
pięmu zawodników  i p rzystąp ,! do 
ostatecznego obliczania p rze lec ia ­
nych odległości. W yn ik i w szyst­
kich obleczeń bedą znane w  poło­
w ie przyszłego tygodnia.

K p t Hynek, kpt. Burzyński, 
poi*. Pornaskii por. Zakrzewski, na 
tychm iast po przybyciu  do W a r­
szawy wyjadą do Jabłonny. P rzy ­
jęc ie  na ich cześć odbędzie się po 
p rzy jeździe  za łogi „P o lo n ji"  oraz 
po orzeczeniu  kom isji sportowej 
zawodów

Dziś w y jeżd ża ją  z K ijo w a  przez 
Szepietowkę do W arszaw y kpt. 
Hynek i por. W ł. Poraaski.

Lo tn icy  polscy przybędą ju tro  
rano do W arszaw y ,

nie do „F ra k c ji rew o lucyjn e j 
P P S .“ , oraz utrzym ać p rzy  sobie, 1 
jak  i p rzy  „F r a k c j i "  m ajątek 
oraz lokal bj łego „L eg jon u  M ło­
dych ". W końcu uchwalonej rezo­
lucji byli członkow ie „L eg jon u  
M łodych " deklaru ją w ierność
ideo logj: M arsz. P iłsudsk iego i 
zw raca ją  się przeciwko „rea k cy j­
nym elem entom ".

KtmUurs challenge’a wy
trwa...

Ogłoszony przez nas konkurs. stał „S iow n ik  G eogra ficzny 
ch a llen geow i trw a. Odpowiedzi, | (T rzaska, E ve rt i M ich a lsk i). I *15 
na pytan ie : Czy i jak  międzyna- za tem i nagrodam i l i ia k c ja  prze- 
rodowe zawody lotn icze odb iły  się znacza 12i,-„nagród pocieszenia * 
na zainteresowaniach, za jęciach , do rozlosow ania m iędzy tych, kio- 
zabawarh naszych dzieci-' -—  na- rzy nie otrzym ali Eiduej z 45 na­
p ływ ają , św iadcząc o dużem za- gród.
interesowaniu naszą ankietą. U dzia ł w  konkursie po lega  na

D la uczestnicząaych w t: 'j:ikui nadesłaniu do Redakcji A B C  od- 
sie Redakcja przeznaczył:-. ■_>5 cen- pow iedzii na postaw ione przer 
nych nagród w  postaci książek ar- nas w yże j pytanie. Rozm iary od- 
tystycznych, naukowych, oraz p o - . pow iedzi dowolne, muszą byc je- 
w ieści i studja p ro f Zielińskiego, dynie pisane czyteln ie, po jednej 
Conrada, G ojaw iczyńsk ie j, Maku* stronie arkusza. N adsyłać  należy 
szyńskiego, M eissnera. Jako pier- w raz z wypełn ionym  kuponem, za­
wszą nagroda, przeznaczony zo- m ieszczonym  poniżej.

Zniżenie kasztów sądowych
Projekt dekretu

Ministerstwo rsprawiedliwości o- 
pracowało projekt dekretu, noweli­
zującego przepisy o kosztach sądo­
wych, z mocą obowiązującą od l-go 
stycznia 1936 r. Dekret ten wpro­
wadza obniżenie kosztów sądowych 
i pewne uproszczenie systemu pobie­
rania kosztów.

Dotychczasowa stawka 2 5 proc., 
pozostawiona została jedynie przy 
wartości przedmiotu do 500 zł 
włącznie. P rzy  wartości pizedmiotu 
do 5.000 zł. od pierwszych 500 zł. 
opłata w j nosić ma 12 zł. 50 gr., od 
nadwyżki już 2 procent. P rzy  war­
tości do 50.000 zł. od pierwszych
5.000 zł. 102 zł. 50 gr., od nadwyż-

Czasowy kierownik
w. a. u.

Po śmierci ś. p. gen. Stachicwiuza 
zawakowało stanowisko kierownika 
Wojskowego B. irś Historycznego w 
Generalnym Inspektoracie Sił Zbroj­
nych. Czasowe kierownictwo Biura 
powierzone zostało pułk. Perkowi • 
czowi.

ki półtora procent przy wartości po­
nad 50.000 zł., od pierwszych 50.0U0 
zł. 777 zł. 5 gr., od nadwyżki 1 proc.

Opłata, od powództwa w sprawie 
o w j jawienio majątku p-zed sądem 
okręgowym wynosiła 40 zł. (obec­
nie 50 zł., w  Sądzie Grodzkim 15 
zł. (obcenie 20 zł.). Pisma, nic pod­
legające specjalnemu wpisowi, złożo­
no w Sądzie Okręgowym 2 zł. (obec­
nie 3 zł.).

, N ie ulega natomiast zmianie wyso­
ka kaucja kasaeyjua 300, względnie 
100 zł. Ponadto projekt zwiększa i- 
lość uwolnień, tak pod względem 
podni-otowym, jak przedmiotowym i 
nadaje ministrowi sprawiedliwości 
możność umarzania zaległych kosz­
tów sądowych w  razie trudności w 
ściągnięciu do 1.000 zł., z tem, żc 
do 300 zł. może minister prawo u- 
morzenia przekazać prezesom Są­
dów Apelacyjnych.

Konkurs I działu „Wychowanie i SzkoiniŁtwo*

A B C
Im ię  i  n a zw is k o  n a d s y ła ją c e g o  o d p o w ie d ź : ................  -

D o k ła d n y  adres:

W kasynie w Bukareszcie
Chciano otruć wszystkich olicerćw
B U K A R E S Z T , 29. 9. (F A T . ) .  

D ziennik i p iątkowe podają sen­
sacyjną w iadom ość o zbrodni­
czym zam iarze w ytru cia  w szyst­
kich o ficerów , stołu jących  sig w 
kasynie oficersk iem  w  Bukaresz­
cie.

B. dzierżaw ca kasyna starał

się dla przeprow adzen ia  tych 
n iecnych zam iarów  pozyskać bi- 
b ljo tekarza  kasyna i dosypać pew 
nego dnia do potraw  silną dozę 
strychniny. B ib ljotekarz nie dal 
się jednak do tego nam ówić i 
zaw iadom i! wojskowe w ładze są­
dowe.

Otwarcie wystawy ogrodniczej
w Bagateli

Dziś o godz. 14-ej w  B agate li 
odbyło się o tw arcie  jub ileuszow ej 
w ystaw y - pokazu ogrodniczego. 
W ystawa została zorgan izowana 
ku uczczeniu 50-lecia Tow arzy-

majątku dr. B zury pod Jabłonną, 
ze szkól dóbr K rośn iew ice  oraz z 
m ajątku w  Poznańskiem .

W ystaw a zorgan izow ana je s t z 
dużą starannością i nakładem

RZYM , 29.9 (P A T ).  Według o- 
stalmch danych Centralnego Insty­
tutu Statystycznego luduość Włoch 
w sierpniu r. b. wynosiła 12 miljo- 
ny 691 tys, osób.

stwa O grodn iczego W arszawskie- pracy. O tw arta  będzie do dnia 5 
go. październ ika r. b. W stęp  na w y

W śród  eksponatów szczególną stawę 99 groszy dla dorosłych, z 
uwagę zw racała  publiczność na dużemi ulgam, dla m łodzieży 
w inogrona k ra jow e j hodowi. z szkolnej i w ycieczek  zb iorowych.
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Nie wierze...
N ota  rządu polskiego w  spra­

ły ie  paktu wschodniego, w ręczo­
na onegdaj, 27 go b. m., przez p. 
m inistra Becka p. m in istrow i Bar­
thou, nie została ogłoszona urzę- 
downie ze strony polsk iej, nawet 
w  streszczeniu, jak  niem iecka 
10-go b. m., co jest zupełnie zro­
zumiałe i poprawne, gdyż roko­
wania w  te j spraw ie są od po­
czątku, jak zaznaczyłem  w czo­
raj, prowadzone pou fn ie w  zw y­
kłym tryb ie  dyplomatycznym. 
Rząd niem iecki m ógł ogłosić 
streszczenie swej noty, gdyż od­
pow iedź jego , całkow icie oamow- 
na, oznacza, ze w  rokowaniach 
tych nie będzie brał udziału, a 
zw ięzłe  zaw iadom ienie powszech­
ne, dlaczego się usuwa, jes t w  
takim wypadku całkiem w  porząd­
ku. Rząd polski, który nie odma­
wia, lecz tylko przedstaw ia swe 
poglądy i w ątp liw ości, czy li b ie­
rze nadal udział w  rozmowach i 
rokowaniach, dochowując pou f­
ności ściśle j, przynajm niej do 
czasu, póki jak ieś objaśnienie nie 
okaże się konieczne, rów nież jest 
bardzo dokładnie w  porządku.

Pow ściąg liw ość ta ma jednak 
narazie tę ujemną stronę, że, o- 
próez oględnego doniesienia o- 
negdajszego półurzędowej francu ­
skiej A je n c ji H avas ‘a, które o- 
gram czyłu  się do niezbędnego 
stw ierdzenia, że nota polska nic 
jest odmową i zakończeniem  ro ­
kowań, lecz przedstaw ien iem  po­
glądów  i w ątp liw ości, posypały 
się nieuchronne w  takich w ypad­
kach doniesienia dzienników za­
granicznych, oparte czasem mo­
że na wiadom ościach, czasem na 
niedokładnem zasłyszeniu, cza 
sem może i na domysłach, a za­
wsze w yryw a jące  szczegóły, choć­
by najw ażn iejsze, z całości, oraz 
dające skrót obrazu, zawsze nie­
pewny.

Pisma francuskie, szw ajcar­
skie, czechosłowackie i t. d. pu- 
dały ju ż  cały szereg jakby usta­
leń poglądu polskiego w  bardzo 
ważnych sprawach paktu wschod­
niego, okładających się razem  na 
coś zupełnie nieprawdopodobne­
go.

Czegóż bo tam niem a!
A  w ięc  podobno Polska uważa 

udział N iem iec w  pakcie za... 
niezbędny. Cóżby to znaczyło? 
Oto, że Niemcy7 mogą... dowolnie 
udaremnić w szelk i pakt bezpie­
czeństwa na wschodzie, którego 
nie chcą, bo m ają  zam ysły, któ­
rym  bardzie j sprzyja niezabez- 
Pieczenie pokoju. Polska mogła 
słusznie pow iedzieć, aby układ 
polsko-niem iecki był uwzględn io­
ny w  pakcie, czy N iem cy w  nim 
będą czy nie, oraz w yrazić  prze­
konanie, jak  to zrob iły  W . B ry­
tan ja i W łochy, że udział N ie ­
miec jest... bardzo pożądany. A le  
lakzeż coś w ięce j?  P rzec ież  P o l­
ska nie m ogła i nie może pow ie­
dzieć, żc w  te j p ierw szorzędnej 
dla nas spraw ie bezpieczeństwa 
wschodniego, uzależnia wszystko 
potulnie od... w idzim isię  'N iem iec.

A  w ięc dalej podobno Polska 
w stosunku do L i t w y .. odma­
wia jak iegoku lw iek  zobowiązania. 
W szakże pakt wschodni, który 
stanie raz jeszcze na gruncie 
istn iejącej gran icy  polsko-litew ­
skiej, co je s t k łopotliw e tylko dla 
L itw y  wobec je j stanowiska t. zw. 
nieuznawania, wym aga od Polski 
icdynie zobowiązania... nienapa-

=  Nr. 270 = J.B  Ł
Nowe zastrzeżenia

Komentarze do noty polskiej w sprawie paktu wsthwlniegn

Zdtlwen e i oburzenie we Francji
G E N E W A , 29.9. Prasa genew ­

ska podaje w  obszernem streszczę 
niu brzm ienie odpow iedzi po l­
skiej w  spraw ie paktu wschodnie­
go.

„Journal de Geneve“  podaje, 
jakoby Polska p rzyjęcie paktu 
wschodniego uzależniała od udzia­
łu N iem iec w  pakcie wschodnim  
i pom ieszczeniu w  nim zobow ią­
zań, w iążących Polskę i N iem cy, 
a ponadto, że nota polska zaw ie­
ra życzenie, aby Czechosłowacja 
do paktu nie była dopuszczona. 
Oprócz tego, Polska ma odnosić 
się k ry tyczn ie ' do klauzuli w za ­
jem nej pomocy.

„Journal de N a tion “ , który w y ­
stępuje zawsze w  obronie in tere­
sów Polski, podaje, że rząd polski

ska m inistra Spraw Zagr. przez 
płk, Becka, polityka Polsk i w  sto­
sunku do F ran c ji u legła  kolosal­
nej zm ianie. P. F i l ie  J Bois nie 
szczędzi następnie złośliw ych  
zw rotów  i słów, aby wykazać, że 
k ierow nicy polityk i polskiej są 
narzędziem  w  ręku N iem iec i pole 
ca im w czj tywać się w  pam iętn i­
ki Buelowa, uważającego odbudo­
wę Polski za absurd. Aby tym 
sposobem odwieść Polaków  od do- 
tychczaDOwych błędów, autor ar­
tykułu zarzuca Polsce drażnienie 
Czechosłowacji, w reszcie  in tryg i 
przeciw  naturalnym  sprzym ierzeń 
com i upraw ianie codziennej pro­
pagandy7 przeciw  wszystkiemu, 
co francuskie. A rtyku ł kończy się 
następującym  zw rotem : ,.Śmiem

nie życzy  sobie, aby w  odniesieniu pow iedzieć, że o ile  Po lacy  chcą 
do L itw y  i Czechosłowacji pakt dowieść, iż są w ielk iem  mocar- 
znalazł zastosowanie tak, jak  w  stwem, to nie osiągną tego cela
stosunku do innych sąsiadów. P o l­
ska ma jakoby w  spraw ie zagad­
nienia naddunajskiego zachować 
stanowisko neutralne, a w ogóle 
ma podkreślać sym patje swoje 
dla paktów dwustronnych.

„P O L S K A  P O P IE R A  O D W E T  
N IE M IE C K I..."

P A R Y Ż , 29.9. „Echo de P a r is "  
omawia odpowiedź Polsk i w ręczo­
ną min Barthou. Pow tarza  in for- j w ie lką  i szlachetną rolę, ale mu- 
macje, które podały pisma genew-  ̂si się k ierow ać polityką przezor- 
skie z tą różnicą, że precyzu je nośei, rów now agi i współpracy7 ze 
charakter stosunku polskiego do : swoim i odw iecznym i przyjaciół- 
zagadnień naddunajskich. “ .'.Echo mi.
de P a r is "  tw ierdzi, żę Polska za- j P. E llie  J. Bois w ierzy , że sło 
znacza w  sw ojej odpowiedzi, że wa jego  nie padną w  próżnię, 
nie w ystąp i p rzeciw  żadnemu kra-

przez aroganckie stanowisko, ani 
przez bezmyślne docinki, ani dro­
gą niepokojących m anewrów, ani 
przez urągania. Praw dziw a du­
ma m ieści się gdzie indzie j, a potę­
gę narodu m ierzy się znacznie le ­
p iej rezultaoam i swej pracy. Pol 
ska dzięki w zrostow i zaludnienia, 
dzięki sytuacji geogra ficzn e j, dzię 
ki wysokim  zaletom  moralnym  lud 
ności i k redytow i może odgryw ać

W Y B R Y K I G O D N E  P O Ż A Ł O ­
W A N IA

jow i w  re jon ie  naddunajskim. W  
ten sposób Polska stw ierdza, że 
nie chce gw arantow ać gran ic Cze- '1 P A R Y Ż , 29.9. ( P A T ) .  Znany pu- 
ehosłowacji i nie dopuszcza nawet b licysta Brinon om awia w „ L ‘ ln- 
myśli o wystąpien iu  p rzeciw  W ę- fo rm a lion " politykę polską, kryty 
grom j kując w  ostry sposób m etody poli-

„Echo de P a r is "  zaznacza, że czne> stosowane przez kierowni- 
Polska w yda je  się szalupą na po- k,,w P is k ie j  nawy państwowej, 
zostawionym  przez okręt n iem iee- ' * ° ' slca’ zdaniem Brinona, popełni 
ki nurcie. Polska popiera odwet â w  stosunku do F ran c ji wybry- 
niem iecki w  kierunku Sow ietów  i r f  8°dne pożałowania. Brinon za- 
Dunaju, natom iast odsuwa się od "zuca Polsce szereg kroków nie 
narodów, które w  r. 1919 stworzy- ĉ ° 'iarowam a. M ieć za nic p rzy ję  
ły  dzisie jszą  Eurojię i które w łas-i zotK>'w iązania, nadużywać w  sto 
ną krw ią  p rzyczyn iły  się do zm ar­
twychwstania Polski. Odpowiedź 
Polski, mimo je j warunkowości, 
jest prostą odmową. W ręczono ją  
celowo tak późno, aby uniknąć do­
datkowy ch w yjaśn ień  ustnych.

sunku do osób i m ienia cudzo­
ziem ców autorytetu  państwa i 
suwerenności państwow ej, pozwa­
lać na kampanję oszczerczą w  pra 
sie i odpowiadać na słuszne nie­
jednokrotn ie utyskiwania rządu

Polska czuje się, zdaniem „E c h o . zaPrzyjaźn ionego i sprzym ierzone 
de P a r is ", mocno zw iązana z c*ąglem graniem  na zw łokę o- 
N iemcami, co musi nasuwać pew- ’’az wyniosłym  i butnym językiem , 
ne w ątp liw ości, co do stałości ekscesy godne pożałowania
przym ierza polsko - francuskiego * jednocześnie n iebezpieczne. Bri- 
z r. 1923. Następn ie „Echo de Pa- non kończy uwagą, że przeciwko 
r is " w yraża  zdziw ien ie, d laczego metodom które mogą w prowa 
L iga  nie dop iow adzila  do osta- dz’  ̂ szereg kom plikacyj należy za 
tecznego w yjaśn ien ia  sprawy Pr°testow ać.

je d n o - !m niejszości i za łatw ien ia  
stronnego wypow iedzen ia trakta j 
tu przez Polskę. |

Pakt w zajem nej pomocy uważa 
„Echo de P a r is "  za sprawę n ie­
zbędną, przyczem  czyni tu a luzję 
do Polski, pisząc, że musi on w ią ­
zać państwa szanujące prawo m ię­
dzynarodowe i traktaty. j

„L e  Tem ps" zaznacza, że doku­
ment Polsk i wprow7adził rozczaro- 1 
wanie, Polska w  dalszym ciągu 
chce stosować taktykę blokowania

S A M O L U B N A  P O L IT Y K A

PA R Y Ż , 29. 9. (P A T .L  P rze ­
wodniczący senackiej kom isji 
spraw zagranicznych sen. Beren- 
ger, om aw iając trudności euro­
pejsk ie w  dzienniku „A gen co  E- 
c.onomiąue et F in an c ier", zarzu­
ca Polsce, że w  swej samoiuonej 
polityce posunęła się jeszcze da­
le j n iż S zw ajcarja , kontynuując 
akcję, zapoczątkowaną przez M ar

szalka P iłsudskiego, k tóry w  ro­
ku 1932 usunął w7 nagły7 sposób 
m inistra Zaleskiego, jako zbyt 
w ie lk iego .franKofila . Dyictatura 
polska poruzumiaia się z N iem ­
cami, .aby7 odm ówić sw ojego u- 
działu w projektowanym  przez 
F ran c ję  pakcie wśchudnim i aby 
w ystąpić z cierpką in terpretacją  
reżimu m niejszościowego, przez 
co poderwała autorytet Rudy L i­
g i Narodów .

N IE  G H O D ZI O T A K T Y K Ę

M O R A W A  O S TR A W S K A , 29.9. 
W  związku z ogłoszonym  przez 
prasę skrótem odpow iedzi pol­
skiej w  spraw ie projektu paktu 
wschodniego,, „L id o ve  N ov in y “ , 
p o ło fic ja ln y  organ  Benesza, pi­
szą, że tezy  wysuwane przez P o l­
skę muszą w yw ołać zrozum iałe 
zdziw ien ie. Rząd polski daje do 
zrozum ienia, że Polska nie ży ­
czy sobie udziału Czechosłowacji 
w oakcie w7schoanim. N a leży  
przypuszczać, że nie chodzi' tu o 
samą tylko taktykę, ale, że m in i­
ster Beck pragn ie przez wysuwa­
nie coraz to nowych zastrzeżeń, 
coraz bardziej poważnych, rozbić 
rokowania, licząc się z tem. że 
F rancja  na wszystkie warunid 
nie zgodzi się, albo też Polska 
chce o tw arcie zastosować nie­
przyjazną politykę wr stosunku 
do Czechosłowacji. „L id o ve  N o ­
winy" uważają, że obie te koncep 
cje doznają niepowodzenia.

Rów n ież duże n iezadowolen ie 
wyraża opozycyjny dziennik „P o - 
ledni L is t " .

CZY KO N IEC ZN O ŚĆ  R E W IZ J I?

B U D A PE S Z T , 29. 9. —  N a  W ę­
grzech tezy polskie przytoczone 
przez prasę francuską przy7ję to  z 
dużem zadowoleniem , szczegól­
nie je że li chodzi o ośw iadczenie 
Po lsk i w spraw7ach naddunaj­
skich. Prasa  węgierska wysnuwa 
nawet wniosek, że po A n g lji  i 
W łoszech Polska zaczyna obecnie 
rozumieć, że obecne gran ice W ę­
g ier ą nie do utrzym ania oraz,, 
że konieczność ich rew iz ji jest 
coraz bliższa.

W A L K A  O R Ó W N E  P R A W A

B U D A P E S Z T , 29. 9. (P A T . ) .  
„M agyao rsag " zam ieścił dłuższa 
artykuł Jana Tom csanykego oma 
wdający sprawę Żyrardowa. A u ­
tor naszkicował h isto rję  powsta­
nia i rozwoju  Żyrardow7a i rzeczo 
wo przedstaw ił ostatnią a ferę 
żyrardowską.

W  zakończeniu autor omawia 
politykę Polsk i w  stosunku do 
F rancji, dowodząc, że Polska 
wzm ocniła się na tyle, by w gra ­
nicach przy jaźn i polsko - francu­
skiej m ogła zażądać od F ran c ji 
uznania je j sam odzielnego stano­
wiska. Polska musi n ieć swobo­
dę odrzucania życzeń  francu­
skich. które są je j  niedogodne.

Zdaniem  autora dyplom acja 
francuska jes t natyle giętka, by 
w7yczuć dokąd da się naciągnąć 
strunę, a gdy przekona się, że da­
le j iść nie można, zatrzym a się

Obecne naprężone stosunki

francusko - polskie m ają charak 
te r  przejściow7y, i W ęgrzy7 nie 
pow7inni budować zamków7 na lo­
dzie na porozum ieniu polsko - 
niemieckiem, bo bardzie j poży­
teczne dla nich będzie, gdy P o l­
ska pozostanie w7 przy jaźn i z 
F rancją , wywalczywszy sobie rów ­
ne z  oia prawa.

Eksplozja w piecu
w Matem Łabnie

BI AŁYSTOK, 29.9. W mieszkaniu 
Stanisławskich w Ma,łato Łabnie, w 
powiecie łomżyńskim, podczas roz­
palania pod kuchnią ognia nastąpiła 
eksplbzja, wskutek czego kwhnia 
/ostała zdemolowana, a rozpalająca 
ogień, Eugenja Stanisławska, ciężko 
ranna.

AY czasie śledztwa znaleziono 
WM-ód g r u z ó w  odłamki pocisku ar­
matniego. Policja stara się • ustalić, 
jakim sposobem pocisk znalazł się 
w palenisku kuchennym.
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„Kołchoz" -  obozem ciężKie] pracy
Konający z głodu niewolnicy

Z narażeniem własnego życia je ­
den z dziennikarzy angielskich od­
był niedawno podróż po Ukrainie so­
wieckiej, przyczem udało mu się u- 
mknąć oprowadzali oficjalnych, a 
zetknąć się natomiast bezpośrednio 
z ludem. AYrażenia z tej podróży, 
poparte szeregiem oryginalnych zdjęć 
totografieznych, ogłoszone zostały7 
niedawno w7 serji ciekawych artyku­
łów, umieszczonych w „Daily Ex- 
press' . ' ■

„Postanawiam —  czytamy w jed­
nym z artykułów —  uzyskać pozwo­
lenie na jazdę do Biełgorodu- (na 
północ od Charków a ) . Przybywszy 
wczesnym rankiem, chcę zwrócić się 
do najbliższego ..kołchozu". Po dro­
dze spotykam irzech włościan przy 
koniach. Mogę teraz zdać sobie spra­
wę ze skutków- głodu. Jeden jest już 
trupem od nocy poprzedniej, drugi 
kona, a trzeci leży na ziemi, nic ma­
jąc siły podnieść się. Inni wieśnia­
cy, których spotykam w drodze mó­
wią im, że chodzili do „kołchozu" 
wyżebrać nieco słomy i ziarna, od­
prawiono ich jednak z niczem, gro­
żąc rewolwerami. Mówią mi oni rów­
nież, że w rokn ubiegłym zbiory by­
ły wystarczające na utrzymanie, w 
lwiej części zagarnęli je jednak żoł­
nierze., „K o łchoz1 w Biełgorodzie 
jt-.M prawdziwym obozem ciężkich 
robót port nadzorem armji czerwo­
nej. Żołnierze z bronią w ręku strze­
gą zbioru i żniwa. .Zwiedzając ten 
„kołchoz1 dostrzegam wieśniaków, 
szukających ziarna w miejscach bar­
dziej wstrętnych, niż to można sobie

>1*

wyobrazić. Za wozem sianr widzf 
trupa jakiegoś wieśniaka, który ske 
nał na pianie zapewne przód kilku 
dmann. Robotnicy zapewniają mnie, , 
żc zmarł z głodu. Umarł z głodu na 
ziemi, która corocznie dawała setki 
tysięcy kilo ziarna! AVyaaje się to 
iron ją ! Idę po okolicy, pragnąc zbli- 
ska przyjrzeć się życiu tych mc 
szczęśników. AY jednej z chat znaj­
duję dwoje wygłodzonych dzieci. 
Starsze mówi, zc o j‘-iee icł umarł z. 
głodu i pokazują mi m imuf otwar­
tą, nad którą umieściły7 krzyż... W  
małej wiosce w poDliżu Charkowa 
zdarzy ło mi się widzieć dom bez da­
chu, z jedyną ławką za całe umeblo­
wanie. Znalazłem w nim niezwykle 
chudą dzień czynę czternastoletnią z 
braciszkiem, który nie przypominał 
istoty ludzkiej. Matka dzieci nmar 
la z głodu. Dziecko nie widziało ni 
gdy mleka, ni masła, nie wie, eo to 
jest mięso1'.

„Daily E.\pvcss“  nie jest jedynen, 
pismem, które wiadomości o strasr 
nym głodzie na Ukrainie podaje. Po­
twierdzają je informacje całego sze 
vegu innych pism, posługujących się* 
matei;jałem dokładnie sprawdzonym. 
Prawie ‘ jednocześnie inny dziennik 
angielski, ,(Morning Post", Dgłcjgil 
podobny artykuł o głodzie na Ukra^ 
tiie sowieckiej, również poparty7 an- 
teiityczneuji fotografiami.

Choć przytoczone opisy dzienni­
ków angielskich są niewątpliwie 
znacznie przesadzone, nic są jednak 
zby t dalekie od prawdy ( rzeczywi­
stości „sowieckiego raju1'*

,Sanktuarium"
Pogańskiej WaltaaiU

Pew ien  zamek.

Neo-pogaństwo w T rzec ie j Rze- których jeden będzie przedsts- 
szy zatacza cora‘z szersze kręgi, w ia ł H indenburga a drugi H itle- 
M iędzy innym i świadczy o tem ra.
także i fak t następu jący: I Powyższo „sanktuarium ", ofia-

( rowane „n iem ieckiem u b o h ater-  
ktorego a“ lej e stwu“ , zostało uroczyście o tw a rte  

sięga ją  średniow iecza p o łożon y -w obecności p rzedstaw ic ie li w ład t 
niedaleko od Noryrńbergi, p rz e - , Cy-wilnych i wojskowych, m ilic ji 
mieniony został przez w ego o - : h itlerow sk iej, lic-znie p rzyby łe ’ 
becnego v łaśeieiela, księgarza młodzieży7 nacjonalistycznej oraz 

ma jsk iego i gorącego zwo- zaproszonych gości. O u roczys ty
ści te j pisze długo i szczegółowo 
„Deutsches Nachriehten  Biu*o“ , 

nnęc zmarłych bo aterów. Ku opow iadając z zachwytem  o tem 
szćżytojR i g o ry , na której znaj- j ajf em erytowani genera łow ie i

adm irałow ie n iem ieccy składali 
na kami innych płytach z wyry*

lennika H itlera , Lehmana, w  ro­
dzaj „W alha lliT ,, pośw ięconej pa­

dania zbrojnego na L itw ę , o czem prac nad paktem wschodnim . N ie  
chyba Polska nie myśli, oraz...| jest to po lityka najw łaściw sza i 
niedopuszczenia napadu cudzego,, najbardziej celowa. Polska nie za- 
czyli w  tym  wypadku niem ieckie- myka w praw dzie  drzw i do dal- 
go, lub choćby w  innych niż dzie szych rokowań, ale tak je  uchyla,
warunkach rosyjsk iego, co chy­
ba dla Polski jest koniecznością. 
D laczegóż zatem m iałaby P o l­
ska... odm awiać zobowiązań zgod- j
nych z je j  polityką.

A  w ięc jeszcze i jak ieś podob­
no zastrzeżenia w  stronę udzia­
łu... C zechosłowacji. A le  tu ju ż i 
doniesienia dzienników nie mo- 
vf lą o zastrzeżen iach stanow­
czych. Jeśli zaś nota polska mówi 
tylko o konieczności... uprzednie­
go zbadania sprawy przed zobo­
w iązaniam i, to  przecież n igdy nie 
zaciąga się zobow iązań bez do­
kładnego zbadania.

A w ięc v  reszcie podobno także 
i to ogólne tw ierdzenie, iż  P o l­
ska uważa... dotychczasowe bez­
pieczeństwo wschodnio-europej­
skie za dostateczne, co w yg ląda­
łoby na żart, ale na żart ślepca.

Gdyby nota polska tak w yg lą ­
dała, czyli dawała wszystkim  
wszystkie przeciw  nam bronie, 
znaczyłoby to, że w ogóle  nię ma- 
m v ani po lityk i ani dyplom acji 

1 d latego nie w ierzę.
■St. St.

że wątp liw em  jest, czy pakt be­
dzie m ógł się przez szparę zosta­

li w ioną przecisnąć.
O g ó ln ie ,  tw ie r d z e n ia  p r a s y  f r a n

SO FJA , 28. 9. —  W  związku z 
w izy tą  jugosłow iańskiej pary kró 
lew sk ie j, ogłoszono tu komunikat, 
urzędowy treści następu jące j:

euskiej sprowaazaja się do uzna- i --Kroi A leksander p rzy ją ł dziś

ma, że Polska nie zm ien iła swego raU°  “  lud ien^  DrezPsa rad^ 
stanowiska ani w  sprawne m niej- | . lm s 'row GeorYJewa, u j następ-
szości, ani w7 sprawne paktu wscho 6 , sPraw  zaęrunicŁ-
dniego. j nych, Batorowa. Jednocześnie

kroi Borys p rzy ją ł na audjencji 
O P O L IT Y K Ę  P R Z E Z O R N O Ś C I---------------- ~i —  ■ ■  i ■

P A R Y Ż ,

c

Urządcwy komunikat
0 wizycie jugosłowiańskiej w Sofji

29.9. ( P A T ) .  „P e t it  
P a r is ien " zam ieszcza w stępny ar­
tykuł p. t. „B ilans sesji genew ­
sk ie j", w  którym  nacz. redaktor 
tego dziennika, E llie  J. Bois, po- 
śwhęca w ie le  m iejsca stosunkom

Nieszczęśliwa matka
podrzuciła trojaczki

W ILN O , 29.9 (te l. w ł.).  W e 
wsi M alin iaki, gm ;ny jaźw ińsk ie j,

polsko - francuskim  i w  ostry  spo- 27'len ia  Zyta Bociukowa urodziła
tro jaczk i. Będąc pozbawiona zu­
pełnie pomocy m aterja lnej ze stro 
ny męża, k tóry w7y jecha ł na roboty

sób atakuje obecną politykę P o l­
ski.

Przypom inając w  patetycznej , 
form ie odw ieczną sym patję i do- j Łotwy., porzuciła n iem owlęta 
brodziejstw a F ran c ji dla Polsk i o- p rz y  drodze.

raz sym boliczny kiedyś krzyk J D zieci znalazł jeden z przejeż- 
,,Niech ży je  Po lska", pow tarzany dżających o ficerów , który zawia- 
przez szereg pokoleń francuskich, domił sołtysa, a ten skolei przy 
publicysta zaznacza, że w7brew  za- pomocy m ieszkańców M alin iaków  
pewnieniom, po objęciu stanów .- 1 zaopiekował się dziećm i.

jugosłow iańskiego m inistra
spraw zagranicznych Jew7ticza. 
Następnie obaj k ró low ie p rzy ję li 
wspólnie prem jera G eorg jew a i 
m in istrów  spraw  zagranicznych 
obu krajów , Jewticza i Batołowa.

AY czasie te j audjencji toczyła 
się rozm owa o wszystkich kwest­
iach, in teresu jących B u łgarję  i 
Jugosław ję, oraz o m ożliwości 
dalszego rozw oju  przy jaznych  i 
serdecznych stosunków7. Dalsze 
narady m iędzy m in istram i odbę­
dą się w7 dniu ju trze jszym .

W edług w iadom ości ze źródeł 
m iarodajnych król Aleksander ju ­
gosłow iański uda się na okręcie 
w ojennym  do F ran c ji. W ylądu je 
on w  M arsy lji 9 października.

LONDYN, 29.9 (P A T ).  Od szorc- 
gu dni panuje w Anglji niezwykle 
piękna pogoda przy bardzo wyso­
kiej, jak na obecną porę, temperatu­
rze. Termometry londyńskie wskazu­
ją w dzień zgórą 26'śfopni ciepła.

duje się zamek, w iedzie „D roga 
Bohaterów ", kończąca się na w ie l 
kim ,,P lacu H is to r ji"  u stóp g łów ­
nej w ieży  zam kowej. N a  placu 
tym  m ają stanąć dwa pomniki, z

temi nazwiskami bohaterów w ień ­
ce laurowe i w ygłasza li wzniosłe 
przem ówienia.

Dwie katastrofy w Aoglfr
Kilkanaście osób zabitych, kilkadziesiąt rannych
LO ND YN, 29.9 (P A T ).  Podczas 

zderzenia omnibusu z pociągiem na 
przejeździe koło stacji Warwick kil­
kanaście osób zostało zabitych i ran­
nych.

LONDYN, 29.9 (P a T j. AAYzoraj 
o godz. 9-ej wieczorem ekspres, zdą­
żający z Londynu do położonej na 
póliioeno-zachodni nn wybrzeżu, nie­
daleko Liverpoolu, największej miej 
sc-owośei kąpielowej w Anglji. Rlack- 
pool, zderzył się niedaleko Manches­
teru kolo stacji AAinwieh z pocią­
giem lokalnym, popędzanym wago­
nem motorowym.

7,

szający właśnie ze stacji W io  wieli 
lokalnj pociąg cala siłą, miażdżąc 
pod sobą znajdujący się wtyle wa 
gon motorowy.

Lokomotywa ekspresu wjechała : ;a 
dach następnego wagonu pociągu lo­
kalnego i jakby stanęła dęba. Pierw­
sze dwa wagony ekspresu przebite 
zostały nawylof

Dzięki temu, że maszynista w o- 
stataicj chwili puścił w ruch hamul­
ce, katastrofa ograniczyła się tylko 
do dwóch wagonów, inaczej bowiem 
cały skład obu pociągów uległby zni­
szczeniu. Spod szczątków rozbitych

Ekspres, idący z szybkością 96 j wagonów wydobyto dotąd 9 zabi 
km. na godzinę, wjechał na wyro- | tych i 25 osób ciężko rannych.

Podstarzeły lowelas
Trucicielem własnej żony

ska, że Zabielska została otruta 
przez swego męża. Lekcja zwłoK 
Zabielskiej u jaw niła w  żołądku 
zm arłej arszenik. Trucizna ta b j-  
ła stosowana system atycznie w 
małych dawkach, tak, że sto p n io ­
wo cały organizm , został zatruty 
i w reszcie Zabielska zmarła Za- 
b ielsk iego aresztowano pod za-zu 
tem otrucia żony.

W IL N O , 59. 9. W e w si Korabie, 
14 lat żyło przykładnie mał­
żeństwo Zabielskich. Dopiero o- 
statnieni' czasy starze jący  się 
Za bielsk: zacza i romansować ze 
swą służącą, n iejaką AATerą Do­
browolska. Po szeregu awantur 
z żoną, taw istatn ia pewnego dnia 
zasłabła i w  parę godzin zmarła. 

Po  śm ierci Zabielskiej we wsi po 
częla krążyć uporczywa pogło-
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Kto zdobędzie tytut

Najlepszego długodystansowca Świata
Dzid walczą Kusy— Lehtinen— Patersen

Dzii, gdy numer A  B C dojdzie do 
rąk czytelników, na stadjonie W o j­
ska Poiskiego odbywać się Dędlie 
mecz o tytuł najlepszego długodys­
tansowca świata. Kusociński, Leh- 
tiuen (Fin landja) i Petersen (Szwe- 
eia ) stoczą boi na przestrzeni 2 mil 
angielskich.

•Tutro odbędzie się bieg na dys­
tansie ó km. Zaznaczyć należy, że 
wszyscy irzej są w znakomitej fo r­
mie, a bieżuia przygotowana tak sta­
rannie, tak nigdy dotychczas. Nie 
jest zatem wykluczone, że dziś po­
południu będziemy świadkami naro­
dzin nowego rekordu świata. K to  bę­
dzie jednak tym nowym rekordzistą, 
ta pytanie, na które trudno przed 
czasem odpon iadac. Oczywiście, że 
faworytem Polski jest Kusy.

Na marginesie tego sno tkania 
trzeba przypomnieć, że Lehtinen 
przybył do Warszawy z zamiarem 
startowania tylko na 5 kilometrów. 
Tanie było jego postanowienie je ­
szcze na lotnisku. Wytworzyła się 
wobec tego niemiła sytuacja. A fisze, 
rozlepione na murach stolicy, i prasa 
od kilku dni donosiły o dwóch star­
tach słynnego Finna Lehtinen jak­
by zrozumiał- w jakich trudnościach 
postau i łby organizatorów i wyraził 
zgodo na 2 start'/.

W  ten sposób Warszawa sportowa 
będzie miała pierwszorzędną atrak­
cję, której pozazdroseić nam mogą 
bieżnie całego swiftia. Spotka się 
przecież dwóch mistrzów olimpij­
skich, którzy mają z sobą stare po­
rachunki.

Z  Olimpjady w Los Angeles Kuso­
ciński i lehtinen wywieźli tytuły mi­
strzów, pierwszy na 10, drugi na 5 
t in. AY kilkanaście dni notom doszło 
do spotkania pomiędzy dwoma mi­
strzami w  Chicago w biegu na o km. 
Cały świat sportowy oczekiwał od­
powiedzi na pytanie: K to jest naj­
lepszym długodystansowcem na świę­
cie? A le odpowiedz me nastąpiła, 
gdy ż Lehtinen zrezygnował z biegu 
po 3 km.

Okres poolimpijski przyniósł nie­
spodzianki. Niepokonany w  r. z. Ku- 
soeiński, w tym sezonie uległ dwu­
krotnie: Nielsenowi (Danja) i Ro- 
cbardowi (Francja). Lehtinen nic 
zaznał goryczy porażki, gdyż starto­
wał niewiele, miał bowiem nadwy­
rężoną nogę, ale na wiosnę w  Glas­
gow osiągną* na 4 mile ang świetny 
czas: 19 in. 4 sek,, ostatnio zaś prze­
biegł 5 km. w  14:48. pokazując swój 
,.!wi pazur11. Pomimo tych okoliczno 
ści, jak dwukrotna porażka Kuso- 
cińskiego, czy względne pauzowanie

Ratalny wykup zastawów
w Lombardzie Miejskim

Lombard Miejski wprowadził udo­
godnienie, ułatwiające klijen- 
tom ratalny wykup zastawionych 
przedmiotów.

W związku z tem zarządzeniem, 
częściowa sptata pożyczek na zastaw 
złota, srebra i platyny po 6 miesią­
cach obowiązywać będzie 'w  wysoko­
ści 5 proc. całej spłaty, a za każde 
następne trzy miesiące róv'nież b 
proc. pozostałej sumy. Na zastaw 
biżuterji (złoto, srebro, platyna i ka­
mienie), po 6 miesiącach splata wyno 
stć będzie 10 proc. całego długu, a 
każde następne trzy miesiące —  5 
proc. reszty pożyczki; za pożyczki 
udzielone na zastaw rzeczy (maszy­
ny. rowery, platery itp.), po 4 miesią 
cach —  5 proc. całej spłaty, a każdy 
następny miesiąc po 5 proc. reszty 
zadłużenia; za zastawy odzieży, ma-

k ra ju
P IO TR K Ó W

Garnek i  Muzeum T-wa K*ajo-
ZSsWCZegn. Wnętrze historycznego
Zamka piotrkowskiego i mieszczące 
się w  iego komnatacn bogate już 
zbiory muzealne miejscowego 1 -wa 
Krajoznawczego oraz bibljoteka. by­
ły  dostępne dla ogółu w  n ied zie l 
między godz. 4-tą a 5-tą popołud­
niu. AYobec coraz wcześniej zapada­
jącego zmierzchu Zarząd Muzeum 
przesuwa czas otwarcia Zamku dla 
zwiedzających na godzinę 3-cią po­
południu.

Opłata za wstęp wynosi od doro­
słych gr. 50, od młodzieży —  20 g r , 
a od młodzieży szkolnej, zwiedzają­
cej zbiorowo —  10 gr-. od osoby.
(  Muzeum posiada ciekawe działy: 
historyczny, etnograficzny, przyrod­
niczy oraz przemysłu i rzemiosł i 
mieści się na górnem pięirze Zaniku. 
Na doi nem piętrze mieści sic ogrom­
na sala zebrań, zarazem biblioteczna.

ŁÓDŹ
Zwłoki na torze. \V tych dniach 

na torzo kolejowym pod AYideewem 
znaleziono zwłoki jakiegoś mężczyz­
ny bez głowy. Policja, prowadząca 
śledztwo, ma wszelkie dano do przy­
puszczenia, żc zostało dokonane 
raordersi wo

B ielsk konturuje z Łodzią. AY bie­
żącym sezonie na rynku łódzkim po­
jaw iły się tkaniny bielskie, stano­
wiące groźną konkurencję dla tka- 
mn łódzkich.

Przędzalni jeszcze strajkują... 
AY dniu 4. października odbędzie się 
wspólna konferencja przemysłowców 
z udziałem inspektora pracy. Nale­
ży przypuszczać, że konferencja ta 
doprowadzi do zakończenia długo­
trwałego strajku.

PO ZNAN

Zgon zasłużonego księdza. AYczo- 
raj zmarł kenomk/poznańskiej kapi­
tuły ś. p. ks. Edward Jęsiek, liczący 
52 lata. Zmarły’ od r. 1919 był pe- 
nilencjuszem i kaznodzieja katedral­
nym przy Katedrze poznańskiej, po­
zatem pracował wydatnie na niwie 
społecznej.
LWÓW

Nieletni samobójca Wc wsi Sti- 
nieb P-letm Petro Mandrych z me

terjaiów, bielizny itp. —  po 4 mie­
siącach 10 proc. kwoty udzielone; 
pożyczki, każdy zaś następny mier 
siąc po 10 proc. pozostałej sumy 
dłużnej.

Przy częściowe; spłacie najmniej­
szych pożyczek w  wysokości do 10 
zt., minimalna spłata winna wynosić 
nie mniej, nii I zt., do 20 zł. —  2 zł

Bez jplaty można prolongować te 
zastawy towarowe, na które wpłaco­
no już po (50 proc. pożyczki i te za­
stawy kruszcowe oraz biżuterię, na 
które wpłacono 30 proc. pożyczki, aż 
do terminu 12-mlesięcznego.

Spłata udzielonej nożyczki jest ko­
nieczna w  celu zasilenia kapitału ob­
rotowego Lomoardu Miejskiego, któ­
rego zadaniem jest w  pierwszym rzę­
dzie udzielanie pożyczek uboższym 
obywatelom AParszawy.

ustalonego powoda popełni! samobói- 
stwo przez powieszenie.

Epidemie, We wsi Jabłonicy pow. 
Nadworna wskutek choroby 28 dzie­
ci na odro i 3 ne czerwonkę zamknię­
to szkołę. Również zamknięto szkoły 
w pow. rohatyńskim i bobrzeckim, 
ponieważ szerzy się tam szkarlaty­
na i dyfteryt. Celom stłumienia cpi- 
dcmji zastosowano przymusowe 
szczepienia ochronne.

Zatarg w fabryce cukierków AA* 
fabryce cukierków „B ianka" trwa­
jący od kilku tygodni strajk włoski 
został zlikwidowany przy pomocy 
policji, która usunęła strajkujących 
z fabryki. Zwolniono 70 robotników, 
którzy rzekomo wywierali zły wpływ 
na pozotii ałych towarzyszów pracy. 
Dyrekcja fabry ki nosi się z zamia­
rem przyjęcia 250 pracowników.

W ILN O

Referenci turyrtyki radz; Dnia 
28 b. m. w  gmachu Dyrekcji Kole­
jowej rozpoczął się Zjazd Kierowni­
ków Referatów Turystyki z poszcze­
gólnych DyTekcyj Okręgowych Kolei 
Państwowych. Zjazd uchwalił szereg 
postulatów, mających na eelu oży­
wienie ruchu turystycznego. Postu­
laty te bedą przedstawione Minister­
stwu Kolei.

Lcbtiuena w tym sezonie, obaj ci 
biegacze uważani są za najlepszych 
długodystansowców na świecie. Pvzy 
padkowc porażki Kusocińskicgo nic 
naraziły jego opinji dotąd na szwank. 
AY obecnym stanic rzeczy tylko Fin- 
nowie obok Kusocińskiego mogą pre­
tendować do tytułu najlepszego dłu­
godystansowca świata.

Lehtinen jest rekordzistą świata 
na o  km. (14:17). 44'vdarł on ten 
rekord Nunnicmu, bijąc stary o 11 
sek. AAr tym sezonie Lehtinen mial 
najlepszy czas na 5 km. 14:48, Ku­
sociński 14:40, a Petcrscn 14:42.

AY tym stanic rzeczy trudno jest 
przewidzieć, kto zwycięży

Kto spalił młyn w Nasielsku?
Sprawa Perehriuttfw w apetec i

AY niedługim  ju ż  czasie na wo

Komisarycrny prezydent
w Poznaniu

P O Z N A N , 29. 9. (te l. w l. ) .  Za­
stępca dowódcy O. K . V I I  pik 
dypl. AYięckowski, przen iesiony o- kandę Sądu Apelacy jn ego  w ejd zie  
statnio w  siar. spoczynku, w y je- sDrawa Peie lm u trów , oskarżonych 
chał w czora j do W arszaw y. Ze o podpa’ enie m łynów w  okolicy 
s fe r  m iarodajnych zapewniają, że Nasielska, należących do konku- 
w y jtzd  płk. W ięckow skiego dc rentów. Prokurator M issuna za- 
W arszaw y stoi w  ścisłym  związku żądał przesłuchania nowych świad 
z m ianowaniem  go na stanowisko ków spośród m ieszkańców Pułtu- 
kom isarycznegn prezydenta m. Po- ska, k tórzy m ają wnieść rewela- 
znania. icy jn e  szczegóły, dotyczące tajem-

h — ni czych podpamń.»!!

Le,.'i oanowić 
prenune.ate na 

miesiąc październik

Jak wiadumo, w  p ierw szej in­
stancji zapadł na Pereim utrów  w y  
rok uniew inniający, gdyż f i la r  o- 
skarżenia, rodzony syn Fcrolmu-

S p o r t
DZISIEJSZE IMHRE7Y wego Związku Pitki, Nuźnej pu

c, n  , ' 2-godzinnyeh naradach i pc zapozna
, La J?n f  a . Polskiego-—godź, ^  sję z raportem specjalnie v ydele 
o pierw szy dzicn rn ędzym -uuO- g 0waaej komisji śledczej uchwalił 

vvvch ić.wodow e oatlc tyczni c Ił skreślić klub „portowy „Janina" w 
Najważniejszym punktem programu Złoczowie z listy członków L. O. Z* 
będzie bieg na 2 mile angielskie p. N. i mzwiąuać jego 4*,rząd. Po- 
(3.21S mtr.) z udziałem^ LPht.ncna naito zdyskwalifikowano doż^-wotnio 
(Finlandia). Petcrsona (Szwecja) i kapitan* drużyny „Jamna - Duęcio- 
K" iocińskiego. I łowskiego i zawieszono w  czynnoś-

Sala Nowości —  godz. 12.30 mecz t ciach aż do ukończenia dodatkowego 
bokserski o drużynowe mistrzostwo 
Warszawy, Gwiazda —  Makabi.

Boisko Skry —  godz. 15.30 Hapoel 
—  Znicz (kl. A .).

Boisko Warszawianki —  godz. 15 
Darkochba — Bzura (kl. A ).

Boisko AZS —  godz. 15 pierwszy 
dzień finałów w rozgrywkach siat­
kówki o mistrzostwo Warszawy w 
grze pojedynczej.

I J

N IE D Z IE L A
Piłka nożna:

AV Warszawie na b o i s k u  Warszawian 
ki o godz. 11,30 mecz o mistrzostwo L i­
gi Warszawianka —• Cracovia.

AV Krakowie mecz ligowy Wisła — 
P o d g ó r z e .

W  Wielkich Hajdukach mecz ligowy 
Ruch — Pogoń.

\\r Poznaniu mccz ligowy \v arta — 
Legja.

Lekkoatletyka:
W  AYarszawie na Stadjonie Wojska 

Polskiego o godz 16.15 drugi dzień 
j Międzynarodowych Zawodów Lekko- 
' atletycznych W  programie 200 m. p zez 
plotki, skoki wzwyż, rzut dyskiem, 
sztafeta 800 s 400 X 200 x 100 n, i bieg 
na 5 kim. o memoriał śo.. A. Freyera 
z Kusocińskim i L-hMncncm.

AY Bydgoszczy chód na 50 kim o mi­
strzostwo Polski.

W  Chorzowie trójbój i pięciobój o 
mistrzostwo Polski.

Kolarstwo:
Na Dynasach o g. l 6*ej start naro­

dowej drużyny kolarskiej o puhar im. 
Stanisława Pinkusi.

Na moście 'Poniatowskiego o g. Q-ej 
strt biegu kolarskiego Sokoła na 50 
k'.tr dla nielicencjonowanych 

\V Łodzi kolarskie mistrzostwa Pol­
ski na przełaj.

Boks:
W  AYarszawie mccz o drużynowe mi­

strzostwo AYarszawy Skoda — Fort 
Bema.

Gry sportowe:
AV AYarszawie w robotniczym ośrod­

ku Wychowania Fizycznego międzyklu- 
bowy turniej gier sportowych.

Sprostowanie
AY wiązku z zamieszczonym w 

Nr. 2*6 cza sopisma ABC z dn. 25 
wTześr a r. b artykułem p, t. „Kt, 
Żongołłowicz przeciwko organizacjom 
akademickim" na zapadzie art. 21 de­
kretu przedmiocie tymczasowych 
rrzepisó-i pr—iowych 1  dnia 7. II. 
1 919 r. (Dz. Pr. 1919 r. Nr. 14, poz. 
18t>) prosie o zamieszczenie poniż­
szego sprostowania.

Nieprawdą jest, żo Rektor Uni­
wersytetu Jagiellońskiego otrzymaj 
w tych imam z Ministerstwa W y­
znań Reugijnych i Oświecenia P i-  
blicznegi podpisany przez wicem - 
nistia Ks. Żongułłowicza okólnik, za- 
oraniający udzielania zapomóg ideo- 
w;-m organizacjom akademickim: 
..Odrodzeniu", ..Katolick’ej Młodzieży 
Narodowej", „Sodalicji. MarjańskJej" 
i Młodzieży Wszechpolskiej", nato­
miast prawdą Ast, że Ministerstwo 
AVy ;nań ReMgijnycb i Ośn iecenia 
Publicznego takiego okólmka nie wy­
dawało.

L. atletyka
LADOIMEGUE W ALCZY 

Z AMATORAMI
Francuski związek lekkoatletyczny, 

na posiedzeniu odbytem w ubiegły 
wtorek, postanowi! zezwolić LadO” - 
megue'ow1 na start na jednej z bież­
ni klubów związkowych, wraz z ty­
mi amatorami, którzy za pośrednic­
twem swych klubów zgłoszą współ­
udział w  biegu

A więc pierwszy wyłom uczyniony 
Jednak dla uspokojenia sumiema zwo 
lenników litery regulaminu, zdecydo­
wano, aby pr óba la odbyła się „przy 
drzwiach zamkniętych” —  bez pu­
bliczności, tylko przy udziale przed­
stawicieli prasy

Boks
ODWOŁANY MECZ

Mecz bokserski Warszawa —  
Gdańsk, wyznaczony na dzień 7 paź­
dziernika, nic Jo Izie Jo skutku. 
Gdańsk’ Związek Bokserski bowiem 
nie mógi się zgodzić na proponowany 
tfrmin zc względów finansowych. 
(W  tym dniu mają się odbyć w 
Gdańsku, niektóre inne ciekawe int- 
nrtzy, mecz zatem Warszawa —  
Gdańsk mógłby się zakończyć defi­
cytem).

Pi<ka nożna
CRACOYIA —  UNJA 1:1 M:0)
AV czwartek rozegrano w Sosnow­

cu mecz towarzyski pomiędzy ligo­
wą Cracovią a mistrzem okręgu kie­
leckiego Unją sosnowiecką. Po cieka­
wej grze mecz zakończył się wyni­
kiem remisowym 1:1 ( 1:0). Cracóeia 
miała techniczną przewagę, nie wyka 
zaną cyfrowo.

Siaby wynik Crncovii zdaje się 
wskazywać, że w jutrzejszym' meczu 
ligowym Warszawa ma zupełnie po­
ważne szanse zwycięstwa.
EPILOG AW A N TU R  W ZŁOCZO­

W IE  I DROHOBYCZU 
AYczoraj wieczorem rozegrał się 

we Lwowie epilog głośnej już dzi­
siaj w całej Polsce sprawy pibicia 
sędziego Sawsryna na zawodach po- 

Za Kom,...arza _Rządu . między Janiną a Czuwajem w Zio- 
Adara AAysokiński J /zowie. Zarząd Lwowskiego Okręgu-

dochodzeń,, np. Kukiełkę, Grabów 
skiego i Kędzierskiego.

Zarząd i. wo w „kiego Okręgowego 
Kolegjum .Sędziów postanowi, po* a 
tem skreślić z listy złoczowskich 
tymczasowych sędziów pp Arnbosa i 
Krawczyka.

W  związku z zajściami w  O^ono- 
b;czu na meczu pomiędzy drużyną 
„Betar" e drużyną ,J i nak" poćn - 
kręg podkarpacki LOPZN w  Stryju 
/.*mknąt dla publiczności boisko w 
Drohobyczu na wszystkie zawody 
pomiędzy Junakiem a Becarem 00 
czrsu powołania specjalnej komisji, 
która przeprowadzi śledztwo na 
miejscu.

N A  M E C Z  Z R U M U N J  4  
DO LWOM A

Dnia 14 października piłkarze nasi 
walczyć bęuą na dwóch frontach: z 
kmnunją i Łotwą. Mccz z Rumunją 
odbęo .,e się we Lwowie. Polski Zwią 
zek dziennikarzy sportowych chcąc 
umożliwić miłośnikom pi'ki nożnej 
obej-zenic międzypaństwowego me­
czu Polska —  Rumunja, organ,żuje po 
ciąg popularny 00 Lwowa. Wyjazd 
nastąpi w  piątek 12 pażdz. w  iróuzi- 
nach popołudniowych, Powrót zaś w 
niedzielę rano. Koszta nrzejuzdu i wej 
ścia na mecz wyniosą okolc 20 zł.

O C a i a r s t w o

trów , F isze l, odwołał swe zeznS* 
nia, ośw iadczając, że z zemsty o- 
3karżył rodzinę. F isze l był w ów ­
czas aresztowany na sali sądowej 
za krzyw oprzysięstw o, albowiem  
zeznania swe złożył pod przysię­
gą.

Obecnie stw ierdzono, że F isze l 
na dzień przed rozpraw ą komuni­
kował się z jakim ś nieznanym 0- 
sobnikieni. Po ta jem niczej rozmo­
w ie  nastąpiła zmiana frontu . P ro ­
kurator domaga się sprowadzenia 
F isz la  na rozpraw ę ao Sądu A pe­
lacyjnego Oba wnioski zostały u- 
względnione.

Burzliwe zebranie
rozpatrywało sprawo „łapaczy"

ŁuDŹ, 29.9 (tel. wł.). AY tych 
dniach w Stowarzyszeniu Kupców 
tu .  Łodzi, których członkami są prze­
ważnie żydzi, odbyły sio w tych 
dniach narady, rozpatrujące kwestję 
t. zw. „łapaczy", których zadaniem 
jest ściąganie Klientów z ulicy. Sys­
tem ten jest stosowany na szeroką 
skalę w Łodzi, toteż obrady były

bardzo burzliwe. Kupcy żydowsc^ 
jedni drugim wyrzucali teror, jaki 
stosowany bywa wobeo „łapacza 
konkurencyjnych firm.

Dyskusja przeniosła się na ulicę, 
gdzie doszło ao awantur, toteż paru 
krewkich kupców będzie udało spra­
wę o zakłócenie spokoju publicznego.

Trójka oszuilc w
powędrowała do więzienia

POZNAŃ, 20.9 (tel. w ł.), AV tych 
dniach w  administracji ordynacji hr. 
Lcdóchowskiego w Bodlinic wymyto 
szereg sprzeniewierzeń oraz syste­
matycznych kradzieży, których do­
puszczała się kasjerka Smolińska 
wespół z urzędnikami Nowakiem i 
Małeckim. Na ślady nadużyć natra­

fiono podczas rew izji ksiąg. Stwipt» 
dzono, żc nieuczciwi urzędnicy do- 
kony'wal: oszukańczych m a c  mnący j 
już od kilku lat. Suma sprzenirt ic- 
rzema wynosi przeszło 2u0 łys. zł°* 
tych.

Całą oszukańczą trójkę aresztc* 
wano.

Warszawie grozi
Straik (iozrców domowych

Piócz tego jednym z postu lat^

NARODOW A D RUŻYNA KOL AR 
SKA N A  DYNASACH 

AY niedzielę - godz. 16-ej AYarszaw 
skie T-wo Cyklistów organizuje na 
Jyrasach wyścigi motocyklowe z u- 

działerr najlepszych zawodników 
motocyklowych, pozatem wyścigi na­
rodowej drużyny kolarskiej na orze- 
strzeni 1.000 m o puhar i nagrody 
im. Stai lsława Pink sa, członka za­
rządu x>7. TK z racji 35-Itda jego 
działalności sportowej. Narodowa dru 
żyna kolarska stanie na starcie w 
komplecie na czele z  mistrzem Fol* 
śk Arturem Puszeni. Łodzianami, 
Einbruutem 1 Zimmermanem, Klau­
sem, Pananiem, Łączyń: '{im i Szan- 
i irskim. Udziai mistrza Warszawy— 
Frątzkowskiego uzależniony jest od

Ostatnio doszło do ostrego kon- 
iliktu  między Zwuązkiem AYłaścicic- 
li Nieruchomości a Związkiem Za- 
wodowyu* Dozorców Domowych Po­
wodem zatargu jest wypowiedzenie 
dotychczasowej umowy przez Zwią­
zek AATaścicicli Nieruchomości. Do­
tychczasowa umowa poręczała, żc 
właściciel domu może zwolnić do­
zorcę raz jeden w  roku, t. j. z dn. 
1 lipca, przy trzymicsięcznciu wy­
mówieniu, pozatem wymówienie pru- 

i cy może nastąpić jedynie wskutek 
ważnych powodów, a wipc żądanie 
noicżncgo wynagrodzeniu, zmiany 
mieszkalna, świadczeń i t. p. przy­
wilejów, przysługujących ustawowo, 
nie może być powodem zwolnienia.

Związku Dozorców było, żc zwalnia­
nie i przyjmowanie nowych dozor­
ców może się odbywać jedynie w po­

rozumieniu zc Związkiem.
A\*e zoraj sza konferencja pomiędzy 

przedstawicielami Zw. AAlaśe. K ic- 
rucliomośei a Clirz. Zw. Doz, Dom. 
nic dala pozytywnego wyniku. Jutro, 
t. j. iv niedzielę, w lokalu swym 
przy’ ul. Kredytowej 14 Związek Ga- 
zoiców organizuje wice w sprawie 
uznania własnych postulatów.

Dni najbliższo przyniosą rozstrzy* 
gnięcie, w  razie nieuznania bowiem 
żądań dozorców, zdecydowali się 0111 
na rozpoczęcie strajku.

Kronika sątfowr*
Proces przeciwko 

dyr. Krzywoszewskiemu
AYARSZAW A. —  AV nadchodzący 

czwartek, dn. 4 października, przy­
stępuje warszawski Sąd Okręgowy 
do rozpatrzenia sprawy b. dyr. teu- 
trów warszawskich, Stefana Krzy-wyleczenia z obrażeń doznanych prze 

zeń, oodczas karambolu w ubiegłą nic I wo„ze\vskiego, który skazany został 
dzielę na DynasaJi j przez starostwo na karę t rzcch mie-

Nadto do nieci delnych rozgrywek sięfy arcgztll za nie>ryphvcamc pen*
Narodowej Drużyny Kolarskiei zo- *.
stali zakwalifikowali1 przez PZTK pracownikom. Na rozprawę wc-
podstawie osiągniętych wyników —  1 zwano około 40 świadków spoaród 
mistrz Polski Olecki, Poponczyk, M a-; aktorów, jak i personelu technicz- 
jewski i Dcięciot. ! nego dawnych teatrów miejskich. Na

Udział, tych zawodników może w  | clcenio Wydziału IV  Karno-Bkarbo- 
duzej mierze zmieni- dotychczasowe ,
oblicze 1! irouowej Drpżyny. Niedzic I W0S° st«eeziicgo Sądu Okręgowego 
ne Kryterjum Narodowej Drużyny przeprowadzona została ścisła eks- 
Kolar:. iej o cenne nagrody za-lużone pertyza ksiąg teatrów, dla zbadania
go ju ń ta inż. Stanisława Pinkusa ,subwcncyj, jak i rachunkowości tea- 
będzie poniekąd, jesienną repliką brat 
kodystansowego mist,zOotwa Polski.
■ Doskonali motocykliści na czele z

Dreweliseni, 
Grabowskim 
publiczności 
wrażeń.

Tenis

Miglinem, Sikorskim i 
niezawodnie dostarczą' 
wiciu

WFTTMANN PRZEGRYWA
W  drodze powrotnej z Puigarji 

WiPnmnn zatrzymał się w Bukaresz­
cie, gdzie rozegrał dwa pokazowe mc 
cze w grze pojedynczej podwójnej.

W  pierwszem spotkaniu z W ło­
chem Morpurgo Wittmann początko­
wo prowadził 4:0, następnie jednak 
tenisista włoski wygrał 6 kolejnych 
gemów i seta. Drugi set zakończył 
się również zwycięstwem Włocha w 
stosunku b:3.

W  drugiem spotkaniu AYittmann 
grał z Rumunem Schmidtem przeciw­
ko parze Roti —  Hamburger, zwycię­
żając w dwóch setach 6:4, 6:4

ł > v K e i

WARSZAWSKIE KLUBY PRZED 
SLZOMEAt

Warszawskie kluby hokejowe my­
sią już o skomp,e‘towamu drużyn ua 
naucYiodzący sezon -umowy. W oar- 
wach AZS-li zc starych graczy maja 
bvć czynni Tupaiskl. i Kowalski, w 
Polonii ’ wystąpi Krygier, ozczcpaulalc 
i podobno” Szabłowski. v\'ars'.awian];a 
grać będzie z Matcrskńi, Giowickim 
i . Makowskmi, a w l.eęrji czynni lię- 
dą K. S/cnnjcii, Pat.reki, Rybicki i 
im Nadto bardzo liobr/e przygotowu­
ją się Sara i Z- A. S, S.

trów.

Skazanie adwokata
AA*ARSZAAA'A. —  Skazany w Ło- 

nicpowszcdmch dzi na rok więzienia łódzki adwo­
kat, Marek Lipszyc, stanął wczoraj 
przed Sądem Apelacyjnym. Lipszyc 
dopuścił się nadużyć na stanowisku 

i syndyka masy upadłości w firm ie 
„Borst" w Zgierzu. Po objęciu sta­
nowiska., adwokat mianował swego 
brata dyrektorem fabryki, wyzna­
czając* mu pensję w wysokości 2000 
zl. miesięcznie.. Dwaj inni bracia zo­
stali dostawcami fabryki, wreszcie 
całą fabrykę wydzierżawił Lipszyc 
za 5000 zł. A\ tych warunkach sy­
tuacja wierzycieli była beznadziej­
na, zawiadomili więc o niesolidnej 
gospodarce prokuratora. Sąd Okrę­
gowy darowa! połowę orzeczonej ku­
ry (1 rok więzienia) na zasadzie 
nmncsfji i wczoraj druga instancja 
wyrok ten zatwierdziła.

Tructcislka
AYARSZAAYA. —  AYe wsi Siedli­

ska jiowiatu warszawskiego żyło 
młode małżeństwo spolszczonych ko­
lonistów niemiećkicli. Ludwik i E

wyleczony.
Pewnego razu kolonista, po spo* 

życiu obiadu, przyrządzonego przez* 
żonę, ciężko się rozchorował. Na dru­
gi dzień, za namową Heingowej, wy'* 
pił dwa kieliszki wódki, po której 
poczuł palcnio wc wnętrznościach, 
poezem nastąpiły dalszo ostre obja­
wy zatrucia. Nastęjim j nocy zmarł.

Sekcja zwłok wykazała zatracił jft- 
kąś nieznaną trucizną. AY kiszkach 
i jelitacii znaleziono bar, p ierwa* 
stek, który nic należy do składników 
organizmu człowieka. O otrucie po­
sądzono zonę Keniga, która wczoraj 
odpowiadała przed Sądem Okręgo­
wym. Na rozprawie oskarżona ni0 
jirzyznala się do winy, lecz sąd p° 
wysłuchaniu świadków skazał ją  ufc 
12 lat więzienia.

Znów Łokietek
AYARSZAAAA. —  Prokuratur* 

sjiorzndziła akt oskarżenia przeciw­
ka znanemu na bruku warszawskim 
przywódcy bojówek tragarskich, Ło­
kietkowi, oraz niejakiemu Herszowi 
Blochzilberowi. Łokietek swego cza­
su był komendantem Aniliaji P P 8 * 
r,ż wreszcie stanął na czelo bandy 
tnrorystycznej. Łokietek miał daw­
niej wytoczony jiroccs kamy, na któ­
rym Hersz' Bkwhzilber złożył fałszy­
we zeznania, ulegając groźbom Ło­
kietka.

Sprzedał żonę za CJ0 zł*
SIEDLCE. —  Prokuratura Sądu 

Okręgowego zajęła się osobą Stąm* 
sława Andrzejewskiego, który za 300 
zi. sprzedał swoją żonę. Umowa taka 
stanęhi pomiędzy mężem Koruclji 
/Andrzejewskiej a niejakim Janem 
Kucińskim. Andrzejewska zamieszka­
ła z nabywcą, lecz wkrótce pozna- 
ia twardą rękę Kucińskiego i uciek­
ła do męża. Kuciński zabrał ja jed­
nak i zamknął vz ciemnej komórce. 
Za wszelki* próby ucieczki bił 1 
maltretowa1 nieszczęśliwą kobietę.

miljfi Heńkow ie. Miotle małżoiistwo I AA reszcie pewnego razu Andrzcjew- 
nie ż;.lo z sona w zgodzie. 25-lelnia * ska zdołało, zmylić czujność i pobio- 
limilja zarzucała mężowi, '’ c ,jc t u- 1 głh pOskarzyiYslę na posterunek po- 
|>ośledżoi*> na umyśle. R zeczyw iśc i ,  lieyjny. Razem“  liiełudzkiro mężem . 
ftezfcfl pni-ii lały Henia iwzeebod/.ił , cdjłowifidać będzie i kontrahent nie- 
ehoiob* umysłową, lecz został z nie 1 \ zwykłej umowy, Rudński.



Nr. 270 ABC SPRAWY GOSPODARCZE Str. b

O b n i ż e n i e  o p ł a t
od czeków kasowych w P.K.O.

27 b. m. odbyło się posiedzenie 
R ady Zaw iudowczej P . K . O. Po 
za łatw ien iu  szeregu spraw  bieżą­
cych Rada uchw aliła  w ydatn ie ob­
n iżyć z dn. 1 październ ika b. r  
stawki op łat za czeki kasowe. N o ­
wa ta ry fa  będzie w ynosić : za w y ­
płaty do 100 zł. —  10 gr., za w y ­
p ła ty  od 1O0 do 1.000 zł. —  20 gr., 
a pow yżej 1.000 zł. —  50 gr.

W  porównaniu w ięc  z oplatam , 
czekowemi. wnrowadzonem i od 1 
września b. r., now? t a r j fa  czeko­
wa w prow adzi daleko idące zn iż­
ki, zw łaszcza p rzy  w yp łacie  cze­
kiem kasowych w iększych sum. 
Jednocześnie nowa tary fa  będzie 
bardzo uproszczona, gdyż w yso­
kość opłat przy  wypłatach  czeka­
mi kasowcmi będzie zredukowana 
tylko do Z g ru p : 10 groszy, 20 gro 
szy i 50 groszy.

Natom iast dotychczasowa ta ry ­
fa  w  obrocie czekowym P.K.O ., 
wprowadzona od 1 w rześn ia  b. r., 
je s t bardzo zróżniczkowana i od 
w yp łat czekami kasowemi są po 
bierane różne op łaty w  zależności 
od wysokości w yp łacanej sumy. 
Opłaty te w ahają  się w  granicach 
od 20 gr. p rzy  w ypłatach  do 50 
zł. aż do 3 zł. p rzy  wypłatach  po­
w yżej S.oOo zł. To  t t ż  op ła ty wm-o 
wadzone w  obrocie czekowym  w 
P .K .O . od 1 w rześn ia b. r. by ły  u* 
ciążliw e, zw łaszcza dla osób i in­
stytucji, odbierających czekami ka 
sowemi duze sumy.

S fe ry  gospodarcze dom agały się, 
by także ta ry fa  opłat, uskutecz 
n ianych blankietam i nadawczemi, 
była poddana odpow iedn iej re­
w iz ji i dostosowana do obecnych 
wym agań życia  gospodarczego.

Aresztowanie
przemytniczki sacharyny

LW Ó W , 29.9. (te l. w ł ) .  W  tych 
dniach funkcjonarjusze straży 
gran icznej aresztow ali we L w o ­
w ie Gertrudę Deptakowy z K ró ­
lew skiej H uty pod zarzutem, prze­
mytu sacharyny. Jak się okazało 
na śledztw ie, Deptakowa jeździła  
m iędzy Katow icam i a Lwowem , 
przewożąc w ieksze ilości sachary­
ny. Przem ytn iczkę odstawiono do 
w ięzien ia  śledczego.

M ONTREAL, 29.9 (P A T ).  M ilio­
ner tutejszy, Pinkus Brcehncr, ska­
zany został w piątek na dłuższe wie­
zienie za przemycanie narkotyków. 
Po wyroku, zc względu na zły stan 
zdrowia skazanego, przewieziono go 
do szpitala więziennego, gdzie korzy­
stając z nieuwagi dozorcy, Brcchner 
wyskoczył z okna drugiego piętra na 
podwórze i zabił się na miejscu.

Koncern Flicka i Żyrardów
musza uiścić wielomilionowe grzywny

Odpow iedzialność p łatn ików  za pienieżne, nałożone na zastępcę 
grzyw ny i kary pieniężne, nało- spowodu naruszenia przepisów  
żone na ich zastępców, nie była podatkowych, popełnionego w  &a 
dotychczas uregulowana jednoli- kresie załatw ian ia  spraw  cudzych, 
cie w  przepisach prawnych. Ten  odpowiada solidarn ie zastępowa- 
stan nie odpow iadał postulatom  na osoba fizyczna  lub prawna, 
życia gospodarczego, powstała Odpow iedzialność solidarną da- 
w ięc konieczność zun ifikow an ia  nej osoby ustalić należy w  orze- 
tych przepisów , oraz przystoso- czer iu kam era w ładzy sicarbowej, 
wania ich do wchodzących w  ży- łub w wyroku sądowym, W ładza 
cie nowych przepisów  prawnych skarbowa może po wydaniu takie- 
podatkowych, g łow n ie zaś now ej go orzeczen ia zarządzić zabezpie- 
ordynacji podatkowej. czenie orzeczonych grzyw ien  za-

Odpowicdni pro jek t rozporzą- r6wno na ma^ tku osoby odp°-
dzenia Prezydenta Rzeczypo3poli 
te j został uchwalony w  swoim
czasie przez radę m in istrów  i . , , . . .
p rzed łlżon y  P rezyden tow i do poc sta €̂CZ^ft podstawą do uzyska* * n i o 'ichozninATonio ca nnwn frn

w icdzia lnej, jak  rów n ież na ma­
jątku obw inionego. Tak ie  zarzą­
dzenie w ładzy skarbowej jes t do-

pisu, a w dzisie jszym  Dzienniku nia u b ezp ieczen ia  sądow ego

U staw  opublikowany. Podczas postępowania karnego
T , . , . badź w  sądzie, badf przed w ła-
Rozporządzem e to postanawia, , . ,

* , , . , dzami skam owem i osobę odpo-
że za grzyw ny, w zględn ie kary

Haupinvari — m o rd e rc ą ?

iak wykryto mrrderc? dziecka Lindbergha
Tajemnica ponurej zbrodni

P o  dwóch i p ó ł  roku 'n ten syw -, ta j dokonano sensacyjnego odkry- 
nych p oa .  ukiwań, udało s ie  w ła -  eia. M ianow icie, odnaleziono na
fi *9 A łł l  łS n 1 ł o iT in  irw i O 4-̂ . X ł ł ł  7  J  ̂ f i l  1. ■ 1 i / « t i idzom policy jnym  Stanów Z jedno­
czonych zebrać m aterja ł, dający 
możność odkrvcia sprawców  po­
rwan ia i m orderstwa syna L in d ­
bergha.

A resztow ano Ryszarda Haupt- 
manna, zam ieszkałego w  dzie ln i­
cy  Bronx, obyw atela  n iem ieckie­
go, którego zatrzym ano, ponie­
waż,. dokonj-wnjąc zakupów, pła- 
( ił banknotami, pochodzącem i z 
okupu za dziecko L indbergha. 
Pełnom ocnik L inbergha, dr. Coa- 
don, pośród przedstaw ionych  mu 
kilkunastu osób, W sk aza ł na 
Hauptmana, jako na tego, który 
odebrał od n iego 5.000 doi., u- 
stalonych, jako suma wykupu. 
T ranzakcję  dokonywano przez
mur cm entarny. A dw okat jednak 
zdołał zauważyć tw arz przestęp­
cy. Z paczki banknotów, które j 
num ery zanotował sobie L in d ­
bergh i które znała po lic ja , zna­
leziono w iększą ilość w m ieszka­
niu Hauptmanna. Ponadto usta­
lono, że drzewo, z którego zro­
biona była drabina, przy  pomocy 
k tóre j przestępcy w darli się do 
domku zw yc ięzcy  A tlantyku , po­
chodziło z zapasów  drzewa, które 
znaleziono u Hauptmanna. Mimo 
wskazania tych dowodów, Haupt- 
mann w yp iera ł się jak iegokolw iek  
udziału w  zbrodni, tw ierdząc, że 
p ien iądze otrzym ał od innego 
N iem ca, Fischa, k tóry  przed dwo­
ma la ty  odjechał do N iem iec i 
tam umarł. Po sprawdzeniu  oka­
zało się jednak, że N iem iec  Fisch 
w tym  czasie w ogó le  do Europy 
nie wracał i że  w  N ien .czech nic 
n ie w iedzą o istn ien iu  rzekom ego 
tow arzysza Hauptmanna. Szereg 
drobn iejszych  posziak, jak  np. i- 
dentyczność pisma na św iadec­
tw ie  szofersk iem  oraz pisma, w  
którem  zaproponowano Lindber- 
ghow i okup, potw ierdza tezę, że 
llaupt.mann brał udział w porw a­
niu dziecka P o lic ja  skrętn ie gro ­
madzi w  dalszym ciągu m aterja ł 
dowodowy. Jak in tensywne jes t 
śledztwo, św iadczy fakt, że ze­
znania Hauptmanna trw a ły  4 dni, 
przyczem  podejrzany tw ierdzi ca­
ły  czas uporczyw ie, że nic nie w ie  
ani o żadnym okupie, ani uprowa 
dżemu dziecka.

P o lic ja  w  dalszym ciągu prze­
prowadza aresztowania podejrza­
nych. Nazw iska ich trzym ane są 
dotychczas w  tajem nicy, w iado­
mo tylko, że jednym  z aresztow a­
nych jes t H em z M uller, gospodarz 
Hauptmanna. Śledztwo wykazało, 
że Hauptmann w  r. 1931 przeby­
wał przez pew ien czas w Los An- 
gelos, przyczem  w ystępował zaw ­
sze z osonnikiem n iezw ykle doń 
podobnym.

M iędzy aresztowanym i znalazła 
się rów n ież Anna Hauptmann, 
żona Ryszarda, którą jednakże 
zwolniono, roztacza jąc jedyn ie 
nad nią nadzór. Okazało się bo­
wiem. że, jak  dotąd, nie w ie  ona 
nic i istotn ie nie brała uozialu w 
porwaniu dziecka.

S E N S A C Y JN E  O D K R Y C IE

W związku z odkryciem  Haupt- 
łnanna, jaKo domniemanego m or­
dercy dziecka, przeprowadzono 
szczegółowa rew iz ję  w  m ieszka­
niu oraz w  garażu, w  którym 
Hauptmann m iał sw oje auto. Ga­
raż znajdu je się w  ogrodzie. Tu

półkach garażu brudne banki bla 
szane po o liw ie . K ry ły  się w  nich 
banknoty dolarowe. W  jednej z 
baniek znaleziono 1.000 dolarów 
w banknotach po 10 i 20 dolarów , 
przyczem  pien iądze ow in ięte  były 
w  starą gazetę. B j ła  to gazeta  z 
5 grudnia 1932 r., a w ięc sprzed 
sześciu m iesięcy, ju ż  no norwaniu 
dziecka. Paczki z banknotami zna 
leziono rów n ież zakopane w  o- 
grodzie  w  blaszankach. K ilka  z 
blaszanek było rów n ież ukrytych 
w  ścianie. Pod  podłogą garażu, 
na głębokości trzydziestu  paru 
centymetrów', znajdow ała się 
skrytka, z której wydobyto rów ­
nież 12.000 dolarów', podobnie, 
jak  w  poprzedniej, w  banknotach 
10 i 20-dolarowych. Num ery 
w szystkich banknotów z całej zna 
lezionej sumy 13.750 dolarów  
w skazyw ały na pochodzenie z o- 
k jpu .

W ładze śledcze za ję ły  się zba­
daniem przeszłości Hauptmanna, 
ponieważ ten, mimo odnalezionych 
dowodów wdny, w yp iera ł się ja ­
k iegokolw iek  w  n ie j współudzia­
łu. Hauptman ma la t 35, dwa i 
pól roku siedział w  w ięzien iach  
niem ieckich za rabunek, a w  roku 
1923 uciekł do Am eryk i, gdyż był 
znowu oskarżony o grab ież. N ie  
rzuca to na niego dobrego św ia­
tła.

N A  ś l A D A C H

Ciekaw ie przedstaw ia się spra­
wa, w  jak i sposób natra fiono na 
ślad przestępcy. W iadom em  było, 
że w  porwaniu dziecka brał udział 
człow iek, m ów iący po niemiecku, 
w ięcej nawet, że prawdopodobnie 
język  niemiecki był jego  język iem  
rodzinnym, na co w skazyw ały 
zw roty, przypom inające składni? 
niem iecką, a nawet słowa nie­
m ieckie, użyte w  korespondencji.

Ponadto stw ierdzono, że drab i­
na, której użyto przy dokonywa­
niu przestępstwa była zrobiona 
św ieżo przez kogoś doskonale zna 
jącego się na sto larstw ie, Haupt­
mann zaś jest stolarzem  Ponad­
to w ładze w iedzia ły , że okup w rę­
czony przez dr. Condona na cmen­
tarzu w  Straym ont w  Now ym  Jor­
ku, w  dzie ln icy  Bronx, składał się 
z banknotów 5, 10 i 20-dolaro- 
wych, których numery i serja by­
ły zapisane.

Banknoty, które wręczono przy 
okupie, były  to p ieniądze pap ie­
rowe, gw aran tu jące w yp łatę w  
zlocie. Jak wiadomo, Am eryka 
odstąpiła od standarta złota, 
wszystkie w ięc banknoty złote 
m usiały być w yco fane Często 
zwracano się do rozm aitych  ban­
ków w  spraw ie wym iany. M iędzy 
wym ienianem i banknotami zn a j­
dowały się rów n ież pochodzące z 
okupu. JednaKże śledztwo prow a­
dzone w  te j spraw ie w  stosunku 
do osób, wym ien iających  te bank­
noty, dotąd nie dawało wyniku 
Ostatnio dopiero zw iócono uwa­
gę, że in tensywna wym iana bank­
notów, Dochodzących z okupu kon 
centru je się w  dwóch dzielnicach 
N ow ego Jorku : V ille s  i Bronx. 
W ładze skomunikowały się z wła- 
ściciela ir i banków w  te j d zie ln i­
cy ' wrydały  im polecenie, aby 
zw róc iły  uwagę, kto wym ienia 
pien iądze z num eracją podaną.

„N IE B IE S K I SAM O C H Ó D ".

Po dłuższych ooserwacjach u 
dało się stw ierdzić, że banknoty 
te są w ym ien iane przez m ężczyz­
nę, m ów iącego niem ieckim  akcen 
tem. P rzed  kilkunastoma dniami, 
przed jedną ze stacyj benzyno­
wych w  dzie ln icy  V illes , zatrzy­
mał się niebieski samochód, któ­
rego w łaśc ic ie l zap łacił za ben­
zynę w łaśn ie takim  złotym  bank­
notem do wym iany, przyczem  
banknot posiadał numer, wskazu­
ją cy  na pochodzenie jego  z okupu, 
a w łaścic ie l auta m ów ił akcen­
tem niem ieckim . Zanotowano 
w ięc na odw rotnej 's tron ie  bank­
notu numer auta, a dozorca sta 
c ji skomunikował się natychm iast 
z p o lic ją  i podał je j sw’oje obser­
wacje,

75 D E T E K T Y W Ó W  O TAC ZA  
DOM .

Dalsze śledztwo rozw ija ło  się 
ju ż  łatwo Stw ierdzono, że właś- 
ci( lelerft samochodu jes t Ryszard 
Bruno Hauptmann z Bronx. Spraw 
dzono, że Hauptmann za jm u je 4- 
pokojowe m ieszkanie w  domu, po 
łożonym na uboczu, o dw ie m ile 
od cm entarza Straym ont. K iedy  
rozpoczęła się akcja śledcza, 
llauDtmanna aresztowano, oba­
w ia ją c  się, aby nie uciekł. 75 de­
tek tyw ów  otoczyło dom i n a jb liż­
szą okolicę, D rog i prowadzące do 
domu i p rzybyw ający by li kon­
trolowani. Hauptmanna zatrzym a 
no o flwa domy da le j od jego  m ie­
szkania, w  chw ili, gdy  wsiadał do 
auta, szykując się do odjazdu 
Natychm iast zrew idowano go. O 
kazało się, że m iał przy  sobie 
20-dolarówkę z numerem, pocho­
dzącym z okuDu. Na pytan ie, skąd 
ją  ma, Hauptmann ośw iadczył, źe 
kolekcjonu je banknoty, gw aran ­
towane złotem. U rzędn icy  po lic ji 
ośw iadczyli wówczas, źe je s t a- 
resztowany, jako podejrzany o 
porw anie i zam ordowanie dziecka 
L indbergha. Zatrzym any ośw iad­
czył, że nie poczuwa się do żad­
nej w in y  i sprawą się nie in tere­
suje. K ied y  zawezwano szofera 
taksówki, p. Perrone, ten w y ja ś ­
nił, że Hauptmann jes t w łaśnie 
człow iekiem , który mu dał dola­
ra, aby doręczył or lis t dr. Lon ­
donowi. Śledztwo i badanie Haupt 
manna trwa.

T A J E M N IC Z E  T R Z Y  P O S T A C IE

W yda je  się rzeczą pewną, że 
ktoś pomagał Uauptm annowi w 
dokonaniu jego  czynu. Dr. Con- 
don uważa, że przynajm n iej trzy 
osoby m usiały brać udział w  po­
rwaniu  dziecka i następnie w  za­
łatw ian iu  tranzakcji p rze jęc ia  o- 
kupu. Przyczem  przypuszcza się. 
że jedna z tych osób została na­
stępnie zam ordowana Dr. Con- 
don na podstaw ie w łasnych in for 
m acyj podał, i e  wspomniany 
przez Hauptmanna Fisch, w y je ­
chał ze Stanów Zjednoczonych i - 
stotnie, a do Am eryk i powróciła  
jedyn ie  kobieta, k tóra  mu towa­
rzyszyła. Z tem i dwiem a osobami 
m iał w yjechać jeszcze trzeci m ęż­
czyzna, który, jako rzekomy 
Fisch, został pochowany na cmen 
tarzu w  Lipsku. O przyczynach 
zgoru  tego ostatn iego nic nie 
wiadomo. W  te j spraw ie baw i o- 
bccnie w  Saksonji detektyw  ame­
rykański Johnson, k tóry ma w y­

jaśn ić, co się stało i w  jak ich  o- 
kolicznościach zg iną ł ta jem niczy 
trzeci osobnik.

SPRZECZNO ŚĆ  
W  Z E Z N A N IA C H ,

w iedzia lną  traktow ać należy, jak  
.obw in ionego lub oskarżonego, a 
w ięc przysługu ją  je j wszystkie 
uprawnienia osób oskarżonych, 
n iestaw iennictwo jednak osoby 
odpow iedzia inej nie czyni orze­
czenia w stosunku do n iej za- 
ocznern i nie je s t  przeszkodą do 
rozstrzygn ięcia  sprawy.

Rozporządzenie w yłącza od od­
pow iedzia lności za naruszenie 
przepisów  podatkowych ubez­
w łasnowolnionych i n ieletn ich u- 
sam owolnionych za działanie ich 
zastępców.

Rozporządzenie wchodzi w  ży ­
cie dnia 2-go październiku r. b. i 
ma zastosowanie rów nież do prze

W  ostatniem  stadium  śledztwa 
stw ierdzono, że w  domu Haupt- 
manna na drewnianem  oszalowa- stępstw podatkowych, co > kto- 
niu znajdow ała się sprytn ie u- "7 °^ ' w  chw ili w- ścia w  ż jc ie  te- 
kryta. przyb ita  deseczk i., na któ- rozporządzenia n ie _ zapadło 
re j w łasnoręczn ie przez Haupt- Ief zi;se orzeczen ie f  * ej instan 
manna zapisany był adres i n u - .^ 1, Z dniem w ejśc ia  w  cie or- 
m er te le fonu  dr. Condonu Haupt- dy nacF  Podatkowej przepisy te- 
mann zapytany, co ;o ma 2..a- rozporządzen ia m ają -  t<wv 
czyć, odpow iedział, że intereso- wams w  zakresie w ykroczeń po­
w al się spraw a porwania dziecka łą tkow ych  o, 5 w cresie p r  
L indbergha wobec tego n imer i st?Pstw Przew idzianych  w art. 
adres zapisał. Stoi to w  rażacej 40 o opłatach stem plo­

wych.sprzeczności z zeznaniam i u- 
przednio złożonem i przez aresz­
towanego.

N O W E  P O W IK Ł A N IA .

Dopiero obecnie wychodzą na 
ja w  nowe n iezw ykle sensacyjne 
szczegóły) pozostające w  zw iąz­
ku z aferą Hauptmanna. W ysuw a cy jn e j i Z jednoczonych Hut K ro ­
sie bowiem  przypuszczenie, że był lewskiej i Lau ry  (koncernu Fh- 
on jedyn ie  narzędziem  w  rękach cka ).
n ie jak iego M orowa. | ... . -   -

K im  jes t Mo roję ? Jest to szwa 
g ie r  pułkownika L inbergha, syn 
b. senatora i posła am erykańsk ie-1

D ekret powyższy ma olbrzym ie 
znaczenie praktyczne. Chodzi tu 
o częste sprawy o nadużycia po­
datkowe różnycn przedsiębiorstw .

Zagadnien ie to je s t aktualne 
m. in. dla Żyrardowa, W spólnoty 
In teresów  K atow ick ie j Spółk. Ak-

W KILKU WIERSZACH
S Y N D Y K A T  GWOŹDZI I  DKJJTT)

W  ciągu ostatnich paru lat po 
rozwiązaniu poprzednio istniejącego 
Syndykatu Gwoździ i Drutu, czynio­
ne były kilkakrotnie usiłowania w 
kierunku utworzenia nowego syndy­
katu, ze względu na konieczność u- 
porządkowama r\ nku. Rokowania tc 
jednak nie dawały dotąd pożąda 
nych rezultatów. Jak się dowiaduje­
my, obecnie toczą stę znów pertrah 
taejc o powołanie do życia takiego 
syndykatu. Jak słychać, rokowania 
tc są na dobrej drodze Dnia 26 bm. 
odbyło się w Katowicach posiedze­
nie przedstawicieli zainteresowanych 
iabryk, 28 zaś kwestja ta była te­
matem konferencji, która odbyła się 
w Departamencie Przemysłowym M ’ 
nisterstwa Przemysłu i Handlu.
PO D A TE K  p r z e m y s ł o w y  o d  

I DROBNYCH PRZED SIĘBIO RSTW
Ministerstwo Skarbu zwróciło się 

do Związku Izb Przemysłowo Han­
dlowych o wyrażenie opinji, czy na­
leży nadal utrzymać dotychczasowy 
system poboru podatku przemysło­
wego od drobnych przedsiębiorstw w 
formie ryczałtu, oraz o przesłanie 
wniosków, dotyczących zasad, na ja ­
kich miałby się odbywać pobór tego 
poaatku w roau 1935 i latach na­
stępnych.

Wobec powyższego Związek Izb 
przj-stąpił do opracowania projektu 
uproszczonego wymia-u podatku 
przemysłowego od obrotu dla drob­
nych przedsiębiorstw.
U S TA LA N IE  W ARTO ŚC I P A P IE ­
RÓW  W ARTO ŚC IO W YCH  PR Z Y  

O BLICZAN IU  DOCHODU
W  myśl okólnika Ministerstwa 

Skarbu z dnia 3 marca 193r r. obni­
żenie wartości papierów wa^tośCK 
wych należy uznać za straty w  tyir 
wypadku, gdy to obniżenie jest uzi 
sadnionc względami gospod-reaeiii 
jak obniżenie się wartość, giełdowej 
papierów poniżej ceny icl nabycia, 
względnie poniżej prawidłowo ł  - 
księgowanej pierwotnej wartości 
książkowej.

Okólnik wyniKn.a przykładowo 
papiery, notowane na giełdzie,‘‘ na 
tomiasi nic wspomina o papierach, 
których kui3 na giełdzie nie jest no­
towany.

Izba Przemysłowo-Handlowa W 
Warszawie zwróciła się do Minister 
stwa Skarbu o wydanie dodatkowo 
wyjaśnienia, na podstawie którego 
nartość papierów, nienotowanych na 
giełdzie, mogłaby być ustalana na 
zasadzie opinji ■ Izb Przemysłowo- 
Handlowych.

jtfa giełdach

go w  Meksyku. M orow  od w czes­
nej m łodości p row adził n iezw y­
kle hu laszczy tryb  życia , toteż zo 
stał po kilku latach, k iedy pró­
by zm iany sposobu j‘ ego życ ia  nie 
odniosły skutku, w ydziedziczony. 
P o  śm ierci sen. M orowa cały 
m ajątek zm arłego przeszedł na 
córkę, która je s t  żoną L in dberg ­
ha. M łody M orow  zaczął wówczas

Ustawodawstwo
gospodarcze

W  Dzienniku Ustaw R. P. Nr. 85 
z dn. 28 września r. b. ogłoszone 
zustałv iu, in następujące rozporzą­
dzenia o charakterze gospodarczym: 

Rozp. Prezydenta Rzplitej z dn. 24 
września r. b. w sprawie zmiany 
rozp Prezydenta Rzplitej z dn. 7 
marca 1928 r. o podatku od olejów

domagać się od s iostry oddan ia . lu*ncralnvc^ (P °z- ” 74 ); 
mu całości spadku, pozostałego rozp. Prezydenta Rzplitej z dn 

po ojcu, a gdy L indberghow ie  od­
m ów ili, zaczął ich szykanować i 
odgrażać się im. Jest rzeczą w y ­
soce prawdopodobną, że w łaśnie 
M orow dla nasycenia sw ej zem­
sty, oraz dla zdobycia pien iędzy, 
uplanował potworną zbrodnię i 
doKonał je j  p rzy  współudziale 
Hauptmanna Pew ne kontakty 
m iędzy tym i dwoma ludźm i zosta­
ły  u jawniono, zda je  się, że jest 
on owym trzecim  osobnikiem, któ­
ry  zniknął po dokonanej zbrod­
ni.

O istn ieniu  M orowa i je go  n ie­
naw iści ku rodzin ie L indbergha 
dotąd nie w ie le  w iedziano, ponie-

24 września r. b. o odpowiedzialno­
ści solidarnej za naruszenie przepi­
sów podatkowych (poz. 765);

rozp. Ministra Skarbu z dn. 10 
września r. b. o opłatach za nadzór 
nad związkami rcwizyjneiui spół­
dzielni (poz. 708);

rozp. Ministra iikaruu z dn. 1 i  
września r. b. w sprawie wykonania 
ustawy O państwowym podatku do­
chodowym (poz. 769);

rozp. Ministra Skarbu z dn. 14 
września r. b. w sprawie wykonania 
ustawy z dn. 15 lipca 1925 r. o pań­
stwowymi podałku przemysłowym 
(poz. 770); 

rozp. Min. Skarbu z dn. 14 wrzes

Lilpop
V'axs*
Ostro-

Haber-

. , . T . „  . mia r. b. w sprawie wykonania rozp.
w a t państwo L indberghow ie P r , zydca, a Rzplitej z dn. 17 czerw.

ca 1924 r. o wymiarze i poborzechcieli zatuszować całą sprawę, 
by uchronić się przed skanda­
lem.

Ł Y Ż K A  —  N O Ż E M  
. I  100.000 D O LA R Ó W .

D alsze aresztowania podejrza­
nych o w społdział w  zbrodni 
trw a ją . W  celi Hauptm anna zna­
leziono wyostrzono łyżkę, która 
m iała mu jakoby służyć do stero- 
ryzow an ia strażn ika w ięziennego 
i otv-arcia drogi ucieczki.

Obrońca Hauptmanna zw róc ił 
się do prokuratora z prośbą o 
uwolnienie Hauptmanna za Kau­
c ją  5.000 dolarów . Sąd uznał tę 
kwotę za zupełnie n iew ystarcza­
jącą, podw yższa jąc ewentualna 
kaucję do 100.000 dolarów  i to z 
zastrzeżeniem , że zw oln ien ie mo­
że nastąpić dop itro  no ukończe­
niu początkowego śledztwu i gdy­
by podczas n iego okazało się, że 
Hauntmann nie je s t sprawcą m o( 
derstwa.

państwowego podatku od nierucho­
mości w gminach miejskich oraz od 
niektórych budynków w gminach 
wiejskich (poz. 771);

rozp. Ministra Skarbu z dn. 14 
wrześnią r. b. w sprawie wykonanie 
ustawy z du. 2 sierpnia 1926 r. o 
podatku od loKali (poz. 772) ;

cozp. Ministra Skarbu z d ~ . 14 
września r. b. w sprawie wykonania 
ustawy o nadzwyczaj nym podatku 
od niektórych zajęć zawodowych 
(poz. 773);

rozp. Ministra Skarbu z dn. 14 
wiześnia r. b. o obliczaniu i pobo­
rze podatku od energji elektrycznej 
(poz 774);

rozp. Ministra Skarbu z dn. 14 
wrzgśnia r. b., wydane w porozumie­
niu z Ministrami: Spraw Wewnętrz­
nych 01 az Przemysłu i Handlu, w 
sprawie wykonania ustawy z dn. 17 
grudnia 1931 r. o państwowym po 
datku od energji elektrycznej (po/. 
775).

G IEŁDA " IE N IĘ Ż N A
Waluty: Dolar 5.23; _rtutk frauett 

( sk_ 84.85, frank szwajcarski 172.25, 
‘ funt szterling 26.05; marka niemie­
cka 194 75; szyling austrjacki 99; 
ku-ona czeska 21.30.

Monety 1 Dolar złoty 8.91; rubel 
J złoty 4.5ŁJJ5
5 Dewizy: Lerlir 2l2.5o; .belgja

:2a.85; Gdańsk 17Z.85; Rolandj- 
,358,75; Londyn 26.07; Nowy Jork 
j.24,76; Nowy Jorl kabel 5.25,25; 

’ Faryż 54.89; Fraga. 22.02; Szwajcar- 
ja 172.69, Sztoknolm 134.50; Włochy 

146.37; Oslo 130:90.
I Papiery procentowe: 3 proc Poż, 

judowlaiir 46.50; 4 proc. Foż. Dolr-
ruwa 53.25; 4 proc. Roi. Inwestycyj­
na j. 17.50; 5 proc. Poż. Konwersyj­
na 68; ó proc Poż. Dolarowa 73.25; 
S proc. P i i .  Dillonowska 85; 7 prot. 
Poż. Stabilizacyjna 75; 4,5 proc.
Listy Zast. Ziemskie 53.50; 5 proc. 
L. Z. i .  K m. Warszawy konwersyj- 
ne 62.50; 6 proc. Obligacje m. War­
szawy V III 1 IX  em. 51.25.

Akcje: Bank Polski 94;
10.80; Starachowice 12.60;
Tow. Akt,. Fabr. Cukru 27; 
wiec 21.20; Modrzejów 4. 
busca 34.

G IEŁDA ZBOŻUWA
Warszawa 28 9. —  Giełda zbożo­

wa rcanc Warsza-wa za 100 kg. ży­
to I standard 17,00— 17,50; i f  stand. 
16,60— 17,00; pszenica jednolita sta­
ra i nowa 748 gl. 20,00— 21 00; psze­
nica zbit-rana stara i nowa 737 gl. 
19- 20; owies jednolity 468 gl. 16,50 
—17,50; owies zbierany 438 gl. no­
wy 16,00— 16,60; jęczn-ień przemia­
łowy 632 gl. 17,00—-17,60; jęczmień 
browarny 2),50— 22,00; grocłi polny 
z w rkien. 28- 30; groch Wiktorja z 
workiem 47— 52; wyaa 23— 24; pe- 
luszka 22— 23; rzepau i rzepik zimo­
wy 42— 44; rzepak i rzepik letni 38 
—40; tubir. niebieski 8,0o— 8,50; łu­
bin żółty 9,50— 10;5O; koniczyna czer­
wona sutowa 125— 140; koniczyna 
czerwona bez kan. o czystości 97 pr. 
145— 16u; koniczyna biała surowa o 
czystości 97 proc. lOu— 125; koniczy­
na biała surowa 76— 95; „iak nie 
bieski z w-orkiem 4 3— 50; mątu. pBzea 
na gat. 1 B 34— 36; I 'C  32— 34, I  D 
30— 32; 1 E ?8— 30: eat. I  B 26— 28;
I I  D 25— 2o; I I  F  ‘ 4— 25; I I  G 23 - 
24; gat. I I I  A 22— 23; mąka żytnia 
I  95 proc. 25— 2t>; mąka 0-65 proe 
24— 25; I I  gat. 19— 20; mąka żytnia 
razowa 19— 20; mąka żytria  pośled­
nia 15,5o— 16,50; otręby pszenne gr. 
stand. : 1,50— 12,00; pszen, średnie 
jlŁOO— j.1,50; otręby pszenne miał­
kie 11,00— 11,50; żytnie 10.00— 10^0; 
kuchy lniane 17,50— 18,00; rzepako­
we 14,00—14,50; kuchy słonecznikowe 
42 i; proc. 18,50— 19,00; śruta sojo- 
"  a v2,00— 22,50; siemię lniane 42— 
4.';. Ogólny obrót 4.460 tonn w tem 
żyta 2.96S tonn. Usposobienie spo­
kojne.
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Czyszczenie atmosfery Krakowa
„Gazeta Artystów " p rze c iw  I.K.G.

Od 1 września wychodzi w  K ra ­
kowie nowy tygodn ik  artystycz­
no - społeczny pod nazwą „G aze­
ta artystów ". Jakr kom itet redak­
cy jny podpisują ją  Jan Cybis, 
Zenon Drohocki; Joze f Jarema, 
Jan Jarosiński i Jan Szancer.

Od p ierw szego numeru pismo 
rozpoczęło atak na „Ilu strow any 
K u rje r  Codzienny", „T a jn ego  De­
tek tyw a", „W iadom ości L ite ra ­
ck ie" —  do któregokolw iek  nume­
ru za jrzeć  wszędzie znajdziem y 
piekne obrazki przedstaw iające 
redaktora „K u r je rk a ", jako m ał­
pę, drapiącą się po palmie, a 
współpracowników, jako świnię, 
siedzącą p rzy  biurku i kaiamarzu. 
A żeby nie było żadnych w ątp li­
wości, „G azeta a rtys tów " ogłasza 
w ierszyki w  rodzaju następujące­
go ;
Dwóch było w  Polsce Dąbrowskich, 
a jeden z nich sławny generał, 
generał ojczyzny swej bronił, 
redaktor ojczyznę nabierał.

„Ilu strow an y  K u r je r  Codzien­
n y " pozuje w  Ki-akowie na o- 
brońcę sztuki, na pismo m ające 
prawo zabierać głos w  najpow aż­
n iejszych  swych 3prawach kultu­
ralnych  —  prow adzi kampanję 
p rzec iw  budowie w ikarów ki, rzu­
ca grom y na tw órców  nowej de­
koracji p la fonów  wawelskich, roz­
dziera szaty nad rzekomem o- 
szpecaniem  i niemal splugaw ie- 
niem  (go łe  pannice na s u fic ie !) 
królew skiego zamku, a rów no­
cześnie w yd a je  „T em p o " pośw ię­
cone reportażow i krym inalnem u 
i korespondencyjną szkołę zło­
dzie jstw a pod nazwą „T a jn ego  
D etek tyw a".

Zaraz w  p ierw szym  numerze 
zna jdu je się lis t o tw arty  zatytu­
łow any „A d resa tem  do rąk w łas­
nych".

„...w akcji demoralizacji współ­
działa szereg pism. których szpalty 
już na odwrotnej stronie drapują się 
w  alibi znanych nazwisk lub ubie­
rają hienę, żerującą na krwi i  tru­
pach, w  togę Ilustrowanego Katona 
Codziennego.

Krwawym sztandarem tej prasy 
stała się i jest —  sensacj'a krymi- 
naina. Pogoń za czytelnikiem, chęć 
rozpowszechnienia danego pisma za 
wszelką cenę wytworzyła atmosferę 
prześciganiu się w  ohydnych opi­
sach, ilustracjach i  wrzaskliwych ty­
tułach. Wystarczy rzucić okiem na 
wywieszki dzienników, aby oanieść 
wrażenie, że większość zjawisk, któ­
re się dokoła nas dzieją, to morder­
stwo lub napad rabunkowy. Trzy 
czwarte szpalt popularnej prasy zaj­
mują opisy zbrodm. Powstają spe­
cjalno pisma omawianiu szczegółów 
każdej zbrodni poświęcone. Jeden 
ty lk o  proces Gorgonowej staja się 
powodem do wydawania najmłodsze­
go  z dzienników krakowskich. Prasa

tuczy się krwią, dyszy mordem, roz­
pływa się w opisie rabunków i na­
padów. Krwawe szpalty i kolumny 
zdają się rozsadzać pisma. Przesła­
niają wszystko, co nie jest zbrodnią. 
Dokoła krwawego sztandaru prasy 
zbiega się tłum, w którym obudzono 
i podniecono najwstrętniejsze in­
stynkty .chwyta mokre jeszcze od 
farby nadzwyczajne wydania i pożą­
dliwie ' palcami rozmazuje lepką 
czerwień i czem liter, niby ciepłe 
jeszose, niezastygłe piamy krw i!"

Styl „T a jn ego  Detektywa'' w y­
chowuje n ietylko czyteln ików , ale 
i kształci odpowiedni typ dzien­
nikarza :

„To żywienie sie krwawą padlina, 
ten żywot oparty na żerowaniu na 
zbrodni, wytwarza specjalny stosu­
nek agenta rewolwerowej szmaty do 
mordercy czy bandyty. Jakże czule 
brzmią te wszystkie niby oburzone, 
niby potępiające przymiotniki: „o- 
hydny, potworny, zwyrodniały etc.!" 
Każde z tych słów7 poklepuje po ra­
mieniu zbrodniarza i w zwyczajnym 
języku znaczy: „morowy". To nie
jest żadna przesada! Przecież za każ 
dym z owych moralizujących przy­
miotników snuje się opis jakiegoś 
szczegółu zbrodni, oddany z taką pa­
sją, predylekcją, nieomal miłością, że 
te słóweczka potępienia nabierają peł 
nego charakteru, podkreśleń i naci­
sków retorycznych. Obowiązujący ko­
deks moralności nakazuje piewcy 
krwawej zbrodni stroić mmkę obu­
rzonego, a widać, że drab radby uca­

łować „ohydnego mordercę", buzię 
mu nadstawić, za szyje objąć i dzię­
kować, że taką j,fajną robotę" dla 
pożytku prasy odrobił?'.

Ostatecznie dochodzi do tegc, 
że i pisma literack ie wpadają w 
rozczulenie dla Gorgonowej, a 
.W iaaom olc i" —  n iew iele bra­
kło, żeby w ydały specjalny numer 
poświecony „udręczonej kobie­
cie". M ało tego —  w  literaturze 
pojaw ia się m otyw  gorgonowo- 
szenkirzyeki.

„Znalazła się nawet znakomita 
poetka polska —  przypomina w,,Ga­
zeta artystów" —  która zapragnęła 
oskarżoną uwiecznić w poezji i 
skrobnęła utworek nieźle konkuru­
jący z „pieśnią gminną" o Gorgono­
wej, sprzedawaną wraz z melodją po 
dziesięć groszy przez uliczników. A  
może poetka chciała nie oskarżoną, 
ale siebie uwiecznić przez pieśń o 
głośnej oskarżonej? Kto wie? Ta­
kim rozgłosem, jaki u nas posiada 
rozreklamowany zbrodniarz, napewno 
żaden literat poszczycić się nie mo­
że".

Po takim pierwszym  liście do 
„ l.K .C ." wystosowanym, w  dru­
gim  numerze „Gazeta A rty s tów " 
zajęła się kampanją „Ilu str. Kur i. 
Codz.", prowadzoną p rzeciw  de­
koratorom pla fonów  waweiskich.

Kaplicę W azów  dekorował prof. 
Pankiew icz, prof. Kowarski —  
„Sa lę  pod ptakam i", pozatem pra­
cował na W awelu  prof. Pronasz­
ko, a obecnie są w  robocie trzy

nowo odrestaurowane sale. Deko­
ru ją  je  prof. Pękalski, A dw en to­
w icz i Józe f Jarema.

„I.K .C ." podniósł alarm, że no­
woczesne p la fony  są niesłychaną 
szpetotą i wręcz kom prom itują 
polską sztukę. Powołano się na 
h istorję sztuki, na h istorję W a­
welu i popisano się w całym ata­
ku w łaściw ie niedouctwem.

Józe f Jarema na artykuły pod­
pisane w  „ I.K .C ." przez K leina 
odpowiedział że K le in  jest w idać 
zu kleili, i że autora p la fonów  
w ięcej obchodzi jednom yślna de­
cyzja  sądu konkursowego, który 
przy ją ł jego  projekt, niż opin ja 
„I.K .C  "  P rzy  sposobności zno- 
wuż przypomniano, jak  to obroń­
cy W aw elu  dobrze prosoeru ją  na 
podwórku „T a jn ego  D etektyw a". 
Będąc konsekwentnym, powinien- 
by „I.K .C ." zażądać plafonu z 
Gorgonową.

O -krytykach „I.K .C ." pisze 
..Gazeta A rtys tów ", że „z  taką 
kaszką w  g łow ie u „h istoryka" 
musiały m alow idła p la fonów  (w  
dodatku nieskończone) uderzyć 
wen, jak  piorun z jasnego nie­
ba".

Następny numer „G azety a rty ­
stów " —  trzeci skolei, także pa­
mięta o „I.K .C ." IV rezu ltacie —  
wojna na całym froncie.

Pewną pikanterję w  całej tej 
spraw ie stanowi fakt, że „Gazetę 
A rty s tów " wydaje... Leg jon  M ło­
dych

ii nauki i sztuki
Literatura

—  Rozk^adrmne szczątki rycerzy 
R randa. Donosiliśmy niedawno, że 
w południowej Francji, w Ronee- 
valles, znaleziono 12 ogromnych 
szkieletów, które, jak przypuszczają 
uczeni, mogą luć szczątkami 12 pa 
ladynów, walczących obok Rolanda 
w słynnei bitwie wojsk Karola W iel­
kiego w  wąwozie roncewalskim. .0- 
becnie pisma francuskie piszą o 
skandalu, jak' wydarzył się w związ­
ku z tem odkryciem. Oto' Szkieletów 
nie zabezpieczono przed wizytami a- 
matorów osobliwości i c saszki, gole­
nie. ramiona przypuszczalnych towa­
rzyszy Rolanda zostały już w części 
rozkradzione i nawet posprzedawanc 
do Ameryki.

—  „Jak przetłumaczyłem „Pana 
Tadeusza" —  odczyt Pawła Cazin.
W czwartek przyszłego tygodnia (4 
października) Stow. Polsko-Francu­
skie organizuje w  lokalu własnym 
przy ul. Brackiej Nr. 18 o godz.
19.30 odczyt znanego literata fran­
cuskiego, p. Paul Cazin‘a, na temat: 
„Jak przetłumaczyłem „Paua Tadeu-

A a  ekranach
„Ludzie w  bieli**

(„Majestic")
Już „G/a zn.yslow” ukazała czę­

ściowo, jak wieie treści filmowej wy - 
dopyć można z pracy lekarza. „Lu­
dzie w  bieli” , nowy triumf reżyser­
ski r»daKa naszego, Ryszarda Bole­
sław skiego, twórcy „Burzy o brza­
sku” —  całkowicie temu tematowi są 
poświęceni.

Nareszcie, po dziesiątkach filmów 
o błahej treści, operujących mniej lub 
więcej umiejętnie zewnętrznemi efek­
tami mamy docierający do sedna za­
gadnień życiowych scenarjusz, bez 
dancingów, knajp, rozebranych giria- 
sek i błazeńskićii kawałów, bez ope­
retkowej historji, ber partackiego 
krzywienia współczesności.

Cała niemal akcja rozgrywa się w 
murach wspaniałego sznitala amery­
kańskiego, wśród codziennej, pełnej 
triumfów i porażek pracy lekarzy, wat 
czących z nieszczęściem choroby. 
Idźcie nr ten film wszyscy, żeby zo­
baczyć, ile poświęcenia, ile zaoarcia 
się siebie i osobistych wyrzeczeń za­
wiera w  sobie powołanie lekarskie, 
któremu tyle i tak często przypina 
się bezmyślnych latek, nie zdając so­
bie sprawy z ogromu usługi, jaką 
stan ten z dniem każdym wyrządza 
społeczeństwu.

Niesposób streszczać akcji. Trzeba 
samemu zobaczyć szarpaninę młode­
go. zdolnego doktora Targusona 
iClark Gable), —  którego czekają 
jeszcze długie lata szalonej pracy, za­
nim dojdzie do samodzielności. —  
szarpaniną między miłością do kobie­
ty, a miłością dn zawodu. Trzeba sa­
memu zapatrzeć w postać wiel­
kiego profesora (Jean Hersholt), któ­
rego ojciec, chirurg, na śmierć się za­
pracował, choć mógł o dwadzieścia 
lat przedłużyć sobie życie, ,’zaprzestn- 
jąc pracy. Trzeba samemu wejrzeć i 
ivczu( się traged,ę samotnej sio­
stry miłosierdzia (Elisabeth Allan), 
lub nieszczęsnego lekarza, który dla 
kobiety porzuci! medycynę, a teraz

wid :i, że gruźlica wyrwie mu —  ko- 
bietę (Otto Kruger). Trzeba samemu 
złościć • się na pustą lalkowatość 
światowej pannicy (Myma Loy), wi­
dzącej tvlko zadowolenie własnej żą­
dzy uciech.

I Bolestawski przeszedł samego sie­
bie. Choć temat nie dał możności o- 
perowama chwytami czysto kmowe- 
mi skazując go w wielu miejscach 
na teatr, uniknął on teatralności. Do­
prowadził do maximum pogłębienie 
psychologiczne postaci. Aktorów 
wzr.ióst na wyżyny sztuki opanowa­
nej pe ej umiaru, a wzruszającej Jo 
głębi. Przestudiował fachowo te mat,

1 unikając częstych w7 kinie fantazjo- 
. w ań na tematy „chorobowe ’. Sceny 
Takie ,jak uratowanie' życia małej 
dziewczynce jak scena w pokoju 
Fergusona z siostrą Barbara. ja„ ope- 

. racja, jak wreszcie śmierć Barbary, 
j należ? Jo najpiękniejszych, iakie kie- 

lykolwiek oglądaliśmy na ekranie. Co 
• za cudowne zakończenie ostatniej z 
tych scen, kiedy profil zmarłej, sfoto­
grafowany na pierwszym planie zwol­
na wysuwa się z obrazu, wraz z opu­
szczaniem jej poduszek, a pozostaje 

i tylko widok cienia od ramy okiennej, 
i w kształcie krzyża padającego na 
przeciwległą ścianę. A potem moment 
spotkania złamanego Fergusona z o- 
caloną przezeń dziewczynną’ Świetny 
jest też początek filmu.

j Zapewne, są na tem słońcu i pla- 
i my. Dlaczego no. nikt w tym przy­
bytku choroby nie wspomni nigdy o 
Bogu? Plamy te nie zmienią jednak 
faktu, że całość filmu jest zupełnie 
nieprzeciętna. Wszyscy wrogowie ki­
na powinni zobaczyć ten obraz, a 
spewnością zmienią - zdanie.

Nad program reportaż Patki b star­
cie balonów kulistych, tygodnik Pa- 
ramountu i bardzo slab’7 dodatek 
„Mała rew ja " 'z  orkiestrą Jack’a Lit- 
tlc, i szpetne-mi śpiewaczkami.

A. R.

—  Ną warsztacie pisarzy. M a r ­
c e l i n a  G r a b o w s k a ,  autorka 
wydanej niedawno powieści „Żółty 
dom ', złożyła teatrowi wileńskiemu 
sztukę p. t. „Sprawiedliwość". Teatr 
na Pohulance wystawi ją na otwarcie 
tegorocznego1 sezonu.

M a r j a .T a s n o r z e w s;k a '- P  a 
w l i k o w s k a  pracuje obecnie nad 
nową- sztuką, której treścią ma być 
zagadnienie prawa decydowania ko­
biety7 o posiadaniu dziecka lub wy­
rzeczeniu się macierzyństwa, juk fo 
autorka „Egipskiej- pszenicy" u- 
świadczyła w wywiadzie, udzielonym 
..E.\pressow; Porannemu". Mówiąc, 
wyraźnie, bez obslonck, treścią sztu­
ki będzie „świadome macierzyń 
stwo".

—  Zjazd młodej literatury. W
październiku r. b. Lwów gościć bę­
dzie" wielki zjazd młodej literatury. 
W  programie zjazdu młodego poko­
lenia literackiego, obok obrad, prze­
widziany jest szereg imprez arty­
stycznych, a przedewszystkiem wie­
czory literackie i sjiecjalnc audycje 
radjowe. Komitet organizacyjny 
zjazdu stanowią: J. Czechowicz, 39 
Przyboś, T. flollender, T. Kury luk i 
St. Rogowski.

—  Posiedzenie Polskiej Akademji 
Literatury. Dziś i jutro odbędzie się 
pierwsze powakacyjne posiedzenie 
plenarne Polskiej Akademji Litera­
tury. W  obradach będzie poruszona 
sprawa przygotowania dorocznego 
uroczystego zebrania publicznego A- 
kademji, które w edług statutu ma 
się odbyć w październiku. Pozatem 
Akademja prawdopodobnie dokona 
ostatecznego w; boru pierwszych 
kandj7dalów do odznaczenia złotym 
i srebrnym „Wawrzynem Akademic­
kim .

Archeologja
—  Odkrycie archeologiczne w Rzy­

mie. W  toku prac restauracyjnych 
nad posadzką mozaikową 1v Bazyli - 
ce Św. Jana Latcraneńskiego w Rzy­
mie znaleziono w podziemiach Ba­
zyliki dwa domy z epoki starorzym­
skiej. Na głębokości 1 mtr. 20 cm. 
pod posadzką natrafiono na dwie do­
brze zachowane izby rzymskie o czer­
wonych ścianach, z.ajntujących całą 
szerokość środkowej nawy kościoła. 
Obie te izby składały się na staro­

rzymską „ścbola", która byia miej­
scem zebrań oficertrw gwardji ce­
sarskiej. Z napisów, znalezionych na 
je.ńskim knpitoln kolumny’, która 
dźwigała statuo Mincrwy wynika, że 
,schola" została zbudowana w7 roku 
197..

Budowla ta została postawiona na 
murach nowej budnwjj, starszej o 
jedno, stulecie. Trzy pokoje budowli 
dolnej zostały już odrestaurowane. 
Kęiauy o czarneni tlc posiadają licz­
ne ozdoby, podłoga pokryta jost do- 
,sl onale zachowaną mozaiką czarno­
białą.

Inspektor watykańskiej konii ,ji ar­
cheologicznej prof. Josi zamierza 
niebawem całkowicie odrestaurować 
oba domy starorzymskie i uczynić je" 
dóstppncmi dla publiczności.

Różne
—  Prezydjum Polskiej Aki-demji 

Umiejętności Po zatw ierdzemu 
przez Prezydenta R/oczypospoliiej 
wyboru prof. It. Iloyern na wi-e- 
prezesa Peł-k icj Akadem,;! I  mirjęi- 
liości, skład prezydjum \k?.dciiiji 
przedstawia się liasłęjnijąco: pre­
zes —  prof. Stan. t\ róblcwski, wice­
prezesi: prof. I I  Hoyer i' prof. W . 
Świętoslawski, sekretarz generalny— 
prof. St. Kutrzeba, delegat Waln. 
Zgromadzenia —  prof. Tj Marchlew­
skie (b)

—  Ziazcl kulturalny województw 
wschodnich IV W ilnie w dniu 1 i 2 
listopada odbyć się ma zjazd dzia­
łacz; kulturalnych czterech woje­
wództw wschodnich. Zjazd nu opra­
cować projekt Izby Knlturalncj w 
Wilnie, która byłaby7 centralą wszel­
kiej akcji kulturalnej na prowincji. 
Według projektodawców —  Izba ta 
miałaby7 organizować imprezy objaz­
dowe wysyłane z M ilna, a więo kie­
rować niejako odczytami, występa­
mi tatralnrmi, wieczorami autor- 
skiemi, wystawami i t. p. Pozatem 
Izba prowadziłaby poradnię arty­
styczną dla małych ośrodków pro­
wincjonalnych. Zasadniczym cclcm 

■^założenia te.j instytucji jest wciąg­
nięcie wielkich mas inteligencji ma­
łomiasteczkowej do współpracy7 w 
zaniedbanej dotychczas dziedzinie 
krzewienia kultury artystycznej na 
prowincji.

TAsiy do redakcji

W o b e c  n a p a d u
Proszę uprzejm ie o zam ieszcze­

nie w  naszem poczytnem piśm ie 
tego co następuje:

W  ostatnich czasach dwukrot­
nie napadnięto na mnie w  bez­
przykładny sposób w  jednem  w  sa­
nacyjnych pism brukowych. Po 
czterech w  przeciągu kilku lat 
napadach ulicznycn dokonanych 
przez bandytów party jnych  p rzy­
szła kolej na bandytyzm  praso­
wy. Ostatnio jak iś przy7godny au 
tor, w  krytyce m ojej stosunkowo 
kurtuazyjn ie potraktowany, po 
dwóch dopiero m iesiącach wpadł 
na pomysł, że na sprowokowaniu 
mnie może zrobić karjerę, dostać 
rządową posadę, czy też wydać 
utwór u któregoś z nowych wy-

Skandale

dawców czy cuś w ogóle zyskać 
A czkolw iek  ostatnio nie reagu ję 
na napaści prasowe, gdyż ciężko 
i odpow iedzia ln ie pracując, nie 
mogę sobie pozw olić  nawet •• na 
przygodne polem iki, tym -"azem 
nie sposób nie zareagować na 
czelność i cynizm  zdeklasowanego 
bezrobotnego desperata. Życząc 
mu tedy w  bliskiej przyszłości so­
w itego wynagrodzen ia, kw a lifiku ­
je  n injęjszem  jego  napaść jakc 
stojącą całkow icie na poziom ie na­
paści tych „n ieznanych spraw­
ców ", których potem musiałem 
dwukrotnie z krjin inalu  w ypra­
szać.

Z poważaniem 
A d o lf N ow aezyń sk i

Na Hożej -  jaknajgorzej!
Pon iew aż w śroa w ie lu  recenzyj 

z p ierwszego ( i  daj Boże ostatn ie­
go ) programu „S ta re j , Bandy w 
H ollyw ood " nie mogłem się do­
szukać krytyki należycie karcącej 
to jedyne w  swoim rodzaju przed­
staw ien ie —  uznałem za stosowne 
rzucić parę uwag w  tej sprawie.

Znalazłem  się oto onegdaj na 
rew ji p.t. „W  Starej Bandzie dja- 
beł pa li". T ra fn ie js zy  jednak był­
by ty tu ł: „G dz e djabeł nie może, 
Łam Bandę poślę". R zeczyw iśc ie : 
Pon iew aż djabeł nie może nam na 
tej ziem i dać przedsmaku piekła, 
czyni to zań Banda.

A  w ięc spoezątku —  nuda iście 
piekielna. Po scenie pęta ją  się 
niezdarnie, osow iałe i godne lito ­
ści g irlsy , nn ucząc pod nosem ja ­
kieś, ponure brednie. Dopiero jed ­
nak po kilku beznadziejnych nu­
merach zaczyna się skandal. P re ­
zentu ją nam oto chamski i szmat­
ław y szmonces, w  którym  w ygłu ­
pia się podupadły gw iazdor na te­
mat ...Berezy!

A le  to jeszcze nic w  porównaniu 
z finałem  p. t. „C h a llen ge". Taki 
fina ł, to krym inał —  pow innibr 
zaśpiewać wszyscy wykonawcy. 
Za taki fin a ł i Berezyby byle ma-

M ó w i ą „ m

ło. Biednemu Tadziow i Frenklów ! 
kazano recytować mętną lurę w  
patrjotycznym  sosie o Żw irce, o 
W igurze, o Polsce, o Bajan ie i t.p- 
Daleki jestem  od hurra - pa tr io ­
tyzmu, ale czułem się głęboko u- 
pokorzony, gdy orkiestra jazzow a 
rżnęła w  takt cynicznego w e rs za  
—  hymn n a rod ow y ..

W łaśc iw ie  n iew arte w ięce j m iej 
sca poświęcać areyordynarnem u 
widowisku, lecz niesposób nie po­
tępić jakna,7'm ocniej tego pseudo­
artystycznego handelku uczuciami 
publiczności.

Zgasła ju ż gw iazda w iększości 
sędziwych wykonawców  programu 
„S ta re j B andy". Fozostała tylko 
ogromna kabotyńska megaloma- 
nja. żygać  się chciało na nume­
rach odstaw ianych przez te zaro 
zumiałe lichoty.

N azw a teatrzyku „B anda" znie* 
waża pam ięć po św ietnej im ien­
niczce z M okotowskiej. D la te j o- 
hyanej szm iry nawet nazwa „M i­
gnon)'.byłaby zbyt zaszczytna. By­
łem kiedyś w  tym „M ign on ie " i 
zapewniam, że wyniosłem  stamtąd 
m niej niesmaku i obrzydzenia...

J a n u sz  M in k iew icz

Rostworowski z happy-endem

Sezon muzyczny rozpoczęty
W  środę, w7 sali Konserwator­

ium rozpoczęło biuro koncertowe 
H. N u rk iew ieza  X -ty  sezon kon­
certow y w ieczorem  kameralnym, 
który w ypełn ił doskonały kw ar­
tet warszawski.

W czora j, w  tej samej kam eral­
nej salce Konserw atorium , roz­
poczęła sezon sym fon iczny orkie­
stra F ilharm on ii W arszaw skiej. 
O przyczynach tego wypadnie 
napisać obszerniej, dziś tylko sy­
gna lizu jąc występ Józefą- H of- 
manna, w którym  młoda, niezna^ 
jąca go dotąd Warszawm poznała

pianistę gen jalnego, mało rów ­
nych sobie liczącego na śwńecie.

Recenzję z obu koncertów  ina­
uguracyjnych sezonu, w raz 
sprawozdaniem  z dzisie jszej ina­
uguracji Opery (p ió ra  St P ia ­
seck iego ), zam ieścim y w7 numerze 
wtorkowym.

^odróżu]
samolotem

Tea tr  lodzki, prowadzony przez 
dyr. W roczyńskiego, rozpoczął se­
zon wystaw ien iem  trzec ie j czesci 
głośnej try lo g ji Roztworowskie- 
go. „U  m ety" grano na scenie 
łódzkiej w7 reżyserji C zengery ‘ego
i —  z happy end‘em.

„K u r je r  Poran n y" w7 sprawo­
zdaniu z przedstaw ien ia inaugu­
racyjnego p isze:

W  inscenizacji teatru łódzkiego 
■wszystko kończy się dobrze: Franek 
wymyka się szczęściu „domowego 
ogniska" przy boku Lud.. , córy Cim- 
ków j Koryntu; uratowała go szorst­
ka łapa szofera.

W  oryginale, jak  wiadome, sztu 
ka Rczt\vorow7skiego kończy się 
trag iczną śm iercią p ro f. Francisz 
ka Szuwalskiego. Rostworowski 
podsuwa nsw’et w idzom  przypusz­
czenie, że było to samobójstwo, a 
nie wypadek. Ostatnia scena roz­
gryw a  się rano przed kościołem, 
z którego w yruszył ju ż w łaśnie 
pogrzeb profesora. Gromadzą się 
kumoszki i rozp raw ia ją  o niespo­
dziewanej śm ierci pana młodego.

Pon iew aż trudno uważać samo­
bójstwo za pomyślne zakończenie, 
musiano w7 łódzkiej inscen izacji 
ostatn ią scenę przerobić, albo —  
najprawdopodobniej —  usunąć. 
Możliw7e, że zrobiono to dla w y­
gody aktorów, gra jących  ro le  e- 
m erytów , k tórzy muszą od p ie rw ­

szego aktu czekać przez całb 
przedstaw ien ie za kulisam i, aże­
by w ystąp ić dopiero w  epilogu. 
W  W arszaw ie —  ażeby tego u- 
niknąć, skreślono ro le  e m e r y i u W  

w końcowej scenie nie zm ien ia ć  
ro jednak sensu rozw iązan ia  dra­
matu

Natom iast przerobien ie Łrag'* 
cznego epilogu na pogodny roz­
wodnik z nieudaną żoną, jak  to 
uczyniono w  Łodzi, jes t n iesły­
chaną dowolnością i naruszenieP* 
praw7 auiora. D latego, że dyrek­
cja teatru  uznała, że dla lodzei" 
ińenschćw lepszy bęazie nappY' 
end, wynico-wano zupełnie sztu­
kę. Podobne postępowanie z dzie 
łem Rostw orow skiego - dowodzi, 
że tea tr łódzki n ietylko lie  zna 
zasad przyzw oitości, ale także 
najgorsza rzecz dia teatru  —  ń ,c 
orjen tu je  się, co ma w artość ar­
tystyczną, a co nie.

E p ilog, godny najw iększego 
współczesnego polskiego drama­
turga, będący symbolem, wyraża 
jącym  głęboką myśl całej try lo ­
g ji —  zastąpiono rozwiązanien* 
na w7zói farsy .

N ied ługo  doczekamy się na a* 
f i  szu : Rostworowski—  Czenger77 
albo Rostworowski —  W roczyńsk1
U  mety. D ram at w7 3 aktach, z po* 
prawTką. (b ) .

Stały niedzielny dodatek naszego pisma

ABC literacko-artystyizne
przyniesie m. in. następujące u tw ory i a rtyku ły :

A D O L F  N O W A C Z Y Ń S K I: M a irau * w  Moskwie.

B R O N IS Ł A W  K O M IE R O W S K I: W  obronie zmarłych- 

M A R J A N  R E U T T : B ie rd ja jew  o komunizmie.

L  C A L K O S IŃ S K A : Dąb i  trzciny.
A N D R Z E J  M IK U Ł O W S K I Janc Austen odmłodzona. 

Z D Z IS Ł A W  B R O N C E L . K s ięga  o ludziach i  zw ierzętach. 

Z Y G M U N T  J U R K O W S K I: Ostatnie, zawody Gordon Bennetta 

JA N U S Z  M IN K IE W IC Z : K rótk ie  -wiersze o długich tytułach.



ABC Nr. 270 ZYCIE STOLICY Str. 7
T l i A T K Y

TE ATR  W IE LK I Dziś prem­
iera „Erosa i Psyche" Różyckiego z 
Fedyczkowską, Perkowiczem i Ma­
jem.

TEATR NARODOWY: Dziś i iu 
tru drcmat Delavigne'a „Ludwik XI” .

TEATR PO LSKI: Dziś i jutro „Roz 
koszna dziewczyna” . W  środę 
premjera „Snu nocy letniej”  Szekspi­
ra.

TE ATR  NO W Y: Dziś i  jutro ,.E- 
gipska pszenica" Pawlików skie j-Ja- 
snorzewskiej.

TEATR LETNI: Dzis i jutro
„Człowiek, „tó*i nie pije".

TE ATR  M A ŁY : Dziś premjera
„Tańca*’ Grubińskiego.•-

TEATR AKTORA (.Mokotowska 
73): Dziś: i jutro komedja Zapolskiej 
„Moralność pani Dułskiej" z Perza­
nowską, Zimiński, Żelichowską i |a- 
raczem

TEATR  ATENEUM: Dziś i ju­
tro o godzinie O popołudniu kroto- 
chwila „Ułani księcia Józefa" o g. 
8.8u wiecz. sztuka Al. Bissona „Pa­
ni X ." z Ireną Solską.

KAMERALNY Dziś i jutro -Ztukis 
Wacława Grubińskn-go „Kcthaisk*- 
wie“  z Grywińską. W  próbach „Sy 
gnały" Szelnurg-Żarembiny.

STARA BANDA: Dziś i jutr; rewia 
„W  starej Bandzie tljabel pali*1.

TEATR DRAM a I Yl ż N Y : Dziś i 
codziennie „Rurza nad morzem". 
Komedja Jadwigi Rzepeckiej-Iwa- 
nnwslciej.

K O N C E R T Y
KONSERW ATORJUM : W  niedzie­

lą poranel symfoniczny pod dyr K. 
Wiłkomirskiego. Solistka E. Umiń­
ska.

W  poniedziałek inauguracja kon­
certów Stowarzyszenia Miłośników 
Dawnej Muzyki orzy współudziale or­
kiestry kameralnej pod dyr. T, Za­
lewskiego i Boi. Kona (tortepian). •

W e wtorek jedyny recital Józefa 
Hofman, W programie Bach, Men- 
delsohn, Beethoven, Chopin, Debussy j 
i Liszt. I

S. i  M. (Królewska 11): Od godz 
18-ej orkiestra; od god_. 20.30 p. 
PetrykieWicz (śpiew), p. Dobrzyński 
(akomp.)

W Y S T A W Y
IN S T Y T U T  PROPAO C N PY  SZTU- 

K i, Królewska 13. Wystawa „życie 
polskie w m am rstw ie".

ZACHĘTA: Wystawa „Eolska i jej 
lud” .

MUZEUM NARODOW E (Podwale 
15/17): We wtork* malarstwa pol­
ska®. a :x v a rtto  — obce; A l. 3 M aja 
1 3 / 1 5 i  W cck y , p iątlu , soboty, nie­
dziele —  w y sta w a  sztuki zdobniczej.

Malo słów — wiele c zy n ó w

Lakoniczne relacje baloniarzy
Polskie zwycięstwo na tle wysiłków innych zawodników

K ł N A

N iezw yk łe  zwycięstwo polskich 
balon iarzy, ich przeżycia  w  cza­
sie lotu i przygody, które zmusiły 
tych lub innych do lądowania, na 
dat sa n iezm iern ie pasjonującym  
tematem rozmow tak wśród s fer 
lotn iczych, jak  i wśród publicz­
ności. A  zwycięstwo nasze w  za­
wodach o puhar Gordon - Bennet­
ta, zwycięstwo, które nastąpiło w 
k ilkanaście dni po zw ycięstw ie  w 
C hallengelt —- nie jest byle czem. 
zw raca bowiem na nas oczy n ie­
tylko tych państw, które w  Chal­
len g e^  lub zawodach balonowych 
brały udział, —  m ówi o tem cały 
świat.

N ajlepszym  tego dowodem jest 
fakt, że gdy np. p iloci be lg ijscy  
Quersin i van Schelle w ylądow ali 
o 12 k ilom etrów  od W itebska 
m iejscowa ludność jak iegoś zapa­
dłego kąta w iedziała O zawodach 
praw ie wszystko, co w iedzieć na­
leżało.
B Ł Y S K A W IC Z N E  L Ą D O W A N IE .

Tym że lotnikom  zdarzył się nie 
zwykły w  ich praktyce balonowej 
wypadek, a m ianow icie przym u­
sowe lądowanie w  błyskawicznem  
tempie, bowiem gdy znajdowali 
się na wysokości przeszło 5.000 
metrów, urwał się sznui*ek od kla­
py bezpieczeństwa, wskutek czego 
gaz zaczął z balonu uchodzić i w 
lin ji p ionowej z szybkością oko­
ło 10 m etrów  na sekundę balon 
opadł do wysokości 500 metrów 
W tedy lotn icy, orjen tu jąe się, że 
tak szybkie lądowanie grozi roz­
biciem, w yrzu cili wszystek ba­
last, dzięki czemu n iknęli rozb i­
cia, n iem niej jednak w ylądow ali 
tak ostro, że kosz. który zazw y­
czaj długo jeszcze unosi się nad 
ziem ią, tym razem  uderzył moc­
no w  ziem ię i przekoziołkował dwa 
razy-, p rzykryw a jąc obu lotników.

Ł A D O W A N IE  —  
PO O M A C K U .

Z książki pokładowej dwóch 
syniDatycznych zawodników czes­
kich, G. P etera  i dr. P ab ry : „Z  u- 
w agi .na kierunek lotu w  stronę ,

jez iora , nie ryzyku jem y lotu 
wzwyż, ponieważ marny m ały za­
pas balastu. D ecydujem y się na 
lądowanie na lin ji ko le jow ej Kró 
lew ice —  Eydkunen. aby nie o- 
siąść na błotach wybrzeża, które­
go spowodu ciemności, nie może­
my rozeznać".

W IA T R  „D U S I"  BALO N

Z książki pokładowej balonu 
„W ilh e lm  von O ppe l": „S iln e  w i­
ry  pow ietrzne rzucają balonem. 
O godz. 2.40 w  nocy dostaliśmy 
się w- w ir  z deszczem, Który zdu­
sił nas do ziem i i, uderzając o 
drzewo, zn iszczył nam aparat ra ­
djowy. O godz. G rano słońce w y ­
ciąga nas w  górę i dochodzimy 
do Wysokości 2.000 metrów. N ie 
mamy jtdnak  ju ż zapasu balastu, 
nic możemy w iec wchodzić do gó ­
ry D ostajem y się znów w  chmu­
ry  deszczowe, które dochodzą 
jt r a w i1 ao ziem i. P rzez  s ilny  w ir 
zostajem y tak szjbko zmuszeni 
do lądowania, że nie możemy ba­
lonu powstrzjunać. Chcąc unik­
nąć zderzen ia z domem, który 
nam się  nagle ukazał, decyduje­
my się ha lądowanie przez w y­
puszczenie gazu ". Jak wiadomo, 
balon „W ilh e lm -v o n  O ppel" lą ­
dował pod Dorpatem  w  Estonji.

L Ą D Ó W  A N IE  N A  W O D ZIE .

Kpt. Janusz z balonu „P o lo ­
n ia " (trzec ie  m ie jsce ) m ów i o 
swoim  locie, co następuje:

„P o  wystartow aniu  z  W arsza­
w y w idzie liśm y w  pobliżu nas 
tylko jedyny balon francuski. N a  
stępnie w eszliśm y w  s tre fę  desz­
czu. Przypuszczaliśm y, że będzie­
my lecieć nad Smoleńskiem, a 
a późinej w  kierunku K are lji do 
północnej F in land ji lub północ­
nej Szw ecji.

W arunki atm osferyczne tym ­
czasem pogarszały się i coraz 
trudniej było się orjentować. W

m iarę posuwania się balonu w 
kierunku północnym, tem peratu­
ra spadała i wTpadliśm v w  groź­
ną burzę śnieżną.

M ieliśm y przez pewien czas 
obawę, że w ia tr popędzi nas nad 
jez io ro  Ładoga, szczęśliw ie jed ­
nak kierunek w iatru  się zm ienił 
i posunęliśmy się w  kierunku je ­
ziora  Saiina.

Zauważywszy w  pewnej Chwili, 
iż Dowloką balonu pokrywa się 
lodem i nie mogąc zorjentować 
się co do m iejsca, gdzie się zn a j­
dujemy, zaczęliśm y zrzucać ba­
last, późn iej prow iant i w reszcie 
aparaty tlenowe. które spuściliś­
my ze spadochronem na ziem ię.

Znaleźliśm y się nad wodą Zdo­
łaliśm y onuścić balon bez przesz­
kód na pow ierzchnię, wypuści­
liśm y trochę gazu. Balon unosił 
się nad wodą, gondola zaś była 
pod wodą. S ilny w ia tr popychał 
nas w  kierunku jednej z wysp. 
M ój tow arzysz popłynął w  kie­
runku jednej wyspy, ja  zaś w  kie

runku drugiej, obie wyspy odda­
lone były około 500 m. od stałe­
go lądu.

W reszcie  zostaliśm y u iatowan. 
przez roln ika fiń sk iego Pad .inne 
na".

Kpt. Janusz ze wzruszeniem  
opowiadał o gośeinnem przyjęciu  
w F in lan d ji przez ludność i w ła ­
dze Za żywność i m ieszkanie nia 
chciano v  od niego ani gro- 
.-za.

M A ŁO  SŁÓ W  —  W IE L K I CZYN

Jak w idzim y, wszystk ie notat­
ki, dotyczące tego bohaterskiego 
„lotu  w* n ieznane", z którego moż 
na było w y jść  zwycięzcą, a więc 
najpopularn iejszym  na cały świat 
człow iekiem  w  danej chw ili, aloc 
—  można było ponieść śm ierć —  
są n iezm iern ie lakoniczne. Jest 
to jednak charakterystyczne dla 
wszystkich bohaterskich w yczy­
nów i ludzi w ie lk ie j odw agi; o- 
byw ają  się jaknujm niejszą ilo ­
ścią słów

Od 1 października
Uruchomienie l in ji „ S ' i „H“
Zgodnie z zapowiedzią, od ponie­

działku, 1 października, uruchomio­
ne będą tytułem próby dwie now»; 
okrężne linje tramwajowe „S ‘ ‘ i „H ". 
Wozy pierwszej będą przebiegały 
Marszałkowską, Królewską, Krak. 
Przedmieściem, Nowym światem, Al- 
.Torozolimską, drugiej zaś pl. Żoiaz- 
nej Bramy, Mirowską, Solną, Lesz­
no, Karmelicką, Dzielną, Zamenho­
fa, Gęśią, Nalewkami, Bielańską, Se­
natorską, pl. Bankowym i Przechód 
mą. Opłata za jednorazowy przejazd 
wozami tych linij będzie wynosiła 15 
gr. Za przejazd wozami obydwóch 
tych linij, jndąeemi z zajezdni lub 
do zajezdni, będzie pobierana nor­
malna 25 gr, opłata. Opłata za prze-

I

Ceny artykułów
na rynku stołecznym

wóz psów i bagażu na tych liniach 
będzie pobierana poaług powyższej 
taryfy pasażerskiej. W ozy na no­
wych lilijach będą kursowałv w 5- 
mmutowych odstępach od godz. 7 ra­
no do godz. 19 m. 30.

Również od 1 października uleg­
nie częściowej zmianie trasa linji 
,.M-jJ której wozy będą przebiegały 
Krak. Przedmieściem, Nowym Świa­
tem, al. 3 Maja i dale.j, z pominię­
ciem Królewskiej, Marszałkowskiej 
i al. Jerozolimskiej.

A D R IA : „Gra zmysłów**.
AS: „Ken maynard jako ooskromi- 

ciel’’, „Nie damy ziemi skąd nasz 
ióa” .

AMOR: „Za pieniądze" i „Naga­
na".

A N T IN E A „P ło n ą c a  jirerja" i 
„Rewizor".

A T L A N T IC  „V iv *  - Villa‘‘. ' 
APO LLO : „ i  cóż dalej, szary czło­

wieku".
CAPłTO L: „Czy Lucyna to dziew­

czyna".
GAS1NO. „365 żon króla Pansola” .
COLUSSEUftl: „taruj mnie jesz-

cze”
COLOSSEUM (Mala sala): „Król 

Cyganów” . i
CORSO'; „Paryskie szaleństwa" i l

rewja.
Oni STAL: „Miasto widm" oraz’

„Harry je »t głodny*. i
E R A : „kocna, iubi szanuje" i dod, i 
E l RO PA: „ iw e  .. ia kłamią". 
F A M A : „Powrót Natana Bekera". 
FunkUM: „w/.arny kot” .
GLORJA: „Bohater z Rio Grandę" 

i „ l  zeluskin".
KO M ETA: „Jej czar" i rewja. | 
KINO PARAFII SW. VNDk/E|A. 

„Zwycięstwo czarnego Dżeka" i „P o ­
zwólcie nam żyć".

LOS: Od 4 —  8 „Raj podlotków’',
8 —  11.30 „Wyrok życia”

LU X : „Przybłęda" i  „N ie  dam; 
ziemi". I

MEWA „Burza o brzasku” , „Sztu 
ka żyrna”

MAJESTIC. „Ludzie w bieli” . 
(4ASK.4: „Zorty książę” , Sowiecki 

nadprogram 
MARS: „Zdobyć cię muszę”  i „Ni< 

damy ziemi” . I
M iEJSKIE: „Csibi". I
AtlLJSKlE (dla nłodzieży. pocz. 

4.30): „Człowiek, który UKiadi ser­
ce” .

NOWA TOM BOLA: „S. O. S.”  i 
dodatki dźwiękowe

OKO PR ASK IE : „Hrabina Monte 
Chrisie" i „WęglersKa miłot,c"

PAN . „Nędzniej'"- 
P E T IT  TkTANON: „Sztuka ży­

cia" i „Zhańbiona".
PDF U LAKN r ( Zamojskiego u0): 

„Uśmiech szczęści i "  i „N ie  damy 
ziemi*' ! „Czeluskin".

PROMIEŃ: „Przygoda podróżni­
ka".

PRAGA: „Wielka księżna Aleksan­
dra '.

RAJ: „K ing-Kong" i dodatki. 
RIV1ERA: „Clara Bon", „Hopla 

Hop" i dodatki.
ROXY: „Miasto pod terorem" i 

„Hiszpanka".
STYLOW Y „Kleopatra".
SOKÓŁ „Arystokracja poaziemi” 

i „Moja zona awanturnica” .
SPLENDID, „Pozwól się kochać” 

i rewja,
STAROMIEJSKIE: „Ben Hur“ i 

dodatki.
ŚW IATOW ID : „Miłość Tarzana" 
TON: „Śmierć odpoczywa" i dod.

365
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i [KALiEICE 1931
to wspaniały program

ilna T :  A S I  M O  4,6,8,10 

O S T A T N IE  D NI

barter 4B Y O  
Balkon m &  SKUPON

Wy.icioi konne
Z A P IS Y  N A  30.9.

GON i. Dyst. 2ioo. Rewers, Fcrrato, 
Kuternoga, Krylon.

GON. • Llyst. iioo mtr. Laszka II, 
Aak, Gilza, Delice III, Tosca, Lorenzo, 
Laudum

GON. 3. Dyst 21000 m Bryt.tuja,
Fht, Mellon, Kiwi II, Farsa, Hakon, 
Fra Diavolo II, Lauda IV , \ilma,

GON. 4. Dyst. 1800 mtr.. Temida, 
Elita, Fcnella, Karta, Lubar, Kabira, 
Labor.

GON. 5. Nagr, Semicka dla 2 1. og.
ki. Dyst. 1100 mtr isolano, Ideał, 

Iwar, Łokietek, Łapserdak, Ławnik, Pi - 
randello.

GON. 6. uo.ooo zl. Nagroda Wielka 
Warszawska im. Fryderyka Jurjewicza 
dla 3 I. i st.- og. oraz 3 i 4 1. ki. Dyst. 
2400 m. Jawor 31, Imperator,, Mat, 
G^and Seigneur, Lcb w łeb.

GON 7. Dyst. 1100 m. Czerkies, Aler- 
le, Goplana, Baćzyn, Lena, Łady Daisy 
Samotny

GON. 8. Dyst. Iboo n Buhtm II, ui- 
ban, Kaliban, Fibula. Dola III, Kabira.

NASZE T Y P Y :
1) Kryton, Kuternoga
2) Lauda IV. Kiw- II, Fbt
3) \ak, Laszka II, Toska *
4) Kabira, Lubar. Elita
5) Łokietek, Ideał, Łapserdak
6) Jawor II, Mat
7) liaczyn, Alertc,’ Lady Daisy
8) Kabira. Kalibau. 1

MIĘSO

Podług notowań Inspekcji Handlo­
wej Zarządu m. stoł. Warszawy, ceny 
rynkowe w handlu detalicznym mię­
sa, tłuszczu, sadła i szmalcu w ty­
godniu od 17 do 22 b. m. kształto­
wały się juk uastępujo: mięso wo­
łowe 1.40 —  1.70 —  1.58, cielęce
2.00 —  2.40 —  2.24, baranic 1.60 —  
2.20 —  1.80, wieprzowe 1.30 -—
1.40 —  1.38, kiełbasa zwyczajna
2.00 —  2.30 —  2.16, słonina świeża 
J.20 —  1.40 —  1.36, solona 1.20 —
1.40 —  1.37, sadło 1.40 —  1.80 —  
1.67, szmalec 1.80 —  2.10 —  1.90 -il., 
wszystko za kg.

JA R ZYN Y  
Podług notowań Inspekcji Handlo­

wej Zarządu Miejskiego ceny ryn­
kowo w  handlu detalicznym jarzyn 
w tygodniu od 17 do 22 b. m. kształ­
towały się następująco: ziemniaki 
6 —  8 —-7  gr., groch polny 34 —  
38 —  38 gr., groch cukrowy 50 —  
62 —  60 gi., fasola biała duża 60 —  
9(1 —  75 gr., buraki 7 —  10 —  9 
gir., marchew 8 —  11 —  10 gr., 
cebula 12 —  20 —  16 gr., kapusta 
kwaszona 20 —  25 —  20 gr., wszyst­
ko za kg., kajiusta świeża 10 —  
30 —  20 gr. za główkę,

N A B IA Ł
Podług notowań Inspekcji Han­

dlowej Zarządu ni. stoł. Warszawy 
ceny ly likowc w  handlu detalicznym 
nabiału w tygodniu od 17 do 22 bm. 
kształtowały się następująco: masło
świeże 2.50 —  2.73 —  2.64 zł., so­
lono 2.20 —  2.50 —  2.38 zł. za kg., 
mleko świeże 20 —  30 —  25 gr. za 
litr, śmietana 1.40 —  1.80 —  1.51 
zł. za kg., twaróg 0.60 —  1,00 —  
0.78 zł. za kg. i jaja świeże '7 —  8 —  
S gr. za sztukę.

A R T Y K U Ł Y  SPOŻYWCZE 

Podług notow ań Inspekcji Handlo-

R E F O R M A C K IE  pigułki 
z m ZAKONNIK Regulują
żołądek, chronią od reumatyz­
mu, cierpień wątroby, nadmier­
nej utył sd, artretyrmu, ude­
rzeń Krwi do głowy, uśmierzają 
hemoroidy czyszczą krew. 

ISą ł a g o d n y m ś r o d k i e m
i przeczyszczającym .
Użycie 1 do 2 pigułek na noc.

■ r UCIECHA: „Tańcząca Wenus". 
UNJA: „Markiza Yorisaka" i dod. 
„VAR1Ei E KINU” (gmach Cyrku): 

Rewja , Gors nasi" i film /.SOS — 
gora lodow a".

wej Zarządu ni. stoł. Warszawy, ce­
ny rynkowo w  handlu detalicznym 
ważniejszych artykułów pierwszej 
potrzeby od 17 do 22 b. m. kształ­
towały się następująco: herbata
28.00 —  26.69 zł., kawa naturalna 
palona 7.20 zł., zbożowa 2.40
3.00 — 2.49 zł., ryż 65 —  90 —  7S 
gr., kryształ 1.25 —  1.40 — 1.29 zł., 
sól biała 36 gr., olej rzepakowy 
1.60 —  1.80 —  1.62 zł., mydło zwy­
czajne 1.10 —  1.40 —  1.31 zł., naf­
ta 45 —  55 — 48 g r , soda do pra­
nia 30 —  40 —  39 gr., wszystko 
za kg., w ęgiel kamienny 60 —  65 —  
60 gr. za 10 kg., drzewo sosnowe 
70 gr. za 10 kg., śledzie zwyczajne 
15 — 30 —  18 gr. za sztuko.

^rzedłulersie bonifikaty
za gaz

Specjalna bonifikata dla konsu­
mentów gazu w  gospodarstwach do­
mowych i  kuclmiach, stosowana od 
1 czerwca dc końca września r. b.. 
została przedłużona na okresy obra­
chunkowe X, X I  i X II ,  t. j. do 31 
grudnia t . b. Konsnmenei, którzy w 
każdym 7 wymienionych okresów zu­
żyją większą ilość gazu, niż w tym 
samym okresie 1933 r., otrzymywać 
będą od tej wiekszei ilości gazu 
(nadwyżki), wykazanej przez gazo­
mierz, bonifikatę w stosunku 9 gTo- 
szy za 1 m. sześć., wzg^dme 25 gr 
za 100 stóp sześć. gazu. (N ie do­
tyczy to konsumentów, którzy w od­
powiednich okresach r. ub. nie wy­
kazali żadnego zużycia).

Stała ojiłata we wskazanych okre­
sach będzie obliczana od ogólnej ilo­
ści zużytego gazu w każdym zc 
wskazanych okresów, na podstawie 
obowiązującej tabeli o opłatach sta­
łych z dn. 15 maja 1933 r.

rTgłÓHeńSTjfóbn^

Seminarjum Ochronmr ik:e z pra­
wami państw owemi Leoicacji Tu- 

rzańskiej. Chmielna 10 —  przyjmu­
je uczennice od lat 14 ze szkoły pow 

szechnej, zawodowej, handlowej, gim­
nazjum, jeminarjum.

Zmsrli
ś. p. Stanisława Antonina z Ję­

drzejewskich Szczygielska, 1. 59, w7 
Warszawm: ś. p. Jan Kozłowski,
przem; słowiec, 1. t>8, w warszawie, 
ś. p. Marja Korczak, w Warszawie: 
ś. p. Juljan Korab-Łabncki, ziemia* 
nin, w Wężyczynie.

O K D I A R Y
WEDŁUG PF.Z SPISÓW PP. LEKARŻY

R A D J O
Sobota, dnia 29 września

15.35 . Przegięci gietdot -y. 15.45
Nowość' (piyty). 16.30 „Teatr 
Wyobraźni” słuchowisko p. t. „Kraw­
czyk - Ignacy” . 37.00 Koncert soli­
stów. 17.50 „O dzieciach niegrzecz­
nych i ich troskliwej rodzinie” . 18.09 
„Przegląd rolniczej prasy Krajowej i 
zagranicznej” . 18.10 „Życie kultural­
ne i artystyczne stolicy” . 18.15 A. Ru 
binstein: Sonata D-dur op. 18 w
wyk. Danczowskiego (wioloncz.) 1 
Sicinbergera (fort.' u . ze Lwowa). 
18.45 Reportaż. 19.00 „Tańce różnych 
narodów” w wyk. Zespołu A. her- 
rnana (Tr. z Krakowa). 19.20 „Gnie­
znu — stolica prymasów". 19.30 
„Tańce różnych narodów”. 19.45 
1 Ingram na dzień następny. 1: 50 
Wiadomości sportowe. 20.00 „W y­
buch wojny —  wspomnienia osobi­
ste” . 20.15 Koncert muzyki lekkiej w 
wykonaniu orkiestry P. R. 21.00 
Dziennik wieczorny. 21.10 „Jak pra­
cujemy w  Polsce” . 21.15 Koncert po­
pularny. 22.00 Koncert reklamowv.
22.15 Muzyka taneczna z restauracji 
„Gastronumja” . 23.00 Wiadomości 
meteor. 23.05 Muzyka taneczna ( dL).

r
N iedzie la , dn. 30 w rześn ia

9.00 Sygnał czasu i „Kiedy rann* 
wstają zorze". 9.03 Muzyka (p i.) 
9.07 0- mnastyka. 9.22 Muzyks (p ł ). 
9.30 Dziennik Porafmy. 9.40 Muzyka 
tpł.) 9.50 Chwilka pań domu. 9.35 
Zapowipdź p ogramu. 10.05 Tr. na­
bożeństwa z Poznania. 11.5? Sygnał 
czasu. 12.00 Keinab 12.0? Wiadomo* 
ści meteor. 12.05 Przegląd teatralny.
12.15 Poranek muzyczny z Konaer- 
wat. 13.00 „W  Demanowskich jaski­
niach". 13.15 D. c. prrarku z Kor- 
serwat. 14.00 Muzyka lekka (pł-). 
15.00 „Cepanr czy maszynę". 'S .lb  
Marsze polskie (pł-h 15.25 „Prze­
gląd rynków produktów rolnym.
15.35 Pieśni kaszubskie (p ł.). 15.45 
„Bogactw j w bagn.skach" —  r ipor- 
taż 2 Zakł. Doświadezamesro Upra­
wy Torfowisk opd Samami. I6.o0 
„Cygański królewicz" op yw. 16.20 
Rtcite’ śpiewacz; Heleny Lipowskiej. 
16.45 Transrn. z Kraków a. 17.UU Mu­
zyka ludow7a w  1 yk. ork. Adama 
Stromoerga i Wład Kaczyńskiego. 
17.50 „Książka i Wieuza" 18.00 
Kom „Dwie fa le". 18.45 „Budujmy 
szkoły dla naszej dziatwy". 19.45 
Program na dzień następny. 19 50 
Feljetoń aktualny. 20.00 Koncert wie­
czorny 20.45 Dziennik wieczc*ny.
20 55 ,Jak pracujemy w Folsc<
21.OJ „N a wesołej wowskiej fa li".
2j 45 Yladomości sportowe. 22.00 
„Skrzynka pocztowa teeiaiiczn t“
22.15 Koncert reklamowy. 22.30 We- 
sol" monologi w* wyk. Leona W yrw  
cza. 22.50 Muzyki taneczn”. z reisr 
„Gastronomja". 23.00 Wiadomości 
meteor. 23.05 D. c. muzyki tanecznej. »

BIEG LEH TIN EN  —  PETERSEN —  
KUSOEIŃSKI PRZEZ F.ADJO

Międzynarodowe "awódy lekkoatia* 
tyczne, które odbędą się w sobotę i 
w niedzielę na Stadjonie Wojska Pol­
skiego w Warszawie, zapowiadają 
się sensacyjne zt względu na naj­
lepsze siły biegaczóy świata z Lehti- 
nenem, Petersenem i Kujocińskim na 
czele. Poiskie RaJ'o chcąc aać moż­
ność wzięcia udziału w zawodach 
szerokim masom słuchaczów, transmi 
tować będzie fragmenty biegów w 
dniu 29 września w przerwie koncer- .. 
tu od godz. 17.00— 17,50, i dnia 30 
września w przerwie koncertu od 
17,00— 17,50.

o d  n a | t a ń s x y c h  

d o  l u k s u s o w y c h

O .  d C R I A C H  OSSOLIŃSKICH 4

Wypadu! i kradzieże
ŚMIERTELNA' W YPAD E K  

KOLEJOW Y
4u-letni J^zei Figlarz, murarz, 

(Szczaki), Dędąc pijanym usiło..ał 
wskoczy* dc pociągu kolejki gróje­
ckiej na tejże stacji. F. upadł, do­
znając zmiażdżenia prawej stopy, 
"az ogólnego potłuczenia. Nieszczę- 

śl” vego, po opatrunku przez leka­
rza w Piasecznie, przewieziono do 
szpitala Dz. Jezus, gdzie zmarł. 
W YPA D K I SAMOCHODOWO - MO- 

TOCYKLOW E
Na rogu ul. Marszałkowskiej i Al. 

Jerozolimskiej, samochód przejechał 
54-Ietnią Katarzynę F.ażba, bez zaję­
cia, (Twarda 10). Doznała ona zła­
mania lewej ręki.

Na rogu ul, Zamenhofa i Gęsiej, 
samochód potrącił 46-letni :go S-ula 
Faskowicza, wmźnicę, (Karmelicka 
7), który doznał poranienia głowy i 
rąk.

Na rogu ul. Święmjerskiej i No- 
winiarskiej, samochód pot-ącił 12-1. 
Abrama Fronsztadta, ucznia, (Bugaj 
19). Chłopiec doznał potłuczenia le- 
w?g* kolana.

Wreszcie przy zoiegu ul. Próżnej 
i Marszałkowskiej, motncyk1 przeje­
chał 50-letnią Sabinę Szlajfszteino- 
wą, przy mężu (Rymarska 10), ktu- 
ra doznała potłuczenia prawego uda. 
Wszystkich poszwankowanych opa­
trzyło Pogotowie, poczem Każbe i 
Szlajfsrteinowa przewiozło do domu 

UPAD EK Z ROWEUUj
13-letni Jankiel Szp'gielman, u- 

czeń, (Kościelna 9), spadł z roweru 1 pomocy, przewiozło 
w cyklodroniie przy ul. lionw utor- j szpitala Dz. Jezus.

skiej i złamał lewą rękę. Nieszczę­
śliwego przewieziono na stację Po­
gotowia.

W PRZYSTĘPIE  SZALU 
PIJACKIEGO 

27-letni Antoni Nowak malarz po­
kojowy, (Podchorążych 55) będąc pi­
jany, porwał siekierę i zaczął gonie 
lokatorów tegoż domu i przecnod- 
niów. Następnie wpadł w szał i za­
czął rąbać parkany i sztachety. K il­
ku odważniejszych lokatorów roz­
broiło szaleńca. W  czasie szamotania 
się, Nowak został zraniony w głów*. 
Policjanci przeprowadzili go do XX  
komis., g d le  został opatrzony przez 
Pogotowie i pozostał a i ao wytrzeź­
wienia w areszcie.

SLOK Z IV PIĘTRA 
Przy ul. Brzeskie 1 11, z okna IV 

piętra klatki schodowej wyskoczy! 
22 letni Menachem Dralowski, b (7, 
zajęcia, lokato1 tegoż domu. Doznał 
011 wstrzaśnienia mózgu i powikła­
nego złamania lewego ramienia. Po­
gotowie przewiozło desper ta w sta­
nie ciężkim do szpitala Przemienie­
nia Pańskiego, gdzie wkrótce zmarł. 
Przyczyna samobójstwa nieustalona. 
Pogrzebem zajęło się tow. „Ostat­
nia Pisluga".

20-łetnia Olga Bomuwna, bezdom-- 
na i bezrobotna, napiła się esencji 
octowej w bramie aomu Żelazna 23.

37-letni Ignacy Czajkowski, robot­
nik, (Białostocka 39), będąc pijany, 
zadał sobie nożem ranę kłutą I.latki 
piersiowej. Pogotowie, p 3 udzieleniu 

' ' Bornównę do

Zbrodniczy napad
na robotnika rzeźni

Na rogu ul Dzielnej i Smoczej, 
nieznany sprauea napadł na powra/- 
cającego do domu 23-letmego -Józo- 
la  Burzyńskiego (Dzielna 79), ro­
botnika w Rzeźni Miejskiej na Sol­
cu, zadając cios ostrem narzędziem, 
Burzyński, który był pijany, upadł 
i stracił przytomnośćż Zaopiekował 
się nim jakiś przechodzi ń, przewo­
żąc ofiarę zbrodniczej napaści do 
ambulatorjum Pogotowia, gdzie lo- 
karz stwierdził ranę ciętą czoła. Po 
opatrunku B. zameldował o napaści 
w 3-im komisarjacie.

Rejestracja mężczyzn
ur. w r. 1916

W  poniedziałek, 1 października, 
rozpoczyna się w Warszawie druga 
powszechna rejestiacja mężczyzn, 
ur. w r. 1914 Obowiązkowi zgłosze­
nia się do tej rejestracji podlegaj* 
wszyscy mężczyźni, ur w r. 1914, 
mieszkający stale w Warszawie lub 
przebywający czasowo w Warszawie, 
o ile nio mają stałego miejsca za­
mieszkania w kraju Prócz ur. w r. 
1914 obowiązkowi temu podlegają 
również mężczyźni, ur w latach oa 
1913 do 1904 włącznie, dotychczas 
mr posiadający uregulowanego sto­
sunku do służbv wojskowej. W  
pierwszym dniu rejestracji winni 
stawić się poborowi, zamieszkali w 
obrębie 1-go kom. P. P., których na­
zwiska rozpoczynają się od liter A  
do Ł  włącznie1..'

g  LEKMKI ]
D-r m ed. K .  I U *  JE +  B K 1
przyjmuje rho~ych w lecznicy ul. C h m ie l­
iła 56, te ‘ .267*52, od ? r.— 9 w. Niedr dc 1 
J E ERYCZNE, TNCIOWE, SKORY.
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Za kulisami wyścigów
„Sm akowite11 szczegóły z ±ycia dżokejów

Leon  Sse, głośny m anager Car­
nery, którego artykuły na tem at 
„ku lis sportu" drukowane w  M a­
riannę w yw oła ły  istną burzę w  
kołach sportowych, postanow ił 
odsłon ić ku lisy innej im prezy cie­
szącej się od la t ustalonem powo­
dzeniem —  m ianow icie w yścigów .

W  tym  reportażu z pola w yśc i­
gow ego znajdu jem y kilka „sm ako­
w itych " szczegółów  z życia  dżo­
kejów . Jeżeli w ierzyć  panu See —  
dżokeje mają w łasny kodeks tow a­
rzyski, k tóry  zaw iera  mnóstwo 
przep isów  na dokuczanie n iew y­
godnym  kolegom . W e francuskim  
kodeksie dżokejskim  istn ie je  na­
przykład term in „z łapać ścierkę", 
k tóry  oznacza co następu je:

K oń  b iorący  udział w  w yśc i­
gu ma na grzb iec ie  kawał płótna, 
z wydrukowanym  numerem. Bywa, 
że użokej, m ija jąc  konkurenta w 
pewnej od ległości od sędziów  zry-' 
wa z jego  konia ową „śc ierk ę", co 
oczyw iście p łoszy w ierzcnow ca. 
Jednym ze zw ykłych  „sposob ików " 
je s t  sypanie grudek ziem i na ko­
nia, k tóry  b iegn ie styłu. Trudno 
karcić jeźdźca, k tóry  w  chw ili, 
gdy konkurent zrównał się z nim 
zaczyna w yw ija ć  szp icruta i w y ­
m achiwać ram ionam i, niby to, że­
by zachęcić swojego konia do 
szybszego biegu, podczas gdy cho­
dzi tu ta j o nastraszenie drugiego 
konia.

—  W yże j wym ien ione f ig le  na­
leżą do gatunku niew innych i po­
spolitych  —  pisze See —  prakty­
kowane są podczas w szelk iego ro ­
dzaju konkursów i meczów. O fia ­
ra utyskuje, ale zazw yczaj nie 
w yciąga  konsekwencji, tylko ob ie­
cuje „odp łac ić  pięknem za nadob­
ne" przy p ierw szej okazji.

N a  polu w yścigow em  w ielką  ro ­
lę odgryw a przypadek Bywa, że 
początku jący dżokej otrzym ał roz­
kaz dokonania tak zwanego „b ie ­
gu okrężnego", co oznacza dobrą 
form ę, ale bez zw ycięstw a. Tym - 
uzusem okazuje się, że koń jest 
lepszy, n iż się spodziewano, nie 
daje się u jarzm ić, a dżokej porw a­
ny i upojony pozwala koniowi do­
biec do mety, w yprzedziw szy 
wszystkie inne.

D wóch w łaśc ic ie li w ielk ich  sta j­
ni b ierze udział w  wyścigach . Je­
den ma trzy  konie, drugi —  dwa. 
G łówny dżokej z grupy trzech o- 
trzym ał nakaz w zięc ia  wyścigu  
(chodzi o państwową nagrodę), 
dwaj tow arzysze będą mu uła­

tw iać zadanie. Tym czasem , czy to 
otrzym ał on łapówkę od w łaśc ic ie­
la konkurencyjnej sta jn i, czy sam 
postaw ił na innego konia —  dość 
że postarał się przegrać. N a to ­
m iast jego  dwaj tow arzysze speł­
n ia li posłusznie rozkaz chlebodaw­
cy —  trzym ali się w przyzw oite j 
od ległości od „ fa w o ry ta ". Zgodnie 
z nakazem m ieli na sto m etrów  
przed metą zw oln ić biegu i ustą­
pić m iejsca „tem u trzeciem u"... 
Tym czasem  w  krytycznym  mo­
mencie u jrze li oni innego konia 
wysuwającego się na czoło, w ów ­
czas jeden ze „skazańców " ude­
rzył swego w ierzchow ca i jednym  
susem dopadł mety, w ygryw a jąc  
puhar, ku rozpaczy „tego  trzec ie ­
go ".

Korne także m ają sw oje tr ick i—  
zapewnia See. —  Rasowe u ierz- 
chowće są kapryśne jak  kobiety, 
spotkać wśród nich można na jroz­
maitsze typy —  są konie pyszne, 
złośliwe, łagodne, posłuszne i u- 
parte. N a jtru dn ie jsze  są te konie, 
które w  narzeczu paryskich  dżoke­
jów  zwą się „cabochards", są one 
odpowiednikiem  h isteryków . Słyn­
na klacz Galerna uznawała tylko 
jednego dżokeja, który zresztą był 
dopiero praktykantem . Pozw ala ła  
mu się, jak  to m ówią w odzić za 
nos, była potulna i łagodna jak  
owca. Innych dżokejów  speców w 
swoim fachu zrzucała z grzbietu  
albo ponosiła, a oswobodziwszy 
się w  sposób gw ałtow ny od n ie­
znośnego ciężaru, w racała samot­
na i dumna do stajn i.

N iek tóre  konie m ają taką ludz­
ką niemal am bicję, że nie znoszą 
na jlże jszego dotknięcia szpicrutą. 
Jeden z koni, znany na tu r fie  pa­
ryskim, dostrzegł podejrzany ruch 
ręki dżokeja, zrozum iał, że „p an " 
zam ierza go uderzyć szpicrutą, 
w ięc odw rócił łeb i ugryzł buleś- 
nie dłoń dzierżącą szpicrutę. N ie ­
które konie biorą żj w y udział w  
wyścigu, rzekłbyś zdają  sobie 
sprawę z doniosłości rozgryw k i.

Koń, noszący zabawne im ię 
„pnkt w id zen ia " (P o in t  de vu e ) 
brał udział w  wyścigu  na trzy  
tys. metrów. B ył to w ierzchow iec 
w ytrzym ały, zdolny do o lbrzym ie­
go wysiłku. Dżokej zmusił go do 
wytężonej akcji dopiero na dw ie­
ście metrów od mety. —  „Punkt 
w idzen ia " przyszedł trzeci, o dwie 
długości został pobity przez zw y­
cięzcę. W  dwa tygodn ie później

na tym  samym teren ie, w  takim 
samyrm wyścigu, koń nie czekając 
zachęty, ku zdziw ien iu  dżokeja, 
w ziął rozpęd o sto m etrów  w cześ­
niej i w ygra ł w yścig . Poprostu  
zdecydował, że należy wcześniej 
zaczynać ostateczny galop.

B yw ają  i konie „sp ryc ia rze ", 
które doskonale sobie radża, gdy 
chcą się uwolnić od kłopotu. Je­
den ze słynnych koni, zdobywca 
w ielu nagród na wyścigach  w  Pa ­

ryżu i Londynie, czasam i bunto­
wał się —  i na pięć minut przed 
rozpoczęciem  treningu, czy ćw i­
czebnego galopu, zaczynał ostenta 
cy jn ie  kuleć. Są też konie uczci­
we, które przyrw iązu ją  się do dżo­
keja jak  psy, w ita ją  go radosnem 
rżeniem, dom agają się pieszczot, 
te same konie żyw ią  niezrozum ia­
łą antypatję, do niektórych dżoke­
jów  i bez powodu traktu ją ich 

zgóry"...

U Hitlera chiliiskiego
senora von Maree

„A cc io r ."  —  dziennik wy/cho­
dzący7 w  Santiago zam ieścił wy- 
w iad korespondenta Berliner Ta- 
geblattu  z senorem eon „M aree , 
który w  Chili odgryw a ro lę  przy­
szłego H itlera . W yw odzi on swój 
ród z N iem iec, ale jes t od la t oby7 
watelem  ch ilijsk im  i patrjotą  
ch ilijsk im . j

—  Odnalazłem  go w  Nunoa, w 
jego  letn ie j rezydencji. Jest to 
wspaniała w illa , ukryta w  cieniu 
rajsk ich  ogrodów. Naciskam  
dzwonek. R ozlega  się ujadanie 
s fo ry  brytanów . Po chw iil na ta ­
ras wychodzi czterech m łodych 
ludzi, uzbrojonych od stóp d o . 
głów . To  gw ard ja  pana M aree. |

—  Czego pan sobie życzy? — * 
Zapytu ją zimno.

—  Jestem wysłannikiem  „B er­
lin er T ageb la tt" —  chciałbym  u- 
zyskać w yw iad  z panem von Ma- 
iee.

P i zygląclają mi się n ieufnie, 
w reszcie jeden z nich pow iada:

—  Proszę poczekać. Nasz 
F iih rer za ję ty  jes t odprawą z 
kierownikam i sekcyrj.

W prow adza ją  mnie do salonu, 
którego ściany obwieszone są 
symDolicznemi obrazam i Nad
sztandarem  ze swastyką, b ie le ją  
piszczele ludzkie skrzyżęwane, 
pod czaszką. N a  stole portret 
Coxa) k tóry jest ch ilijsk im  Goe- 
ringiem , dowóazcą * oddziałów  
szturmowych .U n iw ersytetu  w 
Chili.

W reszcie  po upływ ie kwadran­
sa. do salonu wchodzi inny pre- 
torjan in  i wprowadza mnie do 
sanktuarjum. w  którem przeby­
wa przyszły  dyktator.

„F iih re r "  ch ilijsk i siedzi w  
klubowym fotelu i pa li poteżne

cygaro. Obrzuca mnie n ieelięt- 
nem spojrzeniem  i zapytuje.

—  Co to tak iego? O co chodzi? 
- —  Jestem w ysłań ) p ” zez...

N ie  dokończyłem zdania, gdy7ż 
dostałem na jzw ycza jn ie j w  św ie­
cie po łbie. M ocne uderzenie pię­
ści oślepiło mnie. Usłyszałem , jak  
przez sen daleki głos „F iih re ra " :  
—  „M y  się nie dajemy w yprow a­
dzać w po le " —  poczem ktoś do­
da je : „nasz program  —  krótko i 
węzłowato —  zdobycie w ładzy, 
zniszczenie socjalizm u, zlikw ido­
wanie w rog ich  uniwersyteckich 
organ izacyj...".

K toś mnie u jm uje pod ram io­
na i wyrprowadza z salonu.

Nawe urzędy pocztowe
W  dniu 1.10 r. t .  zostanie urucho­

miony7 w gmachu domu towarowego 
B-cia Jabłkowsey przy ulicy7 Brac­
kiej Ar. 25 oddział pocztowo-tele- 
grafiezny Urzędu Pocztowego W ar­
szawa I. Do zakresu czynności tego 
oddziału należeć będą:

Spi zedaż znaczków pocztowych i 
druków7- płatnych, prz.vjmowanie
przesyłek listowych, telegramów, 
zgłoszeń na rozmowy telefoniczne, 
przyjmowanie wjda’ oszczędnościo­
wymi i innych zapomocą przekazów 
PKO  oraz doraźne wypłaty z ksią­
żeczek oszczędnościowych PKO.

Z dniem 8.10 r. b. zostanie uru­
chomiona na Saskiej Kępie przy ul. 
Francuskiej 3-a agem-ja pocztowo 
telegraficzna Wargcawa 33, która 
-załatwiać będzie wszelkie czynności z 
zakresu nadawczej .służby pocztowej 
w dnie powszednie.;w godzinach od 
8 do 12 i od 15 do 18.
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Z pamiętników szofera
B u l d o g

•—  A lbo ty  jeszcze jesteś mar- 
hy kucharz, lub też  zapomniałeś 
coś dodać do zupy.

W tedy Buldog złapał się za g ło ­
wę i krzy7k n ą ł:

—  Rany B osk ie ! N ie  w łożyłem  
soli i  w ca le  nie pop ieprzyłem ! 
A ie r ż e  nie kupiłem  soli zaraz na 
m ieście, w ięc skąd ja, biedny, te ­
raz się o n ią postaram.

Zacząłem  go pocieszać, mó­
w iąc :

-  Już trudno. N ie  m artw  się. 
Odstaw im y zupę na ju tro

—  A le  zupa do ju tra  może się 
zepsuć, a tak, jakbyśm y ją  poso­
lil i,  to zaraz zjed libyśm y ją  z ca­
łym  apetytem .

W tem  zobaczyliśm y przez okno, 
że po ogrodzie  m iędzy kw iatam i 
spaceru ją dw ie panienki.

—  W idzisz  te dziew czynk i? —  
m ów ię do Buldoga —  Ja je  ład­
nie poproszę, to one nam może 
soli i p ieprzu przymiosą. Tylko ty 
narazie nie podchodź do okna, bo 
jak  one zobaczą tw o ją  gębę, to 
przestraszą się i w ca le  nie odez­
wą się.

—  Daj spokój! Tob ie  się zdaje, 
że, ty  jestes taki mocno p rzysto j­

ny :
—  M ój kochany, gdybyś był 

przystojny, to nie nazywałbyś się 
Buldogiem .

Buldog rozzłościł s ię :
—  Czy ja  jestem  w in ien, że je ­

stem tłusty i pucołowaty na tw a­
rzy?  Takim  się urodziłem i takim 
pozostanę, a ciebie bardzo proszę 
przestań mnie lep ie j nazywać Bu! 
dogiem, bo może m iędzy nami 
dojść do draki i zam iast żyć w 
zgodzie, zostaniem y w rogam i A  
teraz zaczynaj ju ż wołać na te 
dziewczynki, tylko grzeczn ie i w o­
ła j po kacapsku.

Buldog odsunął się od okna, a 
ja  oparłem  się o kraty i zaw oła­
łem : *

—  Szanowne panienki będą łas­
kawe i w ysłuchają  naszej pokor­
nej prośby. Pan ienki podejdą tro­
szkę b liże j, a ja  będę o coś pro­
sił...

One, oburzone, spojrzały7 się w 
moją stronę i nie dały żadnej od­
pow iedzi. Buldog, stojąc za mną 
roześm iał s ię:

—  Ty , bracie, w cale nie potra­
fis z  z dziewczynkam i rozm aw iać 
Przedew szystk iem  pow inieneś mó

w ić  nie panienki, ale panie. Daj. 
ja  pomimo moi ej tłustej gęby7, od­
razu je  przygadam .

—  No debrze, możesz z nimi 
mówić, ale ja  wątpię, czy tobie 
lep ie j pó jdzie  rozm ow a!

Na chw ilę Buldog przysunął 
swoją gębę do krat i rozpoczął 
rozmowę.

—  Szanowne pan ie! Ja i kole­
ga jesteśm y z W arszaw y, gdzie 
w idzieliśm y dużo pięknych pań, 
lecz tak pięknych jak  panie j e ­
steście, jeszcze nie w idzieliśm y7.

Patrzę  i słucham a jedna z nich 
odpowiada B u ld ogow i:

—  D ziękuję panu za komple­
ment.

Spojrzałem  na Buldoga i pom y­
ślałem  sobie: No, różnych ju ż pa­
nów w idziałem , ale takiego pana! 
jak  on, to zobaczyłem  po raz p ier­
wszy.

—  Spodziewam się, że panie 
zrobią nam tą przyjem ność —  ga­
da Buldog dalej —  i podejdą b li­
żej do naszego okna, żebym m ógł 
paniom w ypow iedzieć swoją proś­
bę?

—  M y mamy zabronione przez 
naszego papę rozm aw ianie z a- 
resztantam i. —  odpow iedziały.

—  Proszę pań my przecież nie 
jesteśm y w ca le  aresztowani. Je­
steśmy synami bogatych  rodz'- 
ców U ciek liśm y z domów, chcąc 
wstąpić na okręt, jako matrosy,

W  drodze nas okradziono. N ie  
mając p ien iędzy na podróż po­
wrotną, tutaj czekamy na p rzy­
słanie p ien iędzy przez naszych 
rodziców  z W arszaw y.

Pa trzę  zdumiony, a dziewczynki 
podchodzą b liże j ao okna i nado- 
bre zaczynają  z Buldogiem  rozma 
wiać. Za chw ilę dow iedzieliśm y 
się, że jedna z nich je s t córką 
w łaścic ie la  kilku domow, a areszt 
i ogród  również należał do je j  o j­
ca. Poprosiliśm y o sól i pieprz. 
Prędko pob iegła  do domu, skąd 
przyniosła dużą porcję zaw iniętą 
W papier.

Zupa posolona i popieprzona 
bardzo nam smakowała. Po  obie- 
dzie panienki nazb iera ły pod drze 
wami gruszek, które nam podały 
przez okno, Bu ldog rozm aw iał już 
z niemi na całą parę. Opowiadał 
im, że on jes t synem szlachcica, 
o jc isc jego jes t prezesem drogi 
że laznej na całą Polskę, a mój o j­
ciec je s t w łaścicielem  dużego ban- 

j ku w  W arszaw ie. M ów ił, że będzie 
się czuł bardzo szczęśliw y jeże li 
będzie m ógł pisać do uich lis ty  z 
W arszaw y. N a  koniec rozmowy, 
prosił je  o przyn iesien ie nam ju ­
tro kart do grę, bo bardzo się nam 
nudzi. A  kiedy one ju ż pożegna­
ły  nas, Buldog zaczął drw ić ze 
mnie.

—  No, i co. ty  człowieku, m oc­
no p rzysto jny? W idzia łeś jak  one

fiaz usypiający uniemożliwi wojny
Utopja pacyfistyczna Margueritłe‘a

Sławny autor „C h łopczycy" 
M iktor M argueritte, w yda je  w 
tych dniach nową powieść. Akcja 
je j  rozgryw ać się ma w  siedzibie 
L ig i  Narodów . M argueritte  nie 
jes t zwolennikiem  tej instytucji, 
porównuje on ją  do starożytnej 
w ieży  B abel: I  tu i tam w ie lk ie  
wysiłk i zostały w łożone w  dzie­
ło, które nie może być doprowa­
dzone do końca. Ty lko  w  staro­
żytności p rzec iw staw i! się potęż­
ny Jehowa, a dzisia j przeszka­
dzają s iły  inne, zupełnie ziem­
skie, a m ianow icie : in tryg i fa ­
brykantów7 broni. Tym  siłom w y ­
pow iada M argueritte  w  sw\ j  o- 
statn iej pow ieści zdecydowaną 
walkę. Zdaniem  tego autora, 
wszystko to, co dziś oglądam y w 
Genewie, to dzieło fabrykantów  
armat, k tórzy zarzu cili swoje sie­

ci w okó ł L ig i N arodów  i usiłu ją 
omotać n iem i poszczególne na­
ro d y / A le  M argueritte  nie umie 
um otywować swoich tez rzeczo­
wo, jego  książka jes t bardzo jed ­
nostronna i nie może być dla n i­
kogo przekonywująca.

W  nowej pow ieści Marguerit* 
te snuje utopję, jak  to kiedyś za­
panuje pacyfizm . Bohater te j po­
w ieści w7ynajdu je m ianow icie gaz 
usypiający. Posługu jąc się nim 
można usypiać n iety lko poszcze­
gólne jednostki, ale ; ca-.e naro­
dy. Rządy pozostające pod w p ły­
wem fabrykantów , bronią się dłu 
go przed zastosowaniem  n o . ego 
wynalazku, ostateczn ie jtdnak  
fabrykanci ponoszą porażkę i 
M argu eritte  może da w  zakoń­
czeniu w iz ję  w iecznego pokoju.

M a ł p a  i  d z i e c k c
P ro f. K e llo g  z U n iw ersytetu  w 

Indiana, postanow ił dokonać oso­
b liw ego dośw iadczenia. Za zgo ­
dą żony w ychow uje on razem  ze 
swoim  synkiem m ałego szympan­
sa, będącego w  tym samym w ie ­
ku. Am erykański uczony chciał 
spraw7dzić, w  jakim  stormiu na 
w7ychowanie i rozw ój umysłowy 
dziecka i m ałoletn iego zw ie rzę ­
cia w p ływ a ją  warunki, w  jakich  
się w ychow uje. Adoptowana małp 
ka w iodła tę samą egzystencję, co 
dziecko, bucizono je  o jednej i tej 
samej porze, wożono na spacer 
razem, uczono dobrych m anier i 
rozm aitych zabaw 

Dziecko i małpka razem  zasia­
dały do' stołu i czerpały pokarm 
z tych samych ta le rzy  i t. d. i t. d 
Po  dziew ięciu  m iesiącach okaza­
ło się, że dziecko osiągnęło ’ uż 
pew ien rozw ój —  zaś małpa po­

została małpą... A  była to nięby- 
lejaka małpa —  am bitna i  w cale 
rozumna. „G u a " w raż liw a  tiyła 
na pochwały, skakała z radości, 
gdy  je j mówiono, że je s t  mądra 
i piękna, albo, gdy w yk rzyk iw a ­
no „co  to za gen ja lne stw orze­
n ie". M ożnaby dojść do wniosku 
—  pow iada p ro f. K e llo g  —  że ro ­
zum iała ludzką mowę. Cóż z te ­
go... N igdy , jako żywo, nie zdoła­
ła w ykrztusić  jednego „ludzk ie­
g o " słowa. N ie ra z  wridać było, że 
chce coś wytłum aczyć —  w  takich 
razach w ym ach iw ała rozpaczli­
w ie łapami, poszczekiwała i ka­
szlała znacząco, ale z zabawnego 
pyszczka nie wydobyło się n igdy 
ani jedno słowo. P ro feso r  K e llo g  
doszedł ostatecznie do wniosku 
że m iędzy człow iekiem  a małpą 
jes t jednakże „m aleńka zasadni­
cza różn ica".

Echa śmierci 18 osób
pod Sadowne tr

SIED LCE , 29.9. 8 sierpnia r. b. 
w ydarzyła  się olbrzym ia katastro­
fa  autobusowa pod Sadownem, w7 
której 18 osób straciło życie. O- 
becnie przed Sądem Okręgowym  w 
Siedlcach stanie k ierowca autobu­
su, Chyliński, oskarżony o nie­
umyślne spowodowanie śm ierci 
kilkunastu pasażerów7.

Śledztwo prowadzone szczegóło­
wo w  te j spraw ie wykazało, że sa­
mochód stanowrił kom plet p rzeróż­
nych części i marek. N a  takiej to 
m ieszaninie konstrukcyjnej jecha­

ło około 20 osób. Stw ierdzono roW*- 
nież, że samochód mml całkow icie 
zniszczone opony. L ew a  opona pę­
kła, w yw ołu jąc powolne , staczanie 
się pojazdu w  kierunku barjery . 
W szelk ie w ysiłk i k ierow cy dla 
skręcenia w  prawo spełzły  na ni­
czem i autobus przełam ał barjerę  
i runął dc wody, topiąc 18 pasaże­
rów .

Proces Chylińskiego, któremu 
grozi kara w ięzien ia  do la t 5, w y­
woła ł duże zainteresowanie.

ze mną gruchały? Pomimo, że 
mam gębę tłustą, lep iej p o tra fję  
się poznajom ić z dziewczynkam i 
od ciebie. Bo ja  jestem  taki uwo­
dzicie l jak  był kiedyś Casanowa!

—  Co ty  mnie tu taj bujasz, o 
jakim ś Casanowie?

—  Jakto? Toś ty  jeszcze nie 
czyta ł książki o najw iększym  u- 
wodzieielu  kobiet, jak i był na 
śwriecie?

—  N ie, nie czyta łem !
—  No, to jak  będziem y w7 W a r­

szawie, to ja  tobie dam do p rze­
czytania. Niedaw no ją  kupiłem i 
mam w  domu schow7aną.

—  W iesz, ale jakby te dziew ­
czynki zobaczyły tw o jego  o jca z 
piórem, w białym  fartuchu, to do­
piero byłyby zdziw ione, w idząc 
takiego prezesa kolei przed so­
bą!

—  No, pow iedz sam. dobrze im 
liatra jiow ałem . One teraz w  no­
cy spać nic będą m ogły, m ając na­
bite g łow y takim i panami, jak  
m y!

Poa w ieczór przyszedł nasz na­
czelnik. zaw oła ł nas do. komórki, 
skąd w zię liśm y materace, koc i 
poduszki, następnie oddaliśm y mu 
umyte naczynia, a on nam pow ie­
dział po rosyjsku- „Spokojnej no­
cy " i zamknął nas na klucz. Idąc 
spać, położyliśm y swoje spodnie 
na kant złożone, pod m aterace, 
gdzie m iały się przez noc dobrze

odprasować. Rano stw ierdzilis* 
my, że.!spodnie były  odprasoi a- 
ne, jak  przez krawca.

Dzień  narp _się zaczął przepiso4 
w o : m ycie. Buldog poszedł do 
miasta, znów kupił g łów ki i o so­
li ju ż  nie zapomniał, dziewczym ’’ 
dostarczyły nam kart i owocow 
z ogrodu, w ięc  siedzenie w  aresz­
cie było n ienajgorsze.

Po piąty7m dniu, k iedy Buldog 
w c iąż gotow ał na obiad głów7ki, 
pow iedziałem  m u :

.—  Słuchaj, Józiu, ty  jesteś na­
prawdę kucharz p ierw szorzędn i, 
m ógłbyś nawet gotować i w7 B ri­
stolu !

—  A  dlaczego 1

—  Bo codziennie gotu jesz U® 
zm ianę. Jednego dnia główki z 
karto flam i, a drugiego dnia kąt - 
to fle  z główkam i. Czuje, że ja !  
my dłużej będziem y jed li te g łów ­
ki, to nasze g łow y napewno zro­
bią się cielęce.

Buldog ogrom nie sję rozgn ie* 
w ał i krzyknął, że je ś li jestem  
mądrzejszy7 od niego, to mogę 
wejść w  jego  prawa i zostać ku­
charzem.

Na drugi dzień, zam iast g łó ­
wek, kupił kilka cielęey7ch nóżek, 
z których zupa była n ieszczegó l­
na, ale, ponieważ za małe dosta­
waliśm y pieniędzy7, w ięc  nie stao 
nas bylo na droższe i leosze m ię­
so.

(D . c. n .) .
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60 ąr, Notatki reklamowe — 1 zł. Komunikaty (specjalne) — 1.60 zł., lekarskie — 30 g i Nekrologia p0 
30 gr. Drohne po 20 gr. za wyra;, duże litery w igłoszeniaet „drobnych" liczy się ta oddzielne wyrazy 
a ihisty druk — podwójnie 'oiatkireklamow ocna za się syfrą (N.>, a komunikaty specjalne cyfi^

iRom .). Za te tpmy druku ogłoszeń Administ-acja rie odpowiada.

Kierownik: Tadeusz Ucifeszyńsisi

Wydział ogłoszeń: Zgoda 1, teL 691-56 — biuro czynne od godz. 9 rano do 6 wieża.

R ed ak tor odpow iedzia lny: J ó z e f  M atuszczyk* Druk. L iteracka  S. %■ o. o., .Waiszawa. N ow y  ś w is t  22, tel. 666-6-Ł W y d a w ca : M A ZO W IE C K A  SP Ó Ł K A  W Y D A W N IC Z A


